
Z A S Z C Z Y T N Y  T Y T U Ł
»Przodufgcego Zakładu Przemysłu Hutniczego« 

zd©sbfł©i h u ta  „S osno w iec
,r  T y tu ł „Przodującego Zakładu 
Przem ysłu •Hutniczego“ , Sztan
dar Przechodni CRZZ i  nagro
da w  wysokości 75 tys. zł p rzy
znane zostały — uchwalą Se
k re ta r ia tu  C entra lne j Rady Zw. 
Zaw. — hucie „Sosnowiec“ Za
łoga te j hu ty  w  I I I  kw a rta le  j 
br. pracowała na jlep ie j spośród 
w szystkich załóg przem ysłu hu t } 
niczego i zarówno w  walce o j 
produkcję, ja k  i w  pracy zw iąz
kow ej uzyskała duże sukcesy:

O zwycięstwie załogi huty 
„Sosnowiec“ zadecydowała so- !

rocznego planu. Przez ca ły czas 
w raz z rozw ijan iem  p rodukc ji 
łączono starania o obniżenie 
kosztów w łasnych, dzięki czemu 
by ły  one w stosunku do 3 
p ierwszych k w a rta łó w  ub. r. o 
3,78 proc. niższe.

Takie b y ły  w y n ik i po litycznej 
m ob ilizac ji załogi w  walce o

wych, socjalnych, bezpieczeń
stwa i  h ig ieny pracy.

W m iędzyzakładowym  w spó ł
zaw odnictw ie pracy o sztandar 
przechodni CRZZ dla przem y
słu hutniczego poważne osiąg- 
męcia zdobyły także m. in . za
łogi hu ty  „Zabrze“, któ ra  plan 
3 kw a rta łó w  br, w ykona ła  w

cjalistyczna postawa załogi w i walce o zmniejszenie ilości o- 
walce o pełne wykonanie i 
przekroczenie planów produk
cyjnych. 'Od początku br. huta 
Stałe podnosiła wydajność. Nie 
ty lk o  w  pe łn i rea lizow ała okre
sowe p lany p rodukc ji, ale ta k 
że przekraczała je. W ciągu 9 
m iesięcy zrealizowano 82,3 proc.

plan, m ob ilizac ji, k tó ra  prze- j m ,7  proc., hu ty  „Pokój“, która  
ja w ia ła : się przede w szystk im  j 
w rozwijaniu socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, tros
kliw ej opiece nad urządzenia
mi zakładu, w systematycznej i

przekroczyła plan 9-iu miesięcy' 
br. o 4 proc. oraz huty „Szcze
cin“, gdzie plan 3 kwartałów' 
wykonano w 102 proc.

Sztandar
“ 1
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puszczanych roboczo-godzin. We
w spółzawodnictw ie bierze u- 
dział ponad 68 proc. zaiogi.

O dobre j pracy załogi hu ty 
„Sosnowiec“  świadczą nie t y l 
ko osiągnięcia produkcyjne, ale 
także stałe ulepszanie dz ia ła l
ności w  zakresie spraw by to -

Cena 15 gr

W krótce ruszy pierwszy obiekt
w !\lo«ej Hucie

(Od uiłasnego korespondenta)
Wkrótce ruszy pierwszy o- i 329 proc. normy oraz Wojciecha 

biekt na kombinacie nowohut- i Ścigieły — 252 proc.
niczym, zwany obiektem nr 68.
W  te j c h w ili dobiegają końca o- 
statn ie prace wykończeniowe. 
Na wszystkich ścianach budyn 
ku  dy re kc ji, b iu r  i nowowzno- 
szonych ha l kom binatu  w idn ie 
ją  p laka ty  z napisem „Co zro
biłeś dla ob iektu n r 66?“  W 
pobliżu ob iektu w re gorączko
wa praca. O statn io w ie lk i 
sukces osiągnęła grupa de
karzy ob Oraczewskiego, w

ŻM P -ow ska brygada ins ta la 
to rów  e lektrycznych tow. Sta
nisława Nowaka, w  skład k tó 
re j wchodzi 6 przodow ników  
pracy — ja k  Świątek i Wiśniow
ski, w  ciągu 8 godzin pracy za
kłada 100 m etrów  bieżących 
ru r . ' W yróżn ia ją  się również 
m łodzi pracow nicy nadzoru 
technicznego.

W  tej Chwili trw ają intensy
wne prace przy montażu wspa-

Przem ysł B u do w n ic tw a  Maszyntrwego, 
h u ty  „A n d rz e j“  i  „K ościuszko“

wykonały roczne plany produkcji
Załoga PZPB im . O krze i da do końca ro k u

d o d a tk o w ą  p ro d u k c ją  w a r to ś c i 3 .0 0 0 .0 0 0  z ło ty c h
Napływają dalsze meldunki od załóg fabryk i zakiadów, które donoszą o przedterminowej reaPzacji rocznych zadań produk

cyjnych. O przedterminowym wykonaniu rocznych planów donoszą również poszczególne Centralne Zarządy.

T owarzysze!
Bądźcie  in j j t r i r a l i  uj u ja lce  o u lepszen ie  pracg  

naszej o rg a n iza c ji, b ą d ź c it od tuażn i uj t ra lc e  i 

ze z łem  i  naedom aganiam i, ja k ic h  jeszcze  u uas 

n ie m a ło .
P iszc ie  lis tp  do Za rządu  G łó inneg o  ZMP, dó 

W asze j gaze iy  „S z ta n d a r M ło d y c h ” , do Zarządóu; 
W o je w ó d z k ic h  i  P o w ia to w ych , p iszc ie  o w y n i
kach  W asze j p racy  i o k ło p o ta ch , z k tó ry m i 
n ie  m ożec ie  sob ie  p o ra d z ić  sam i — z w ra ca jc ie  
się szczerze z każdą sp raw ą i  bo lączką , za ró w n o  
do tyczącą  o rg a n iza c ji, ja k  m ło d z ie ży  n ie  na leżą 

ce j do ZMP.
(Z /.stu ZG ZMP do wszystkich członków ZMP w sprawi« 

kompanii sprawozdawczo-wyborczej).

Młodzież wybrała ich *  

do nowych władz ZMP

skład k tó re j wchodzi sporo m ło - | niaiych, nowoczesnych maszyn
dzieży. Grupa ta zobowiązała 
się pokryć dach o powierzchni 
144 na 36 metrów w ciągu 
dwóch tygodni, a wykonała tę 
poważną robotę v ciągu tygod
nia.

Przy budow ie i  wykańczaniu 
ob iektu n r 66 przoduje młodzież, 
k tó re j jest tu ta j około 60 proc. 
Do w yróżn ia jących się brygad 
m łodzieżowych można zaliczyć 
ostatn io brygadę . Michała Je- 
lenko, wykonującą 384 proc. 
normy. Jana Świątka, dającą

produkcji radzieckiej i polskiej,
w  k tó re  będzie wyposażony no- , 
w y  ob iekt n r  66. P rzy montażu ! KOnai 
pracuje w ie lu  m łodych. Są to 
m ieszkańcy Domu Młodego Ro
bo tn ika  w  Now ej Hucie, k tó 
rzy odby li p ra k tykę  w  hutach 
im. „S ta lin a “  i „Z yg m u n t“ .

Wszyscy pracow nicy Nowej 
H u ty  oczekują z n iec ie rp liw oś
cią w ie lk iego dnia, w  k tó rym  
nastąpi o tw arc ie  pierwszego o- 
b iek tu  na kom binacie h u tn i
czym Nowa Huta.

E. W.

C h l e b  -  O j c z y ź n i e

10 bm. Przemysł Ogólnego 
Budownictwa Maszynowego w y.
konał zadania produkcyjne. Za
k łady przem ysłu w bieżącym 

j ro ku  m ia ły  zwiększone zadania 
] produkcyjne o 17 proc. w .sto
sunku do roku ubiegłego. Poza 
g lobalnym  zwiększeniem masy 
tow arow ej Przem ysł Ogólnego 
B udow nictw a Maszynowego wy 

szereg nowych aso rty 
m entów. a m. in .: żuraw  b u 
dowlany. specja lny m łyn  do 
przem iału m ate ria łów  tw a r
dych. 40-tonowy łamacz szcze 
kow y do kruszenia kam ieni. 
Osiągnięcia te b y ły  m ożliwe 
przede w szystkim  dzięki zw ięk
szeniu wydajności Dracv w  tym  
przemyśle o 20 proc.

P racownicy DO KP Gdańsk
dzięki szeroko rozw in ię tem u 
w spółzawodnictwu w yko n a li na 
26 dn i przed term inem  roczny 
plan przewozu towarów'. Duży 
wkład pracy wszystkich p ra 
cowników' D O K P  w  Gdańsku 
pozw o lił na w ykonanie przewo
zów taborem  m nie jszym  o 7 
proc. od zaplanowanego.

9 o d d z ia łó w
u; huc ie  „P o k ó j“  w yko n a ło  

ju ż  p la n  ro c z n y

Załoga hu ty  „Andrzej“, któ- 
I ra zam eldowała,o przędterm ino- 
| wym  A yko n n n ip  ro.cznvęh za
dań p rodukcy jnych  da do koń: 
ca br. dodatkową produkcję

kona do końca br. 3.000 ton w y 
robów ponad roczny plan.

O z re a liz o w a n iu  ro czn ych  
zadań p ro d u k c y jn y c h  

m e ld u ją :
Na 30 dn i przed term inem  

zrealizowała swoje roczne zada 
nia p rodukcyjne załoga Stab- 
lowickich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego w  w oj. w ro c ła w 
skim . Do końca br. brygady ro 
botnicze Zakładów  w  S tabłow i- 
cach dadzą dodatkowy p ro du k
cję w artości ponad 2.5 m il. zł.

Również załoga Zakładów W y
twórczych Urządzeń Radiowych 
w Dzierżoniowie doniosła o 
przedterm inow ym  zreaPzowa 
n iu  rocznych zadań p rodukcy i 
nych.

Ną 36 dn i przed term inem  w y 
kon a li swre roczne zadania ro 
botnicy Zakładów Wytwórczych 
Maszyn Elektrycznych na Dol
nym Śląsku, a ponadto załoga 
tvch zakładów wygospodarowa
ła w  bieżącym roku  ponad 250 
tys. zł. oszczędności.

O przedterm inow ej rea lizac ji 
rocznego planu produkcyjnego 
doniosła załoga Pomorskich Za
kładów Wytwórczych M ateria
łów Elektrotechnicznych. Wraz 
z zakończeniem rocznych zadań 
robotn icy PZW M E w ykona li 
jednocześnie długookresowe zo
bowiązanie w  zakresie obniż <i 
kosztów w i z e h .  Dzięki ter.-..- 
nakłady związane z produkcja  
zostały zmniejszone w  stosunku

wartości 2.800.000 zł. Wśród za- ą„ zaplanowanych o przeszło 
logi na szczególne wyróżnienie ; 4 m il. zi. 
zasługuje brygada młodzieżowa 
im. Hanki Sawickiej, która w y
konuje średnio 145 proc. nor
my.

Pierwszym powiatem, k tóry  wykona ł 90 proc. planowego 
skupu zboża w  woj.  gdańskim by ł pow. kościerski.

Na zdjęciu: Przewodniczący GRN ze Starej Kiszewy, Józef 
Grosz in fo rm u ie  chłopów o zwolnien iu pow. koicierskiego  
od obowiązku dawania m iarek i odsypów.

Foto CAF

8 grudnia roczne zadania pro
dukcyjne wykonała załoga sta
lowni huty „Kościuszko“.

Już 9 oddziałów w. hucie „Po
kój“ wykonało przedterminowo 
swoje plany roczne.

W  hucie „Batory“ plan rocz
ny wykonała 6 bm. jedna z wal 

i cowni, skracając o 5 dni termin 
I zobowiązania. Walcownia wy-

D z ię k i podsadzce p ły n n e j 
k o p a ln ia  „S ie m ia n o w ic e “  

p rz e ła m ie  tru d n o ś c i 
uj w y  ko n a n iu  p la n ó u j
W  kopalni „Siemianowice“ 

oddane zostały do użytku u- 
rządzenia podsadzkowa i połą
czenie zakładu z magistralą 
piaskowy. Podsadzenie pustych 
w yrob isk  pod m iastem  Siemia
nowice, w ypełn ien ie  ich 7.300 
m  sześć, piasku, u m o ż liw i roz

budowę fila ro w ą  dotychczas nie 
wykorzystanego pokładu na głę
bokości 100 m. O ddział p racu
jący pod na jbardz ie j zabudo
w anym i terenam i m iasta po - 
dw oi dz ięk i podsadzce p łynne j 
swoją wydajność, podwyższy 
znacznie wydobycie na roboczo 
dniówkę, Zwiększone możliwo
ści wydobywcze kopalni staną 
się zwrotnym momentem rów
nież ula caicgo zakładu w 
przełamywaniu dotychczaso
wych trudności na odcinku w y
konywania ogólnozakładowych 
planów produkcyjnych.

K opaln ia  „Siemianowice“ jest 
drugą po „Czerwonej G w ardii“,
któ ra  uzyskała w  bieżącym ro 
ku  połączenie z cen tra lnym  
zródrem piasku. ,

Budow niczow ie m ag is tra li 
już 20 listopada br. zam eldowa
l i  o w ykonan iu  zadań drugiego 

| roku  P lanu 6-letniego oraz w  
100,3 proc. p lanu robót na rok  

j 1951. O rozm iarach dokona- 
j  nych prac, k tó re  zdecydowały o 
] sukcesie budowniczych m agi - 

s tra li, świadczą m .in. następu- 
! jące c y fry : zaplanowane na 

rok bież. łącznie 3.535.637 m 
sześć. robót przekroczono o 

i 10.000 m sześć., a ponadto w y -  
| konano 1.365,768 m sześć, robót 
i ziemnych. }¥  różnych punktach 

trasy oddano do użytku  nowe 
mosty i w ia d u k ty , przepusty, 
..b ie rn ik i, muszle zam uikowe.

: Ułożono k ilkadz ies ią t km  torów  
i ko le jow ych, w  czym k ilk a  bocz

nic do kopalń i odcinków  m a- 
j g is tra li. Do końca bież. roku 
[ ofiarna załoga zobowiązała się 
; wykonać ponad plan 358.000 m 

sześć, robót.

R ob o tn icą  p rz e m y s łu  
w łó k ie n n ic z e g o  
zo b o w ią zu ją  się 

p rz e d te rm in o w o  w yko n a ć  
p ia n y  roczne

Zbliżający się koniec roku 
mobilizuje coraz więcej robot
ników przemysłu włókiennicze-

Rośnie ilość podpisanych umów kontraktacyjnych 
w wyniku pracy uświadamiającej

M łodzież powiatu Olesno kolportuje broszury 
o hodowli trzody chlewnej

172 powiaty osiągnęły już 80 proc.
rocznego planu skupu zboża

W  dniu 10 grudnia br. naj cp ! które przekroczyły 80 proc. w y
ssę w yniki w pianowym skupie | konania rocznego P-ann skupu 
zboża uzyskali chłopi z woje- j zboza wynosi obecnie 172. 
wództw: szczecińskiego, zleio- W dniu 10 bm. 7 da lsz\ch  po

Po w ejśc iu  w  życie nowej u - 
chw aly Rządu w  sprawie kon
tra k ta c ji w  j pow. olkuskim, 
w o j krakowskie w  gm inach i 
gromadach ukazały się gazetki 
ścienne i „b łyskaw ice “  zrobione 
przez ZM P-owców . Gazetki te 
om aw ia ły  dokładnie uchwałę i 
zachęcały do szybkie j ¡-masowej 
k o n tra k ta c ji trzody chlewnej. 
W gm inie Dłużcc w  pracy nad 
wykona miem dobrych gazetek 
w y ró ż n ili sie kol. koi. Mieczy
sław Gaperskl, Stefan Chmura. 
Michał Jurczek i Helena Kie- 
pal. Gazetki podobały się lu 
dziom, p rzy jm ow a li je z p ra w 
dziw ym  zadowoleniem. Już n a 
stępnego dnia zaczęły napływać 
m e ldunk i o dodatkowym  kon - 
trak tow a n iu  przez chłopów, 

(gaj.)

T ró jk i ZMP-ouJskie 
ro z p ro w a d z a ją  ks iążk i 

ro ln ic z e

dzieżowych tró je k  ag itatorów . 
T ró jk i te p rzy  zapoznawaniu 
chłopów z nową uchwałą Rzą
du z now ym i w arunkam i, roz
prowadzają wśród nich broszu
ry o racjonalnym chowie świń 
oraz różne inne książki rolnicze. 
K o lportaż książek ro ln iczych

PZGS w  Łowiczu nie stanął na 
wysokości .zadania. Już od 10 
dni w  G m innej Spółdzie ln i w  
Bednarach brak fo rm u la rzy  zle_ 
ceń na sprzedaż śru ty, a PZGS 
ich nie dostarcza. P racownicy 
gm innej Spółdzie ln i są zmusze
ni w yp isyw ać te zlecenia ręcz-

ie lk im  zaintere- i nie na czystym papierze, co za-spotkał się z wie 
sowaniem i uznaniem chłopów. 
W grom adzie ■■ Zdziechowice 
chłopi, kupu jąc ks iążk i zakon
tra k to w a li 32 tuczn ik i. (zg)

W  gm in ie , gdzie  są 
tu c z n ik i,

a b ra k  jes t fo rm u la rz y

j I ja  drodze w iodącej do Gm in 
i nej Spółdzielni „Samopomoc 
I Chłopska“  w  Bednarach panuje 
[ duży ruch. Jeden za drug im  
i przejeżdżają wozy. któhym i 
j chłopi wiozą wegiel K  śrutę o- 

trzym ane za zakontraktow ane 
i sprzedane tuczn ik i. M. in. ob. 
Jan Miodek z Kompiny wiezie 

I 200 kg ś ru ty  i 400 kg węgła, 
k tó re  nabył ko n tra k tu ją c  4 t u - !j 

] czn ik i na pierwszy kw a rta ! 1952 
I r. „G dy  w  styczniu dostarczę j 
! zakontraktow ane sztuki — 
j m ów i ob. M iodek — będę mógł 

W  pow. Głubczyce, woj. opol- , kup ić  jeszcze 200 kg ś ru ty  i  400 
skie. młodzież ma szereg poważ- j ¡cg Węgia“ .
nych osiagńeć w  pracy ag ita- 
cy jno-uśw iadam ia jące j. W gro
madzie Zubrzyce kol. Kierdal. 
swą dobrą pracą ag itacyjną 
sp raw ił, że chłopi zakon trakto 
w a li 18 tuczników . Kol. Buczek 
z grom ady Lisięcice zachęcił 
chłopów do zakontraktow ania 
25 tuczn ików , zobowiązał sie 
rów nież zaagitować do zakon
trak tow a n ia  następnych _ 25 
sztuk. W gromadach Jarów i 
Szklary w pow Grodków, t r ó j
ka ŻM P-owska zasgitowala 
chłopów do zakontraktow ania 
10 tuczn ików  w  ciągu jednego 
dnia.

W pow. OJeśno, w o j. opolskie

Z węglem i ze śrutą jadą 
rów nież ob Stanisław Piątek z 
Kompiny. Piotr Ursusz z Za- 
bostowa Małego i dużo innych 
chłopów z caiej gm iny.

Podobny ruch jak na drodze 
— panuje w  G m innej Spółdzie l
ni Na stole piętrzą się urn iw y  
na zakontrakowane tuczn ik i. W 
sobotę było ich 210. «w ponie
działek z rana już 230, a tv ko
lejce w idać jeszcze dużo ch ło
pów z w ype łn ionym i do podpi
sania um owam i k o n tra k ta cy j
nym i.

Wobec tak  dużego zaintereso-
/ *nłodzież zorganizowała 12 m ło- i wania chłopów kontraktacją *

biera im  vi czekającym chłopom 
dużo czasu.

Oczekujemy, że PZGS w Ło
wiczu dostarczy GS-om po
trzebnych formularzy i z likw i
duje swoje niedbalstwo.

(śliw)

439 tu c z n ik ó w  d la  m iasta

W powiecie miechowskim w  ! 
gminach Wieikozagórze, Jaksi- • 
cc i Książ W ielki pracują t r ó j
k i m łodych agita torów , W gm i- i 
nie Wieikozagórze praca ZM P - 
owców i ak tyw is tó w  grom adź- i 
k ich m ia ła duży w p ły w  na to. 
że chłop i zakon traktow a li 107 
tuczników . W gm in ie  Jaksice 
gospodarze zakon traktow a li 34 
sztuki, a w Książu Wielkim  
184 tuczn ik i. Ogó’em chłopi z \ 
te j gm iny zakon traktow a li 439 
tuczników . (gaj.)

*
W Wieluniu woj. Łódzkie w 

ag itac ji za kon traktow aniem  
trzody chlewnej bierze udział 
46 ZMP-owców. Zachęcili oni 
chłopów od zakontraktow ania 
250 tuczn ików . W »pracy ag ita
cyjne*] w y ró ż n ili się kol Ry - 
szard Hoje, k tó ry  przyczyn ił się 
do tego. że chłopi zakom raktow a 
u 10 sztuk. Kazimierz Kulak, któ 
ry  w am inie Boiesławice zachę
cił chlobów do zakon traktow a
nia 8 tuczników . Na szczegó1- 
ne zaś wyróżnien ie  zasługuje 
kol. Irena Kacprzak, pod w p ły 
wem k tó re j chłop i zakontrakto
w a li 12 tuczników .

Koresp. Elżbieta Nowakowska | 
Łódź I

s ki ego i koszalińskiego.
W  dn iu  tym  dalszych 7 po- j 

w ia tów  przekroczyło granice j 
80 proc. w ykonania rocznego j 
planu skupu zboża. Są to do- WOj. poznańskim, 
w ia ty : Chodzież i Turek w  woj. Skw ierzyna w  w oj 
poznańskim, Głogów, Szprota
wa i Zielona Góra w  w oj. zie
lonogórskim , Busko w  w oj. k ie 
leck im  oraz pow. Nowe Miasto 
w w o j. olsztyńskim .

Łącznie więc liczba powiatów,

w ia tów  przekroczyło granice 90 
proc. w ykonan ia  rocznego p la 
nu skupu zboża i zostało, zw o l
nionych z odsypów i m iarek. Są 
to pow ia ty: Przasnysz i Grodzisk 
w  w o j. warszawsKim. Śrem w 

Sulęcin i  
zie lonogór

skim  oraz Sanok i Przemyśl w 
woj. rzeszowskim. Tak więc o- 
gólna liczba powiatów, w któ
rych chłopi zostali zwolnieni z 
odsypów i miarek, wynosi obec
nie 112.

go do zwiększenia wysiłków w  
walce o przedterminową reali
zację zadań drugiego roku P la
nu 6-letniego.

W Zakładach Przemysłu Ba
wełnianego im . Okrzei w  Łodzi
w ie lu  tkaczy i przędza ln ików  
postanow iło w  celu podniesie
nia w yda jności swej pracy ob
sługiwać większą ilość maszyn. 
Tkacze obsługują obecnie prze
cię tn ie po 4,8 krosna, podczas 
go.y jeszcze niedawno przecię t
na ta w ynosiła  zaledwie 3,1 
krosna.

Zobowiązania podjęte przez 
grupy zw iązkowe pozwolą zało
dze tk a ln i wykonać p rzedter
m inowo roczny p ian p rodukc ji.

Dzięki twórczej inicjatywie 
robotników, ZPB im. Okrzei 
dadzą do końca roku dodatko
wą produkcję łącznej wartości 
prawie 3.000.008 zł.

R obotn icy Zakładów im. I I  
A rm ii W P w Bielawie w  w y n i
ku  narad postanow ili zw ięk
szyć jakość i wydajność pracy 
oraz oszczędniej gospodarować, 
surowcami. M. in. załoga tk a l
ni, dzięki zw iększeniu w yd a jn o 
ści pracy, w yp rod uku je  180.000 
metrów tkanin ponad plan.

Realizacja zobowiązań p ro 
dukcy jnych  i  oszczędnościo
wych w  Zakładach im. I I  A rm ii 
W P przyniesie Państwu około 
800.000 zł.

15-osGbowa delegacja 
czołswych działaczy

sportowych
wyjechała da Moskwy

| We w to re k  11 bm. w  godzi- 
j nach rannych opuściła Warsza- 
| wę 15-osobowa delegacja k ie - 
I ró w n ikó w  i  czołowych dz ia ła

czy sportu polskiego, udając się 
na zaproszenie W szechzwiązko- 
wego K om ite tu  K u ltu ry  F izycz
nej i Sportu przy Radzie M in i
s trów  ZSRR na 4 tygodn iw y po
b y t do Moskwy.

W  skład delegacji, k tó ra  w y 
jechała pod k ie row n ic tw em  
przewodniczącego G K K F  — J. 
Farugi i  wiceprzewodniczącego 
A. Mineckiego, wchodzą: T. Do
łowy, A. Gutowski, E. Kosman, 
Z. Zajączkowski, H. Kiyszcjko- 
wa, R. Haiaslński, C. Nowa
czyk, .1. Runowski, J. Rutkow 
ski, T. Łempart, T. Gowsz, R. 
Sledziecki i J. Olszowski.

W  czasie swego pobytu w  
Zw iązku Radzieckim  delegacja 
polska zapozna się z organiza
cją radzieckie j k u ltu ry  fizycz
nej.

*
*
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* 
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(  Na zebraniach wyborczych do nowych władz ZM P mło-

J dzież wybiera spośród siebie najbardziej uczciwych ofiar 
nych, uświadomionych ideologicznie towarzyszy. Wybierani 

\  sa przede wszystkim ci, którzy wyróżniają się w codziennej 
<1 pracy i nauce, których można stawiać za wzór calcj mio- 
(  dzieży.

Oto kogo wybrałą do zarządów kół ZM P młodzież Byd- 
() goszczy.
i
t

:
K R Y S TY N A  O

K R Y S TY N A  OŻÓG

Na zebraniu wyborczym  
kola ZM P w  Zakładzie Pa
pierniczym w Bydgoszczy
w ybrana została przewod
niczącą koła ZM P  19-to le t

nia tow.
ŻOG.

Tow. Ożóg jest córką ro 
botnika. W  Zakładzie Pa
p iern iczym  pracuje już  5 
la t, jako robotnica. Bierze 
udzia ł we współzawodnic 
tw ie  pracv, w yrab ia jąc  prze 
cię tn ie 120 proc. dziennei 
norm y. Tow. Ożóg jest bar 
dzo łub iana i  ceniona przez 
młodzież. Z je j in ic ja ty w y  
często zwoływane b y ły  na
rady, m obilizu jące m łodych 
robo tn ików  do zwiększenia 
p rodukc ji, om awiające fo r
my w a lk i z m a rn o traw 
stwem i z w sze lk im i prze
ja w am i nieróbstwa.

Do ZM P  wstąp iła w  1948 
roku. Do obecnego czasu 
pe łn iła  funkc je  przew odni
czącej k o ^  zakładowego, z 
k tó re j bardzo dobrze sie 
w yw iązyw ała . N ic wiec dz i
wnego. że ponownie w y b ra 
na została do Zarządu, ja 
ko przewodnicząca koła.

Z Y G M U N T  BO RKOW SKI 
W  Bydgoskim Zakładzie 

Sprzętu Tełekomunikacyj-

nego N r 8 na zebraniu w y 
borczym ZM P młodzież w y. 
bra ła ślusarza, tow. ZY G 
M U N TA  BORKOW SKIEGO  
na przewodniczącego Za
rządu Zakładowego ZMP. 
Tow. B orkow sk i zasłużył w  
pełn i na to, aby pe łn ić tak 
zaszczytna fun kc je  w na
szej organizacji. Już będąc 
członkiem  ZW M  u w ykazy
w ał duża aktywność w  p ra
cy organizacyjne j. B y ł o r
ganizatorem współzawodni
ctwa pracy na swoim  za
kładzie. Obecnie zaś jest 
na jak tyw n ie jszym  człon
k iem  Z M P  przy T-8.

Tow. B orkow sk i pozosta
je często po pracy w  św ie
tlicy . rozm awia z m łodzie
żą. służy ie i zawsze rada i 
pomocą. Cieszy się ogólnym 
szacunkiem.

H A L IN A  ROSENAU
Na zebraniu wyborczym  

koła ZM P  I  klasy A przy

Państwowej Średniej Szko
le Technicznej w Bydgosz
czy wybrano na przewodni
czącą koła ZM P tow. H A 
L IN Ę  ROSENAU.

Tow. H a lina  Rosenau ma 
zaledwie 15 la t. jest na jlep 
szą uczennica w  całei szko
le. Dzięki w y trw a łe j pomo
cy H a lin y  klasa I  A  z lik w i
dowała vzszvstkie stopnie 
niedostateczne.

Tow. Rosenau wstąp iła do 
ZM P rok temu.

Tow. H a linę  zna cała m ło 
dzież szkoły. Ceni ia. sza
nuje. darzy zaufaniem. W y
biera jąc ja na przew odni
czącą koła młodzież iest 
przekonana, że bedzie ona 
wzorowo pełn ić tak  zasz
czytna funkc je  w  organiza
c ji ZMP.

(Noch-St)
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70 proc. ogólnej sumy inwestycji
p rz e z n a c z y ły  Ił G R -v

n a  b u d o w n ic tw o  g o s p o d a rc z e
Państwowe Gospodarstwa Rol

ne p lanu ją  w  r. 1952 dalszy, 
szybki wzrost pogłowia zw ie
rząt hodow lanych. Pogłow ie b y 
dła wzrośnie o 25,3 proc., trzody 
chlew nej o 73,5 proc., owiec o 
28,3 proc. i d rob iu  o 35.7 proc.

A by zapewnić odpowiednie 
pomieszczenia dla zwiększonej 
ilości inw entarza, PG R-y prze
znaczają na budow n ic tw o gos
podarcze poważne sumy in w e
stycyjne. W tym  roku np. na 
budowę budynków  inw entarzo
wych w  gospodarstwach pań
stwowych w ydatkow ano praw ie 
70 proc. ogólnych k red y tó w  in 
westycyjnych.

i I tak  w okręgu PGR Łódź od
dano w  tym  roku do użytku  b u - 

| d y n k i gospodarcze o łącznej k u 
baturze ponad 25 tyś. m sześć. 
W PGR-ach okręgu kosza Mń- 
skiegó wzniesiono względnie 

¡wyrem ontowano ponad 1100 róż
nych budynków  inw en ta rzo- 

| wych. W jednym , ty lk o  zespo- 
| )e P G R-Łęgi w tym  okręgu od
dano do użytku  61 budynków .

W przyszłym  roku, rów no le- 
! gle z zaplanowanym  wzrostem 
I stanu hodow li, przew iduje się 
dalszy wzrost nakładów  in w e - 

| s tycy jnych na budow nictw o go- 
i spodarcze w  PGR-ach.

Wystqpience przedstawicieli NRD
na posiedzeniu Specjalnej 

Komisu Politycznej Zgromadzenia ONZ

V/ dniu 10 grudnia br., w Teatrze Polskim w  Warszawie, odbył sie pokaz f ina ło w y  ze
społów artystycznych związków zawodowych, nagrodzonych i wyróżnionych w e l im ina
cjach centralnych Festiwalu Muzyki, Polskiej.

Na program 'pokazu złożyły się występy zespołów muzycznych, tanecznych i chóralnych.
Na zdjęciu: Mazur w  wykonan iu  połączonych zespołów tanecznych Zw. Zaw.  ̂ Prac. 

Przemysłu Odzieżowo - Skórzanego — Kraków , Powiatowego Domu K u l tu ry  Bielsko, K o 
pa ln i „ Orzegów"  i  Zak ładów Starachowickich, fo to  CAF

Na w to rko w ym  posiedzeniu 
specjalnej kom is ji po litycznej 
Zgromadzenia ONZ przem aw ia
l i  członkow ie delegacji Niemiec 
k ie j R epub lik i Dem okratycznej.

W im ien iu  rz ą iu  NRD w y 
s tąp ił w iceprem ier Lothar Boli. 
a w  im ien iu  ludności Berlina 
— nadburm istrz  Friedrich E- 
bert. S tw ie rd z ili oni. że propo
zycje trzezh mocarstw zachod
nich w sprawie powołania ko
misji ONZ dia zbadania wa
runków wyborów w Niemczech 
zmierzają w istocie rzeczy do 
storpedowania możliwości prze-

! prowadzenia tych wyborów.
Wobec tego przedstaw icie le 
NRD w ypow iedzie li - się prze- 

i c iw ko  tym  propozycjom, spre
cyzowali natom iast stanowisko 
NRD w sprawie przeprowadze
nia wolnych, demokratycznych 
wyborów w Niemczech, poko
jowego zjednoczenia Niemiec i 

I iak najrychlejszego zawarefa 
traktatu pokojowego. P otęp ili 

j oni ostro po litykę  re m ilita ry -  
: zacji N iem iec Zach. i kam panię 
rew iz jon is tyczną prowadzoną w 

: T r izo n ii przy poparciu mo« 
carstw  okupacyjnych.



A& irnnne walki o peine wvkon&nie plami IV kwartału hr.

Praw idłow a gospodarka m ateriałow a
b o jo w y m  z a d a n ie m  k o le k ty w ó w  z a k ła d o w y c h

Amerykańska troskliwość

. K a teren ie e lek trow n i w roc
ła w sk ie j leży od 6-ciu la t o- 
grom na hałda węgla ponie
m ieckiego. Leży i niszczeje, a 
e le k tro w n ia . beztrosko używa 
węgla z bieżących dostaw. 
Każdy trzeźwo m yślący czło
w ie k  już  na niet wszy rzu t oka 
w idz i, że „coś tu jest n ie  w  po
rzą d ku “ . A le  co?

W  e le k tro w n i w roc ław sk ie j 
„szw anku je “  gospodarka m a
teria łow a. P raw id łow a  gospo
da rka  m ateria łow a pow inna 
gw arantow ać ciągłość p ro d u k 
c ji,  dostarczając regu la rn ie  
m a te ria ły  bezpośrednie: pod
stawowe i pomocnicze (np su 
rowce', odczynn ik i i in .) oraz 
tzw . m a te ria ły  ruchu  i  obsługi 
(pa liw o, sm ary do konserwa - 
c j i  maszyn itp.). Jednocześnie 
zaś p ra w id ło w a  gospodarka 
m ateria łow a pow inna rea lizo
wać oszczędności m ateria łowe, 
a tym  samym obniżać koszty 
w łasne przedsiębiorstwa.

Zapasy materiałów
P lan p ro d u kcy jn y  przedsię

b io rs tw a określa w ielkość pro_ 
d u k c ji w  miesiącu, kw a rta le  i  
w  roku. O piera jąc się na n o r
mach zużycia m a te ria łów  w 
p ro d u kc ji oraz na długości 
c y k lu  dostawy*) oblicza się 
zapas m ateria łu , konieczny dla 
zapewnienia ciągłości p ro du k
c ji. Zapas ten nazywam y za
pasem p ro du kcy jnym . Żeby 
zaś zabezpieczyć się od n ie 
przew idzianych p rze rw  w 
dostawach norm alnych, tw o 
rzym y w  m agazynie rezerwę 
zapasu produkcyjnego, czy li 
zapas m in im a ln y  (popularn ie 
zw any: „że lazny“ ). W  maga
zynie nie może być w ięcej ma 
te ria łó w , niż w ynosi razem za 
pas p rodu kcy jny  i  m in im a lny . 
Sumę tych zapasów nazywa - 
m y zapasem m aksym alnym .

Stan zapasów w  m agazynie 
ulega c iąg łym  zm ianom. P rze
cię tną zapasu m aksym alnego i 
m in im alnego jest zapas no r
m a tyw ny. Inaczej m ówiąc, 
zapas no rm a tyw n y  jest to za
pas przeciętny, w okó ł k tó re 
go waha ją się rzeczyw iste za
pasy magazynowe od m in im a!

nego do m aksymalnego. N a to 
m iast no rm a tyw , magazynowy 
jest to norm a zapasu m agazy
nowego, k tó re j wysokość w a
ha się w  granicach zapasów 
m aksym alnego — m in im a lne 
go, zależnie od tego, k iedy  ma 
nastąpić następna dostawa 
m ateria łu . W y jaśn im y to p rzy
kładow o przy pomocy w y 
kresu:

szym okresem powojennym . 
W  w ie lu  zakładach pracy o- 
kupanci pozostaw ili zapasy 
m ateria łow e, k tó re  po rozpo
częciu przez nas p lanow e j p ro 
d u k c ji okazały się zbędnym i 
dla danego przedsiębiorstwa.

Rem anenty nadm ierne g ro
m adziły  się w  ciągu ub ieg
łych  la t pow ojennych w sku tek 
tego, że przedsiębiorstwa za-

I L O Ś Ć  D N I

W edług powyższego w y k re 
su zapas m in im a ln y  (rezerwa 
na 4 dn i) w ynosi io  ton su
row ca; zapas p ro du kcy jn y  na 
okres 20 dn i w ynosi 50 ton; 
zapas m aksym alny wynosi 60 
ton surowca. C yk l dostawy 
wynosi 20 dni.

Zapasy m a te ria łó w  w  m a
gazynie nie pow in ny  p rze k ra 
czać no rm atyw ów , k tó re  gw a
ra n tu ją  ciągłość p ro d u kc ji 
przedsiębiorstwa. W szelkie 
nadw yżk i powyżej zapasu nor 
m atywnego nazywają się za
pasem ponadnorm atyw nym .

Zapasy ponadnorm atyw ne 
tw orzą rem anenty zbędne i  
nadm ierne, k tó re  należy bez - 
w a runkow o up łynniać.

Jak powsta q remanenty
zbędne i nadmierne?
Powstanie rem anentów  zbę

dnych związane jest z p ie rw -

Oto ty tu ło w a  strona ame
rykańskiego „bestseller“ , 
czyli  rzekomo najbardzie j  
poczytnej książki w  USA  

Niedawno w  stanie Iowa  
w ybuch ł w  sprawie tych 
obskurnych piśmidel w ie lk i  
skandal.

Tysiące uczciwych matek  
amerykańskich, chcąc za-

pobiec zbrodniczym w p ły 
wom, jak ie  tego rodzaju  
„ l i te ra tu ra "  w yw ie ra  na 
dzieci i  młodzież — g w a ł
townie domagały się od 
gubernatora usunięcia z pu 
blicznych bib l io tek książek 
wychwala jących zbrodnie  
i ukaran ia zwyrodn ia łych  
wydawców.
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Gubernator stanu Iowa  
oświadczył, że nie może za
dośćuczynić żądaniom m a
tek „ponieważ to godziłoby 
w  p ia w a  wolnościowe w  
A m e r y c e Gazeta am ery 
kańska „T im e “  przytoczyła  
zaś „au to ry ta ty w n ą “  o p i
nię niejakiego profesora 
Engle, k tó ry  oświadczył, że 
„ks iążk i te nie są złe. a 
m ają tę zaletę, że są bardzo

tanie“ . (25 centów sztuka). 
Ale  o zgubnych w p ływ ach  
tego rodzaju „ l i te ra tu ry “  
na młodzież świadczy n a j 
lepie j fak t ,  'że nawet s ta ty 
s tyk i amerykańskie s tw ie r 
dzają, iż „ponad TO pro-  
cejit m łodocianych bandy
tów i morderców w  USA  
czerpie wskazówki z tych  
książek i  z tzw. „Com ic-  
str ipsów“ .

A T  L A S T  W f  K A S  F O O M D  ' i O W  
* /\A h  M A M M Y  AM" P A P P Y  I

kupow a ły  bieżąco w icce j m a
te ria łó w  n iż fak tyczn ie  po trze
bow a ły do p ro d u kc ji. W pew 
nych. n ie licznych zresztą w y 
padkach w p ływ a ła  na to zm ia
na p lanów  produkcy jnych . 
Podstawową jednak przyczyną 
powstawania rem anentów  nad 
m ie rnych  by ła  błędna tenden
c ja  wśród w ie lu  zaopatrze
n iowców . tendencja grom adze
nia  ja k  na jw iększych ilości 
m a te ria łó w  —  „n a  w sze lk i 
w ypadek“ .

D rugą na jw ażnie jszą p rz y 
czyną pow staw ania nadm ier
nych rem anentów  jes t w a d li
w a gospodarka zaopatrzenio
wa. I  tak  np. w  B ie lsk ie j F a 
bryce M aszyn W łókienn iczych 
„B eram a“  sprowadzano m a
te r ia ły  na podstaw ie doraź - 
nych zam ówień k ie ro w n ikó w  
działów , a n ie  na podstaw ie 
p lanu zaopatrzenia; opartego o 
p lan p ro du kc ji.

Nadm ierne rem anenty is t
n ie ją  nie ty lk o  na odcinku 
m a te ria łó w  podstawowych, po 

, m ocniczych i innych, lecz ró w 
nież —  części maszyn, u rzą
dzeń technicznych, a szczegól
n ie  gotowych w yrobów . No. w  
Pom orskich Zakładach P rze
m ysłu  Chemicznego N r. 1 le 
żą rem anenty gotow ej p rodu 
k c ji o w artości 2,5 m iliona  zł. 
Pow sta ły  one dlatego, pon ie
waż D yrekc ja  Przem yślu M ie j 
scowego nie  skoordynow ała 
p lanów  p ro d u k c ji i  zbytu. 
Często byw a rów nież tak, że 
gotowe w yro by  są „n ie ch o d li- 
w a " z powodu sw ej n is k ie j ja 
kości.

Dlaczego trzeba
upłynniać remanenty 

zbędne i nadmierne?
Otóż dlatego, ponieważ są 

one dla naszej gospodarki 
nadzw yczaj szkodliwe, i  to z 
trzech powodów:

po pierwsze: nagrom adzanie 
nadw yżek m ateria łów  w  je d 
nym  przedsięb iorstw ie u tru d  - 
n ia  zaopatrzenie innych  zak ła 
dów  pracy;

po drugie: nadm ierne re 
m anenty to nic innego, ja k  
uw ięzione bezproduktyw n ie  
se tk i m ilion ów  złotych, środ
ków , k tó re  są potrzebne dla

dalszego ro zw ija n ia  p ro d u k 
c ji.

po trzecie: m ate ria ły , k tóre 
ieżą po k ilk a  la t w  m agazy
nie, psu ją się i  niszczeją.

N ieup łynn ian ie  nadm ie r
nych rem anentów  -— to n a ru 
szanie zasad gospodarki p ia 
nowej. to u tru d n ia n ie  in 
nym  zakładom  w ykonan ia  ich 
p lanów  produkcy jnych , to ła 
m anie dyscyp liny  finansow e j i 
karygodne m arno traw stw o 
m ienia narodowego.

Nadm ierne R em anenty is t -  
n ie ją  w  w ie lu  zakładach p ro 
dukcy jnych . Najw iększe są o- 
ne jednak w  przem yśle cięż
k im , szczególnie w  m eta lo
w ym . W tej gałęzi naszej go
spodarki nadm ierne rem anen
ty  sięgają w artośc i w ie lu  se
tek m ilio n ó w  złotych. I  tak  np, 
w  B ie lsk ie j Fabryce Maszyn 
W łókienn iczych „B e fam a“  po
nadnorm atyw ny zapas m ate
r ia łó w  na dzień 26. 11. br. 
w yn o s ił 9.354.000 zł. Na tym  
jednak nie koniec. „B e fam a“ 
u lokow ała  ju ż  ponadto zamó
w ien ia  m ateria łow e na dalsze 
13 m ilion ów  złotych. K ie ro w 
n ic tw o  tego zakładu lekcew a
ży sobie w yraźn ie  prob lem  u- 
p łynn ien ia  rem anentów  nad - 
m ie rnych, gdyż od k w ie tn ia  do 
lis topada br. ponadnorm atyw 
ne zapasy nie ty lk o  n ie  zm n ie j 
szyły się lecz naw et w zrosły
0 2.609,099 zł.

Jednym  ze szkod liw ych 
sku tkó w  ta k ie j „gospodark i“  
by ło  zam knięcie k red y tu  ban
kowego dla , B e fam y“ , k tó ra  
wcbec tego m ia ła  duże t ru d 
ności z w yp ła tą  zarobków 
pracowniczych.

Cala załoga walczy 
o upłćamente 
nadmiernych 
renaanenSaw

Realizacja P lanu na ro k  
1951 i P lanu 6-le tn iego w ym a
ga wzm ożenia w a lk i o p rze
strzeganie no rm a tyw ów  m a
gazynowych.

W  walce te j muszą wziąć 
udz ia ł n ie  ty lk o  k ie ro w n icy  i 
zaopatrzeniowcy zakładów  pro 
dukcy jnych , lecz rów nież całe 
załogi. N ie może w  te j walce 
zabraknąć m łodzieży { je j 
przodującego oddziału — ZM P. 
W ie lu  ZM P -ow ców  jes t człon
kam i ko m is ji rem anentow ych
1 muszą on i wiedzieć, ja k  m o
gą konkre tn ie  przyczyn ić się 
do popraw ien ia  gospodarki 
m a te ria ło w e j w  swoim  zak ła 
dzie.

P ierw szym  zadaniem jest tu  
w a lka  o up łynn ien ie  is tn ie ją 
cych ju ż  rem anentów  zbęd- i 
nych i  nadm iernych. Należy 
bezw arunkow o demaskować 
w szystkie  w ygodn ick ie  teorie, 
że „od p rzyb y tku  głowa nie 
b o li“ . Należy p rzy jąć za obo
w iązu jącą zasadę, że zakład 
pow in ien  m ieć w  m agazynie 
ty lk o  ty le  zapasów m a te ria 
łow ych, ile  jes t niezbędne do 
zapew nienia ciągłości p ro d u k 
c ji. W szystkie nadw yżk i na le
ży na tychm iast zgłaszać do 
w łaśc iw ych  branżowo C entra l 
H and low ych, k tó re  na m ocy 
rozporządzenia naszych w ładz, 
gospodarczych obowiązane są* 
te n a d w yżk i zakupować.

Trzeba też ostro walczyć z 
uk ryw a n ie m  rem anentów . Np. 
„B e fa m a“  Dosiadała nadm ier
ne rem anenty na kw otę  zł. 
9.354.300, a zgłosiła ty lk o  na 
kw o tę  zł 5.117.000. G liw ic k ie  
Z ak ła dy  Urządzeń Technicz^

pych  posiadały w  dn. 1. 10 br. 
nadm ierne rem anenty na kwo 
tę praw ie  11 m ilion ów  zło
tych. z czego zgłosiły ty lk o  8,5 
m iliona  zł.

W  walce o up łyn n ie n ie  re - 
m anentów  należy położyć n a j
w iększy nacisk w  przemyśle 
m eta low ym , hu tn iczym , stocz
n iow ym  i w  budow nic tw ie . Za 
opatrzfeniowcy z przem ysłu 
ciężkiego po w in n i brać wzór 
ze sw ych kolegów z górn ic tw a, 
k tó rzy  w  IV  kw a rta le  br. 
zg łos ili do up łynn ien ia  rem a
nen ty  na kw o tę  olt. 159 m il io 
nów  zło tych, z czego połowę 
ju ż  za faktu row ano i w  w ię k 
szej Części zrealizowano.

Równolegle do akc ji u p ły n 
n ien ia  rem anentów  ju ż  is tn ie 
jących. załogi zakładów  p ro 
d u kcy jn ych  nie mogą dopusz
czać do tw orzen ia  się ponad
no rm a tyw n ych  zapasów z d o 
staw  bieżących. Każdy musi 
zrozumieć, że norm a zapasów 
m ate ria łow ych  (no rm a tyw  m a
gazynowy) jes t tak  samo obo
w iązu jąca dla pracow nika, 
ja k  np. norm a produkcy jna . 
Każdv m usi zrozumieć, że na
ruszanie obow iązujących no r
m a tyw ó w  powoduje przede 
w szystk im  n iew ykonan ie  p la 
nu finansowego przedsięb ior
stwa. Od dn ia 1. 1. 1952 prze
p isy o norm atyw ach zostaną 
znacznie zaostrzone i abso lu t
n ie  n ie  będą to le row ane fa k ty  
naruszania ich.

Na przestrzeganiu no rm a ty
w ó w  nie kończy się w a lka  o 
zmniejszenie rem anentów . Cho 
dzi o to. że każdy św iadom y 
p ra cow n ik  m usi dążyć do 
zm niejszenia no rm atyw ów . 
W iem y, że wysokość norm a
ty w u  jest zależna m. in. od 
wysokości no rm y zużycia m a
te r ia łu  w  procesie p ro du kc ji. 
Im  m niejsza norm a zużycia — 
tym  m nie jszy jes t no rm a tyw  
magazynowy. Przez w p ro w a 
dzanie i  upowszechnianie p ro 
gresyw nych (niższych) norm  
zużycia m ateria łów , każdy 
p ra cow n ik  przyczyn ia  się do 
uspraw nien ia  gospodarki m a
te ria łow e j, Szczególnie w  te j 
dziedzinie ogrom ną ro lę  ma do 
odegrania a k ty w  ZM P, któny 
pow in ien  tłum aczyć m łodzieży 
zależność no rm y zapasu m ate
r ia łu  od no rm y jego zużycia 
i  dopomagać w  popu la ryzac ji 
osiągnięć rac jona liza torsk ich .

Niedopuszczanie do powsta
w an ia  nadm iernych rem anen
tów  gotowej p ro d u k c ji polega 
na pogłębien ip planowania, 
ko o rd yn a c ji p lanów  p ro du kc ji 
i  zbytu, a przede w szystk im  
na w prow adzeniu ry tm iczn e j 
p ro d u k c ji oraz zm niejszeniu 
b ra ków  i  odpadków. Dobra 
jakość p ro d u k c ji gw aran tu je  
je j „chcd liw ośe“  i un iem oż li
w ia  powstaw anie nadm iernych 
rem anentów .

Osiągnięte w  te j dziedzinie 
sukcesy będą poważnym  w k ła  
dem w  rea lizac ję  P lanu 6 -le t- 
niego, gdyż w yzw olą  dodatko
we środk i na jeszcze w iększy 
rozmach naszego socja listycz
nego budow nictw a.

ST. A L B IN O W S K I
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ieszczę trochę a będziesz mógł być zupełnie spokojny o swoje bezpieczeństwo.
(„K ro k o d y l" )

Na zebraniu przedwyborczym koła ZMP 
przy oddziale „Innocenty“ buły „Jedność“

Krytykować - to nie znaczy oskarżać

*) c y k l  d o s ta w y  m a te r ia łu  je s t to  
o k re s  czasu m ię d z y  d w ie m a  k o 
le jn y m i.  n o rm a ln y m i d o s ta w a m i 
m a te r ia łu .  D łu g o ść  c y k lu  za ie ży  
o d  tego, w  ja k ic h  odstępach  czasu 
p rz y c h o d z ą  n o rm a ln e  d o s ta w y  m a 
te r ia łu  od  d o s ta w c y  i  i le  czasu 
trz e b a  na  w y ła d o w a n ie  i  u m ie s z 
czen ie  m a te r ia łu  w  m a ga zyn ie . 
N p . fa b ry k a  sa m och o d ów  o t r z y 
m u je  z h u ty  w a lc ó w k ę  co 4 d n i. 
R o z ła d o w a n ie  w a g o n ó w  i  u m ie s z 
czen ie  w a lc ó w k i w  m a ga zyn ie  
t r w a  1 d z ień . C y k l d o s ta w y  w y 
n o s i w ię c  5 d n i.

W  n o w o o tw a rte j, św ie tlic y  
odbyło się zebranie p rzedw y
borcze ko ła  Z M P  przy oddzia
le „ In n c e n ty “  h u ty  „Jedność. 
P rzewodniczący ko ła  tow. K O N  
S T A N T Y  K O ŁO S S O W S K I 
zapoznał zebranych z porząd
k iem  dziennym  obrad. Tow. 
M IŁ O S Z  odczytał „L is t  ZG 
Z M P  do w szystk ich  cz łonków  
Z M P  w  spraw ie kam p an ii 
sprawozdawczo -  w yborcze j“ . 
Za chw ilę 'rozpocząć się m ia ła  
dyskusja...

— K to  wypow ie  się na te
m at dotychczasowej pracy nar  
szego koła oddziałowego i je 
go zarządu? —  p y ta ł k ilk a 
k ro tn ie  Kołossowski.

Lecz na tw arzach zebra
nych  w idać by ło  w yra źny  
b ra k  zdecydowania. N ik t  n ie  
podnosił rę k i do góry.

—  Na co w  końcu tak  długo 
oni czekają? —  m yśla ł znie
c ie rp liw io n y  Kołossowski.

—  Czy naprawdę n ik t  z was 
nie może nic powiedzieć na 
ten temat?  — p y ta ł z ko le i ze
b ranych  w iceprzewodniczący 
Zarządu Zakładowego hu ty  
tow . JA N  . D A R U L. —  Może 
ktoś l is tu  nie zrozumiał? M o 
zę usłyszał go po raz p ie rw 
szy? Może w  trakc ie  czytania  
nie zw róc i ł  uwag i na pytania  
zawarte w  liście i teraz . nie 
wie o czym ma mówić? Jest 
w liście np. p y ta n ie : . „ J A K  
W A S ZA  O R G A N IZ A C JA  
Z M P  P O M A G A Ł A  W  W A LC E  
O W Y K O N A N IE  P LA N Ó W

O PEWN¥M KOCURZE
&

% ęę Z Q IQ S U  AMERYK
Znałem pewnego chłopca 

im ien iem  Grześ, k tó ry  — 
co tu u k ryw ać  — m im o że 
wyrośnięte chlópczysko, ale 
by ł półg łówek. Nawet n a j 
bl iżsi z rodziny , k tórzy  mu  
na j lep ie j życzyli nie m ó
w i l i  o n im  inaczej ja k  „ g łu 
p i Grzesio“ .

Grzesio zaś nie ty lk o  by ł  
głupi,  ale i  zły. Na jm ilszą  
jego zabawą było zwabić  
jakiegoś kota i zabawiać 
się w  ten oto sposób:

— Miałeś ojca? —  py ta ł  
Grzesio i  szczypał kota  
za ogon.

— M ia ł ł ł  —  piszczał 
szczypany 'kot.

—  To i  matkę pewnie  
miałeś? —  indagował dale j  
g łup i Grzesio.

—  M ia ł ł ł  —  zgadzał się 
znów kot, mocno uszczyp
nięty.

Oczywiście p rzy  tak ie j  
metodzie ko t zapytany na
we t o to, czy m ia ł  średnie 
wykształcenie, godzi ł się 
chętnie, zwłaszcza że Grześ 
nie na żarty  szczypał go w  
ogon.

Jak więc się rzekło, chło
piec by ł z ły  i  g łupi.  Nie 
należy bowiem męczyć tak  
m iłych  i pożytecznych  
zwierząt ja k  koty.

Jeśli m ów im y  — „m i łe  i 
pożyteczne“  nia m am y na 
m yś l i  specja lnej odmiany  
kocurów  —  p raw dz iw e j za
ka ły  kociego rodu.

Pozwolić  tak iemu kocu
ro w i rządzić się w  domu  — 
oho —  spiżarnię zanieczyści, 
naczynia potłucze, kurczęta  
podusi, dziecko podrapię... 
— wiedzą o tym  gospody
nie i oka ze szkodników  
nie spuszczają.

A l iśc i jeden tak i kocur, 
którego hamowano w  jego

kocurzych zapędach, wz ią ł  
się na ambit :  czekajcie — 
postanowił  — jeś l i  w y  m i  
tu  nie dajecie się rza.dzić, 
to pobiegnę do pewnego 
głupiego i złego chłopca, 
k tó ry  interesuje się waszą 
spiżarnią, niech mnie po- 
ciśnie za ogon... to się do
piero razem nagadamy...

No i  pobiegł. G łup i  i  zły  
chłopiec zaczął- go oczyw i
ście swoim zwyczajem  
szczypać, a kocur rozmiau-  
czal się...

Ażebyście czyteln icy nie 
myśle li ,  że opowiadamy  
ba jk i,  zdradzimy wam  na
wet nazwisko głupiego, 
złego chłopca i szkod liwe
go kocura. Pierwszy  — to 
speaker „G łosu A m e ry k i "  
—  drug i to n ie jak i  Jan K o 
bylarz, ku łak  z Polski, k tó 
r y  niedawno, ja k  to zapo
wiedzia ło amerykańskie ra 
dio udzie la ł wyw iadu .

—  Miałeś ziemię w  Pol
sce? —  pyta  więc- G łup i  
Grzesio z amerykańskiego  
radia.

— M ia ł ł ł  — rozdar ł  się 
przed głośnik iem kocur  — 
Kobylarz.

—  Jeśl i miałeś  ziemię, to 
pewnie i  miałeś żyto  — 
in te l igentn ie  indagował  
Grzesio z „G łosu A m e ry 
k i “  —  ale teraz pewnie  
nie masz, bo musiałeś 
icszystko sprzedać pań
stwu?...

—  M ia ł ł ł  i  nie m am  ■— 
rozszlochał się kocur.

Jak  dotąd wszystko Jesz
cze . — na pozór p rzyn a j
m n ie j  —, t rzym ało  się k u 
py. G łup i  Grzesio cisnął 
kocura  —- kocur posłusz
nie m ia lł-cza l.  A le  za
pragnąwszy pomóc Grze
siowi, icpad l brzydko, co

się ju ż  zresztą niejednemu  
kocu row i bezpańskiemu 
zdarzyło. Bo to  —  pow ia 
da K oby la rz  —  w  Polsce 
m ia ł ł ł  17 hektarów ziemi. 
A  z tych siedemnastu hek
ta rów  z iemi m ia ł ł ł  35 q ży 
ta. A n i  z ia rnka więcej. 
Sprzedał zaś państwu 28 q.

No i z t ego wniosek. 
M ia ł ł ł  żyto  —  a teraz n ie 
ma żyta.

Grzesio, żeby nie by ł  
pó łg łówkiem , to w  tym  
mie jscu przestałby szczy
pać kocura i ten możeby  
go nie skom prom itował,  
ale •Grzesio szczypał tak,  
że kocurow i pomieszało się 
w  łebku. I  zaczął łgać. T y l 
ko, że na tym  łgarstw ie  
nawet dziecko się pozna.

Gdyby nawet kocur  — 
K oby la rz  zamiast 17 ha 
m ia ł 7 ha, to i  tak bardzo 
ostrożnie licząc, pod u w a 
gę biorąc nawet poprawkę  
na wrodzone ku łakom  le 
nistwo, zebrałby około 40 
q zboża. W  Polsce przecięt
nie gospodarujący chłopi z 
7 ha zbiera ją 45 q zboża, a 
często znacznie więcej.  A  
17 hek tarow y kocur — K o 
bylarz m ia ł ł ł  ty lko  35 q...

A le  nawet i przy tej oka
z j i  wym iaucza ł o co m u na 
prawdę chodzi. Cenę — 
powiada  — m ógłbym  do 
stać Ąnną. A le  państwo  
usta li ło  stałe ceny...

No i  teraz już  wiadomo  
co boli  kocura, k tórem u nie 
pozwala ją kraść dowo li  w  
spiżarni. ..

Bo i  pomyślc ie  —  jak ie  
to by K oby la rz  m ia ł ł ł  zy 
ski... W y k u p i łb y  zboże od 
małorolnych, pokręcił,  po- 
spekulował,  na przednów
ku podwójną i  po tró jną  
cenę by łupił .. . Odpasłby

się... Robić by  nie musiał.  
A tymczasem państwo  
przycię ło pazurk i kocuro
wi...

Tak więc pokrótce o tym,  
ja k  to Jan Koby la rz  o tym  
łgał co miału...

Nie za jm owa libyśm y się 
jednak  tak  długo sprawą i  
Grzesia przyg łupka i jego 
obłaskawionego kocura  i  
pope łn ianym i przez nich  
obydwóch kłamstwami. ..  
—  Psy szczekają — ka ra 
wana jedzie dale j  — ja k  
m ów i arabskie przysłowie. 
Rzecz jednak w  tym , że 
kocur  — K oby la rz  pod
szczypywany potężnie przez 
niefortunnego Grzesia z 
„G łosu A m e ry k i " ,  pozazdro
ścił nagle s ławy psim po
bra tym com  z - arabskiego 
przysłowia. Bo to one 
obszczekiwały karawanę z 
daleka, a nasz kocur po
wiada, że on to nawet ka
rawanie po tra f i  podstawić  
nogę... T ak i zuch.

— Bo to w  jego wsi— ja k  
pow:ada  — zepsuto już  
traktor...  A  więc z tego w y 
nika, że kocury mogą i do 
t rak to ró w  sięgać...

A  to dla nas nie nowina. 
W iem y już, że rozm aitym  
ku łack im  Koby la rzom  t r a k 
to ry  orzące chłopskie pola 
są solą w  oku. A le  też i  to 
wiadomo, że ja k ib y  kocur  
nie był,  coko lw iek by nie. 
miauczał i  k toko lw ie k  by  
go za ogon nie ciągnął — 
nasza karawana idzie dalej. 
Zaś jeżeli  jak iemuś kocuro
w i  przyszłaby ochota pod
stawić pod koła karawany  
swoją brudną łapę, by  p ró 
bować karawanę zatrzymać  
— jasne, że karawana po 
prostu łapę taką zmiażdży.

(wis)

PRO D U K C YJN YC H , JA K  
W Z M A C N IA Ł A  D Y S C Y P L I
NĘ PRACY I  PO DNO SIŁA  
W YDAJNO ŚĆ PRA CY M Ł O 
D Y C H  RO BO TNIKÓ W ?“ Czy 
nie m am y na ten temat wiele  
sobie do opowiedzenia. Lub py  
tanie takie :  „JA K  PRO W A
D Z IL IŚ M Y  p r a c ę  Św i e t l i 
c o w ą , (—  bez św ie tlic y  —  
żartem  d o rz u c ił— ) JA K  R O Z
W IJ A Ł  SIĘ U NAS SPORT?“. 

Każdy członek, każdy z was
— m ó w ił da le j — ma prawo  
na zebraniu k ry tykow ać  wszel 
kie niedociągnięcia, .wszelkie 
brak i.  K ry ty k o w a ć  śmiało, 
gdyż inaczej nie podołamy u-  
lepszyć pracy koła ZMP, nie 
zobaczymy naszych błędów“ .

C zy z a w in ił je d y n ie  
Zarząd?

Po d ług im  w ahan iu  podniósł 
się w tedy z m ie jsca tow . T O - 
M A L S K I.

—  Towarzysze  —  pow iedzia ł
—  chcę poruszyć jedną spra
wę, chociaż ty le  jest u nas 
niedociągnięć w  organizacji i 
ty le  da łoby się o nich powie
dzieć... Jest u nas małe za in
teresowanie zebraniami koła. 
Na jedno zebranie przychodzą  
jedn i, na drugie drudzy. Po
de jm u je  się uchwały. I  co? 
Pożytku  z tak ich zebrań jest 
mało. A  kto jest temu w i 
nien?

— Nieraz zachęcałem swo
ich kolegów  -— w trą c ił tow . 
C Z A R M IŃ S K I —  m ów iłem  im :  * 
„Chodźcie razem ze mną na 
zebranie, posłuchacie re fe ra tu “
—  oni na to: „Szkoda czasu, 
nas to mało obchodzi. M y  m a
m y  sprawy ważniejsze..."

I  swoje w ystąp ien ie  zakoń
czy! w  ten sposób: „W in ien  
tem,u Zarząd. Ko ło  nasze spa
ło. bo spał nasz Zarząd".

I  tak , ja k  na początku ze
brania, wszyscy m ilcze li, tak  
teraz p raw ie  że nie by ło  człon
ka, k tó ry  by n ie  s ta ra ł się 
czymś sk ry tykow a ć  Zarządu. 
Wysuwano 1 wiele słusznych i 
ważnych spraw. Spraw, które 
interesowały całą młodzież, a 
których dotąd nie widział i 
nie znał rzeczywiście Zarząd.

Roza samym omówieniem  
pracy Zarządu członkowie słu
sznie wysunęli i... sprawę bra
ku butów gumowych, i... spra
wę mistrzów, którzy zamiast 
dopomóc młodzieży w je j pra
cy, wciąż uprzejmie zapisują 
w swoich notesach ich skargi, 
i sprawę... nawet biurka dla 
Zarządu kola.

I  słusznie także m ó w ili, że 
powodem braku frekwencji i 
nudnych zebrań jest to, że 
Zarząd mało zna potrzeby mło
dzieży.

N ie  u io ln o  zapom inać  
o o s ią g n ię c ia ch

Wreszcie zabra ł głos in 
s tru k to r K o m ite tu  Zak łado
wego P a rt ii tow . HASZCZ. 
„Owszem, t rudna by ła  u nas 
praca  — pow iedzia ł — t rudna  
jest ona i  teraz. A le  czy jest 
to ty lko  w iną Zarządu lub to 
warzysza Kołossowskiego, k tó 
r y  został od niedawna w y b ra 
ny przewodniczącym, żc koło  
źle pracuje. Ja or ien tu ję  się 
dobrze, ja k  to było w  ubie
g łym  roku, ja k  zaczęło praco
wać nasze oddziałowe koło  
ZMP, ja k  k ie row n ic tw o i  m i 
strzowie nie l iczy li  się z tym  
co m ó w i l i  Z M P -ow cy , i ja k  
łny  członkowie P ar t i i  nie w i 
dzieliśmy w  Z M P  swojego po
mocnika. Pamiętam to dobrze. 
Zastanawia mnie jedynie, cze
m u n ik t  z was nie próbuje  
wytłum aczyć nam, w  ja k i  to 
sposób stało się, że na w y k o ń 
czał: d  Z M P -ow cy  zaczęli le

p ie j  pracować. K to  im  w  tym  
pomógł? K to  przyczyn i ł  się, 
ze „ Innocen ty “  jesl teraz 
jednym  z najlepszych oddzia
łów  naszej huty, że mógł ju ż  
Wykonać, a nawet przekroczyć  
w  105 procentach p lan za u -  
biegły miesiąc? Czy nie spo
strzegacie tego? Czy nie w i 
dzicie, że mimo w ie lu  t ru d n o 
ści organizacja ZM P-owska  
przy oddz. „ Innocen ty “  w ycho
wa ła  w ie lu  ZM P -ow ców  na 
wzorowych robotn ików? A  
skąd b iorą się członkowie Z M P  
do przekazania w  szeregi Par
ti i? Co wp łynę ło  na to, że Z M P -  
owcy na reduktorze sami p ra 
gną spośród siebie utworzyć  
brygadę produkcy jną  i  praco
wać zespołowo? Nie sztuka  
przecież ty lk o  kry tykować.  
Sztuką jest widzieć dobre i  
złe strony naszej pracy.

A  przypuśćmy, że nawet  
Zarząd koła, czy tow. K o ło 
ssowski wiele zaw in i ł  — co 
wy, członkowie organizacj i 
zrobil iście, aby by ło lepiej?  —  
pyta ł.

Na sali zapanowała lekka 
konsternacja . Co on i sami —  
członkow ie o rgan izacji —  w ła 
ściw ie m og li zrobić? Sami, 
bez Zarządu... W  czym on i 
w łaśc iw i m og li dopomóc, aby 
zebrania b y ły  ciekawsze...

D yskus ja  — u jy ty c z n ą  
do da lsze j p racy  
no inego  Za rządu

Po dw u i  pó łgodzinnej dy 
skus ji tow . JA N  D A R U L  spró 
bow a ł ją  podsumować. N ie 
by ło  to byn a jm n ie j rzeczą 
ła tw ą.

Cóż —  zaczął —  uważam, że 
zebranie nasze dało nam dużo. 
Dobrze, żeśmy się sk ry ty k o 
wa li ,  żeśmy powiedzieli, jak ie  
m am y błędy w pracy organ i
zacyjnej. Co było g łównym  
powodem, że nie dopisywała  
f rekwenc ja, że zebrania byty  
istotnie nudne? Nie w idz ia ł  
dotąd tego Zarząd. I  nie t ro 
szczył się, aby zobaczyć... I  do
brze się stało, żeście wszyscy 
przekonali się także o n a j
is totn ie jszej rzeczy: w g d y  Z a 
rząd nic sam nie p o tra f i  
zrobić. N igdy  milczeniem .n i
czego się nie wywalczy.  A  je 
śli są jakieś niedociągnięcia 
należy o nich mów ić  śmiało, 
nie ograniczając się do w y l i 
czania braków, a równocześnie 
wskazywania ja k  je trzeba 
l ikw idować.

Następnie... K o le jno  zaczął 
każdem u dysku tan tow i odpo
w iadać na zadawane przez 
niego pytania .

Na koniec zaś swojego pod
sum owania pow iedzia ł: Tak,  
trzeba, aby nowy, przyszły Za
rząd zorganizował czym prę 
dzej brygadę młodzieżową, in 
te rwen iowa ł w  sprawie m a j 
strów...

Trzeba  —  m ó w ił —  aby każ
dy z nas czuł się na ró w n i  
odpowiedzia lnym za zadania 
stawiane przed organizacją. A  
zadań — ja k  sami widzieliście 
— organizacja stawia przed 
nami wiele...

*
Tow, E U G E N IA  G O LA S Z

prze rw a ła  p ro toku łow anie . Już 
wszyscy pow sta li do odśpie
w an ia  hym nu  SFMD. Gdy na 
gle poprosił jeszcze o głos tow . 
W A W R Z Y N IA K .

—  Pozwólcie, że na koniec 
i  ja coś powiem. M ó j wniosek  
jest tak i:  w  magazynie uda
łoby  się również utworzyć  
brygadę młodzieżową i jeś l i 
uczyn imy to, w tedy  oadz. „ I n 
nocenty" będzie jeszcze lepie j 
mógł wykonyw ać  swoje p la 
ny.

(Z . K.)
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B rzegiem  szosy w ędrow a ł 
ró w n ym  krok iem  Jędruś Ra
dek. M ia ł na sobie uczn iow ski 
m undu r, na g łow ie czapkę z 
pa lm am i, na plecach to rn i
ster, w  ręce pa tyk . Ź le  by! o 
iść w  tak ie  gorąco. B u ty  m ia ł 
na wysokich obcasach z pod- 
ków kam i, kup ione  swego cza
su .na  ry n k u  w  postaci żółte j. 
Cholew  naw et w  osta tn ie j 
c h w ili n ie  by ło  sposobu uczer- 
r ić ,  toteż zachowały swój 
ju c h to w y  ko lo r. Za to  p rzy - 
szwy i obcasy Jędrek w yczy
śc ił s tarannie szuwaksem 
własnego w yrobu , spreparo
w anym  z od rob iny m leka i 
m ia łko  utłuczonego węgla. 
K ie p sk i to b y ł szuwaks; bu t 
n ie  m ia ł glancu i ok ru tn a  żół- 
cizna św ieciła spod czernid ła, 
osobliw ie  w  szparach m iędzy 
podeszwą a przyszwą. Prag
nąc nadać im  ja ką  taką ' fo r 
m ę m usia ł Jędrek w ew ną trz  
kłaść duże w iechcie słomiane 
i  zaw ijać nogę w  spore onuce. 
M u n d u r Radka b y ł k iepski, 
p rzerob iony z kapo ty  u fa rb o - 
w ane j na granatowo. Zam iast 
srebrnego galonka na k o łn ie 
rzu przyszyta by ła  n a jzw y 
czajnie jsza baw ełn iana ta 
siemka po dwa grosze łokieć. 
P łaskie  g u z ik i tego u n ifo rm u  
b y ły  powycierane i  n ie  m ia 
ły  srebrnego blasku.

T y lk o  pa lm y i  l i te ry  P. P. 
(P rog im nazjum  P yrzog low - 
skie) b łyszczały na sfoiicu. 
T o rn is te r odparzał srodze p le 
cy wędrowca, m ieśc iły  się w  
n im  bow iem  wszystkie gram a
ty k i,  podręczn ik i a lgebry i 
geom etrii, dzieła Cezara i 
Ksenofonta, S łow iestnost i 
lezesztyki n iem ieckie . O prawa 
każdej z tych  książek by ła  
s tarannie zaw in ię ta  w  papier, 
a wszystkie k a je ty  w  porząd
ku . Już ta k  d rug i dzień Ję
drek dym a ł spod samych P y - 
rzog łów  w  stronę K łe rykow a . 
Noc go zaskoczyła w  oko licy 
pustej, w s i naokó ł nigdzie 
w idać nie  było. przespał się te 
dy w  stercie pod lasem, 
zm arz ł dosyć dobrze nad ra 
nem i szedł drugiego dnia 
ostro zaraz od św itu . Przed 
po łudn iem  t ra f i ła  się przy 
drodze w ie lka , stara karczm a, 
zaszedł tedy do n ie j dla w y 
poczynku. Na pytanie , co by 
zjeść można, odpowiedziano 
mu, że n ie  ma nic innego 
prócz bu łek i  p iwa. K aza ł so
bie przynieść pięć bu łek i 
k w a rtę  piwa. N aprzeciw ko 
niego siedziała gospodyni. Zza 
ba lasów szynkwasu w idać 
b y ło  ty lk o  je j tłus tą , czy 
obrzękłą  tw arz , podw iązaną 
chustkam i. Z łe oczy te j baby 
św iec iły  się ja k  węgle i ba
dawczo w  podróżnego 'w p ija ły .

— Skądże to kaw ale r? — 
rzekła  nareszcie —  wolno 
spytać...

— Z daleka, m oia pan i — 
rze k ł Radek n iekon ten t w ca
le z indagacji.

Szynkarka przysunęła sobie 
lep ie j ryn kę  z duszoną k ie ł
basą, odetchnęła gn iew nie i 
rzek ła :

— Z daleka? Uczyń^ i sam 
idzie p iechty? Cóż to ’ znowu 
za moda! •

Jędrek zaczerw ien ił się i 
zmieszał niepom ału.

— Idę — rzek ł — do K le -
rykow a . Skończyłem  cztery 
k lasy  w  Pyrzogłowach, a te 
raz chcę się dostać ja ko  do 
piąte j...

— W idzicie... A  i cóż to  ro 
dzice nie m og!i odesłać kum a
m y, nie żeby zaś piechotą r y 
pać ty l i  św iat? Przecie od 
nas do Pyrzog łow ów  — a bo 
ja  w iem  — będzie pewnie 
osiem m il z ogunem. Cóż to 
za rodzic i  ta k i m usi być bez 
honoru, żeby zaś...

— Ja nie mam rodziców  — 
sk łam ał Radek na poczeka
n iu  i ze złością k ra ja ł swoje 
sczerstw iałe bułką.

— No, to  k re w n i przecie 
jacyś muszą być u Boga Ojca.

— Daleko stąd jeszcze do 
K łe rykow a ?  — zapyta ł p rag
nąc uciąć wszelkie pytania .

Zamieszczony poniżej f ragment,  opisujący drogę fo rna l  skiego syna ■— Andrze ja  Radka  —  do szkól, wz ię ty  został ze 
słynne j powieści S T E F A N A  Ż E R O M S K IE G O  pt. „S Y Z Y F O W E  PRAC E“ , w ydane j po raz p ierwszy pod kon ec ub iegłe
go w ieku. Dostęp do szkół zdobył w ie jsk i  chłopak dz ięk i pomyślnemu zbiegowi okoliczności, dzięki opiece wo lnom yś l-  
nego nauczyciela n&d talentem chłopskim, ale świetne postępy w  nauce i  ukończenie, szkół zawdzięcza A ndrze j Radek moc
nemu charakterow i,  zapamiętałemu dążeniu do nauki, ch łopsk ie j wy trwa łośc i .  Dziś zm ien i ły  się w arunk i.  N o w i Radko
wie nie potrzebują czekać na w y ją tk o w y  przypadek, żeby o tw ie ra ły  się przed n im i drogi do ośw iaty i k u l tu ry ,  do 
zawodu i awansu społecznego. A le i  w  nowych w arunkach  — w  ludowej ojczyźnie  — rów n ie  potrzebna jest nam owa siła, 
zaciętość i  wytrwa łość. Nasza energia nie m arnu je  się na przezwyciężanie trudności i przeszkód, jak ie  s tawały  na 
drodze Radka  — przed nami  iwszystkie drogi do wiedzy otwarte , całą więc nasza energię, wszystkie zdolności i  s i ły  m u 
simy oddać sprawie budowy us t ro ju  będącego zaprzeczeni em tego, w  ja k im  w y c h ow yw a ł się Radek.

—  Do K łe rykow a?  Ho. ho!... 
Do K łe rykow a , m ój panie, to 
jest po naszemu siedem m il 
— i oha. W  jeden dzień nie 
zajdzie, choćby zaś n ie  w iem  
ja k  szedł..

Znużenie n ib y  ogrom ny cię
żar p rzytłacza ło  b a rk i uczn ia- 
ka : z przy jem nością byłby, 
się rozciągnął na d ług im  i sze
ro k im  stole karczm y, w  m i
łe j w ilgop i, z lekka  ty lk o  cuch
nącej siw uchą i  s ta rym i k ie ł
basami, ale w p ros t lę ka ł się 
pytań  szynka rk i. Dopóki nic 
a n ic  nie w iedzia ła  o jego 
paran te li, tra k to w a ła  go z 
ja k im  ta k im  uszanowaniem. 
G dyby sie dow iedzia ła o 
w szystk im , z pewnością m ó
w iła b y  m u ty  i  spoglądała 
nań z góry.
'Ż y c io ry s  Jędrzeja Radka 

k ró tk i b y ł i  pospo lity . U ro 
dz ił się we w s i Pajęczyn D o l
ny, w  czworakach dw orskich , 
na w e rku  biednego forna la . 
W iek pacholęcy spędzał ju ż  to ' 
w  izbie, gdzie m ieśc iły  się fa 
m ilie  trzech ra ta jów , ju ż  pod 
o d k ry ty m  niebem  i  nad w ie - 
ku iśc ie  o d k ry tą  gnojów ką, 
k tó re j toń  c iem nofio le tow a 
stała tuż przed d rzw iam i 
czworaków. Od w ybrzeży 
gn o jów k i do podpórek łoża 
w kopanych w  ziem ię pełzał 
na czworakach, nosząc w  zę
bach nie zawsze czystą koszu- 
•linę. przez w ysoki, nad pół 
zgn iły  próg cha łupy — nastęn- 
n ie  zw iedzał samopas nie 
ty lk o  tę skrom ną przestrzeń, 
ale znacznie szersze obszary 
gnojów , b ło t, ka łuż  i gnojó
w ek ju ż  z tw arzą  zwróconą 
ku  niebu, co, ja k  w iadom o, 
w yróżn ia  człow ieka od byd łą t 
z iem i — aż do c h w ili, k ie dy  
pow o łany został do p iln o w a 
nia  przede w szystk im  gąsjąt, 
a w  następstw ie m ac io ry  z 
pros ię tam i na dw orsk im  o kó l
n iku . N ie m o *ra  powiedzieć, 
żeby te obow iązk i spe łn ia ł 
wzorowo.

Z darzy ło  się pewnego razu, 
że m u ka rb o w y  w y la ł arowa! 
postronkiem  skórę na p ie 
cach i  w  ich sąsiedztw ie do 
tego stopnia, że w inow a jca  z 
w ie lką  niechęcią siadał na 
ziem i; k ie d y  indz.iej sam d w o r
sk i lo k a j za sekretne w y liz y 
w an ie  ry n k i kuchenne j na- 
d a rł mu sporo uw łosien ia, ze 
zbytn ią , co praw da, rosnące
go bu jnością . Te (i w ie le  in 
nych w  tym  guście) w skazów
k i m oralnego prowadzenia się 
zarówno na okó ln iku , ja k  i  na 
szerszym przestworze św iata 
ug run to w a ły  pierwsze podw a
lin y  p ryn cyp iów  (zasad — red.) 
społecznych w  duszy małego 
pastuszka i b y ły b y  zapewne 
s ta rczy ły  mu na długo, aż 
do następnie rów n ie  kszta łcą
cych, ja k  starczą wszystk im  
Jędrkom  fo lw arcznym , gdy
by nie in te rw e nc ja  Antoniego 
Paluszkiew icza, zwanego K a w 
ką.

Ten K aw ka  b y ł nauczycie
lem  dw u m łodych paniczów. 
Chodził niegdyś na u n iw e r
sytet i często che łp ił się z te 
go powodu, wygłaszał w o lno - 
m yślne m niem ania wśród 
osób, k tó re  na żaden sposób 
wolnom yślnością  prze jąć się 
nie m ogły, bo wśród księży i 
szlachty osiadłej na in tra tn ych  
(dochodowych) fo lw arkach , 
nosił d ługie, niezgrabne p a l
to, przydeptane bu ty  i ob rzy
d liw ie  kaszlał. M ieszkanie gu
wernera zna jdow a ło się w 
szpiczastej baszcie, nowszym i 
czasy p rzystaw ione j do w ie 
kowego dw oru. O każdej do
bie dnia i p raw ie  każdej no 
cy słychać b y ło  stam tąd je d 
nostajne pokaszliwante i stąd«

urosło drug ie nazw isko Pa
luszkiew icza. D w a j w yeho- 
w ańcy urządza li m u bardzo1 
często pod oknam i pewnego 
rodzaju, koncerty . Spędziwszy 
dzieci fo lw arczne  k r y l i  je  w  
krzakach i  rozkazyw a li im  
kaszlać na kom endę w  spo
sób odpow iedni, naśladujący 
głos , guwernera. Dziedzic z 
fa m ilią , cala służba wyższego 
stopnia i  wszyscy w  ogóle 
m ieszkańcy Pajęczyna m ie li z 
tego ty tu łu  n iem ałą uciechę. 
Jeden ty lk o  K a w ka  nie  zw ra 
cał na" to wszystko n a jm n ie j
szej uwagi.

N a jw ięce j tałfentu w  d rę 
czenia Paluszkiew icza w y k a 
zyw a ł w łaśn ie  Jędrek Radek. 
Przed rozpoczęciem solennego 
koncertu  w yd aw a ł zawsze, 
pod ba tu tą  panicza, n iena- 
śladowane, znakom ite  w  swo
im  rodzaju beknięcie, pewien 
gatunek in tro d u k c ji (wstępu — 
red.), po k tó re j dopiero nastę
pow a ły  chóralne w rzaski. R a
dek w yborn ie  przedrzeźnia ł bel 
fera nie ty lk o  głosem, ale i r u 
chami. I le  razy K a w ka  szedł 
w  stronę p leban ii k łóc ić  się 
w  niebegłosy z w ik a ry m , m ia ł 
zawsze poza sobą Jędrka n iby  
c>eń, k tó ry  go w  m a łp i spo
sób naśladował...

pam iętasz se ty !  Co masz za 
ta cy ją  do m nie — chy?

K aw ka  w ysapal się, uspo
k o ił. zapa lił papierosa i  ją ł 
chodzić po izdebce. M inę ło  
ta k  k ilkanaśc ie  m in u t. C h ło 
pakow i w yda ło  się, że be lfe r 
o jego obecności zapom niał 
w ięc rzek ł:

— N<ł. b ić to bić, m a -li, a 
nie, to mię, panie w ypuszczaj!

M łody  człow iek spo jrza ł na 
niego zza swych oku la rów  i 
m ru k n ą ł:

—■ Poczekaj, poczekaj, n ic 
pilnego!...

Następnie zaczął przewracać 
stosy swych książek i papie
rów . C zyn ił to bez ładu i  po
rządku, c iska jąc tom y na p ra 
wo i lewo. Jędrek m ia ł się na 
baczności i  p iln ie  zważał na 
każdy ruch pedagoga, przeko
nany, że ten lada m om ent 
w y rw ie  Z dz iu ry  jak ieś  n ie 
w idz iane i niesłychane narzę
dzie m ęki. W zrok jego spo
czyw a ł w  prze locie na k la m 
ce, szybach okna i oszklone
go wejścia , za k tó ry m  m ie 
śc ił się ba lkon ik . Tymczasem 
K aw ka  w yc iągną ł z g łęb ią  
swych zb iorów  duży atlas 
zoologiczny, pełen ko 'o ro w ych  
f ig u r  zw ierząt i  po łoży ł go

Doszło do tego, że skoro 
ty lk o  K aw ka  ukazyw a ł się na 
dziedzińcu, w o ła ł go po im ie 
n iu  i nazw isku, lży ł i w y d rw i-  
w a ł. Przyszła jednak i na n ie 
go kreska. Pewnego razu, w 
dzień pochm urny i  deszczo
wy, m a ły  Radek siedział u 
p ło tu , n a k ry ty  w o rk iem  od 
dżdżu i w ia tru , gdy w tem  
u ję ły  go za k a rk  dw ie  ręce i 
podn ios ły  w  górę. Chłopak 
w yd a ł k rz y k  p rze raź liw y  i 
zaczął szarpać się g w a łto w 
nie. N ic jednak nie pomogło. 
Paluszkiew icz chw yc ił go w 
pół, w ló k ł przez ca ły ogród i . 
zzia jany, ledwo żyw y, w ciąg
ną ł po schodach» do sv-ego 
m ieszkania. Jędrek rozp ie ra ł 
sie we drzw iach nogami, nie 
mogąc inaczej w a li! K aw kę  
w  brzuch głową, szarpał na 
n im  odzienie, ale koniec k o ń 
ców ulec m usiał. W epchnąw- 
wszy malca do poko ju  Palusz
k iew icz zam knął d rzw i na 
k lucz i upad ł na łóżko ze 
zmęczenia.

— T y m i zerżniesz dudy — 
dobrze... — rzek ł m u chłopak 
zuchwale — ale poczekaj, za-

przed ch łopakiem  na stole
m ów iąc:

— Weź i o b ie jrzy j sobie te 
obrazki.

Jędrek an i m yś la ł patrzeć, 
gdyż w yda ło  mu się, że posiadł 
sekret be lfra .

—- Ja bym  się — rozum o
w a ł — zabaw ia ł obrazikam i, 
a on b j' mnie. para, z ty lu  w  
łeb tak  ć w ie k n ą l.. żebym ani 
tchnął.

B e lfe r tymczasem de filow a ł 
już. po izbie, trzym a ją c  papie
rosa w  us*:ach, książkę w  rę 
ku i półgłosem mrucząc na 
pamięć słowa i frazesy ang ie l
skie, k tó re  m u tego dnia do 
na uk i w ypad ły . .

Znowu m in ą ł kw adrans 
czasu.

— Jak tam  prosięta w  ziem 
n ia k i dw orsk ie  wlezą, żeby 
na m nie zaś nie  było, bo ja  !u 
n ic  n ie  k rz y w ! — nagle 
w rzasną ł m a ły  w ięzień.

— Prosięta... a ta k ...,N o  to 
niech będzie na mnie.

— A  tak. to tak... — rzekł 
u rw is  obojętn ie  i  z rezygna
cją począł patrzeć na okno. 
później na piec, na stół, na

ks iążk i, na samego be lfra , 
wreszcie na m alowane żyra 
fy  i nosorożce. Te ostatn ie 
zac iekaw iły  go w kró tce  tak 
bardzo, że pa trza ł na nie  bez 
ruchu, ja k  cielę na m alowane 
wrota...

K aw ka  sam nie w iedzia ł, 
k ie dy  u rw isa  nauczył dosko
na le czytać, tak  się to stało 
prędko. Już w  jes ien i tegoż 
roku  Jędrek zabazgryw ał ko 
ś la w ym i fig lasam i grube k a 
je ty , w  d ług ie  w ieczory z i
m owe ciągnął ju ż  ruskie, a la 
tem  następnego roku Palusz
k ie w icz  ją ł p rzem yśliw ać o 
umieszczeniu wychowańca w 
p rog im nazjum  pyrżog łow skim . 
K ilk o le tn i pobyt na kondzie 
(jako  nauczyciela) w  rozm a i
tych  Pajęczynach da! m u spo
sobność, p rzy prowadzen iu ży
cia m ało  co w ykw itn ie jsze go  
od w zorów  zostaw ionych przez 
m istrza  Diogenesa, zgrom a
dzenia k ilk u s e t ru b li.  Sam za
pada ł coraz g łęb ie j i coraz •  
szybciej ną  suchotki. P orzuc ił 
tedy kondycję , odw iózł u lu 
bieńca do P yrzog łow ów , s ilą 
p ra w ie  w ydarłszy  go ro d z i
com, k tó rz y  p ła k a li za tym  
dzieckiem , ja k  po zm arłym , 
oddał do k la sy  p ierw sze j, ż 
góry w y p ła c ił za niego koszty 
u trzym an ia  na n iezbyt d ro 
g ie j s tancji, a sam został w  
tym że m iasteczku i  ży ł „z  k a 
p ita łu “ . C h łopak na ja d ł się 
c ie rp ień i w s tydu  niem ało, za
n im  ja ko  tako p rzys ta ł do po
ziomu pyrzog łow sk ie j k u l tu 
ry. D z ięk i ko repe tyc jom  opie
kuna  uczył się w yb o rn ie  i z 
pochw ałą przeszedł do k lasy 
d ru g ie j.

Pewne j nocy Paluszkiewicz  
umarł.*)

W  Pyrzog łowach i w  ogóle 
na sąsiadującym  z n im i św ię
cie w iedziano jedyn ie , że b y ł 
to  i um a rł tak i. co wcale n ie , 
chodził dp kościoła. Z pogrze
bem b y ły  pewne korow ody, 
gdyż księża ta m te js i n ie  chc ie li 
zm arłego chować na cm enta
rzu ka to lic k im . Dopiero w 
osta tn ie j c h w ili zdecydowano 
się pokrop ić  trum nę  wodą 
święconą i ódwieźć na m o g ił
k i. Resztę swego funduszu Pa
luszkiew icz w ręczy ł b y ł na 
k ilk a  m iesięcy przed śm iercią 
u trzym u jące j stancję, gdzie 
m ieszkał A nd rze j Radek. Pa
n i owa po zgonie filozofa , o 
ile  mogła zm niejszyła rozm ia
ry  spadku, ale bądź co bądź 
Jędrek w y trz y m a ł u n ie j aż 
do końca roku i przeszedł do 
k lasy  trzecie j. W tedy dal so
bie "radę. W  prog im nazjum  
P yrżog łow sk im  lepsi uczn io
w ie  k ’ asy trzec ie j i czw arte j 
m ie li p raw o udzie lan ia  ko re 
pe tyc ji w stępniakom  i p ie rw 
szakom. Z a ra b ia li nieźle. Ra
dek należał do „k o w a ló w “  
g im nazja lnych  . i m ia ł op in ię  
dobrego ucznia. Z trudem , o 
głodzie n iem al i w  srogie j 
poniew ierce p rze trw a ł ko re 
pe tyc jam i klasę trzecią, 
czw artą  — i zdał na patent. 
B y ł obyczaj w Pyrzogłowach, 
że większość uczniów  b ied
nych, z pa ten tam i kończących 
w a liła  w prost ze szkoły,: p r i
mo — do sem ina rium  na ks ię 
ży; secundo ,— na o fice rów  
do szkoły ju n k ie rs k ie j;  te rtio  
— do apteki. R adkow i p ro ro 
k o w a li wszyscy stan księży: 
chłopski syn, „k o w a l1 . m um ia 
egipską... Tymczasem on co 
innego m ia ł w  gławie. Jemu 
„p a n “  ukazał ho ryzon t tak  da
le k i W 'naukach  i na świecie, 
że Radek na księdza nie m ia ł 
żadnej ochoty. N ie po jm ow ał, 
co to jest un iw ersyte t, nie 
zdawał sobie spraw y z ogro
mu nauk, ale w iedzia ł, że 
ten un iw e rsy te t is tn ie je . 
Zresztą w  duszy jego trw a ły ,

ja k  w iecznie żywe stygm aty, 
słowa Paluszkiew icza tak ie  
nawet, k tó rych  nie m ógł z ro 
zumieć w  całej rozciągłości; 
ja k  n ieodw o ła lne p raw a ży ły  
rady, wskazów ki i napom nie 
nia. Wdzięczność dla opiekuna 
stała się ja k  gdyby jednym  
w ięcej zmysłem, za którego 
pomocą badał i przebyw a! 
św iat. To co in n i o trz y m a li' 
ja ko  spadek po ca łym  szere
gu p rzodków  u cy w iliz o w a 
nych, ja ko  w y c h o w a ń ^  do
mowe. on m ia ł od „pana“ . 
Tym  ży ł i tym  :się k rze p ił w 
swej nędzy.-

-— N auka jest ja k  n iezm ie r
ne morze... — m ó w ił pan.
Im  w ięcej Jej pijesz. tym  
ba rdz ie j jesteś spragniony. 
K iedyś poznasz, jaka* to  jest 
rozkosz... Ucz się. co ty lk o  jest 
s ił w  tobie, żeby je j zakoszto
wać!

Radek poprzysiągł sobie, że 
będzie się uczył na przekór 
wszystkiem u, skoro pan tak 
przede śm iercią kazał. N ic  go 
zresztą do wsi nie nęciło. Pa
m ię ta ł ciągłe, każdym  ne r
wem  i  Jakby każdym  m ięś
niem , razy karbow ych , lo k a - ,  
jów . paniczów. Na w spom nie
nie ochłapów, k tó re  m u rzu 
cano z ganku dw orskiego za 
znęcanie się nad P aluszkie
wiczem. k re w  w  n im  k ip ia ła  i 
pożar obe jm ow a ł głowę. Nie 
przebacza) i rodzicom. M ia ł 
w  pam ięci zachętę m a tk i, ażer 
by p rzedrw iw ać nauczyciela 
dla zyskania sobie względów 
dw oru  oraz ślepe ciosy p ię
ści o jcow skie j, karzące za to,, 
że się na górkę do „pana“ 
w ym yka ł. Wobec tam tego ca
łego otoczenia sta ł w  jego m y 
ślach biedny, cichy, schoro
w any człowieczek, k tó ry  na 
w śzystk ie  g łupstw a św iata, 
na jego p lugaw ą złość i  n ik 
czemną przemoc spoglądał z 
n iedba łym  uśm iechem i w y 
raźnie ob jaśnia ł, dlaczego jest 
tak, a tak, ja k  gdyby rozw ią 
zyw a ł zagm atwane dla innych 
a jasne dla  niego rów nanie  
algebry.

Rodzice nie m ogli m u na 
dalszą naukę dać nic w ięcej 
prócz paru  osełek masła i  k i l 
ku  sztuk zgrzebnej b ie lizny. 
Naokó ł n ik t  d lań  nie  m ia ł n ic 
innego prócz m n ie j lu b  w ięcej 
gryzącej iro n ii. M im o to, a 
może naw et dlatego,' energia 
Jędrka rosła i odwaga tęża
ła. W ezwał na pomoc wspom 
n ien ie  nauczyciela i  z tym  
kap ita łem  zarzucił na plecy 
to rn is te r w yruszając w  św ia t 
szeroki. Rodzice obydw oje 
p ła k a li odprow adzając go da
leko, daleko za pola fo lw a rc z 
ne, N ie  w iedz ie li ja k im  sło
wem  przem ów ić na pożegna
nie, zapewne ostatnie, co mu 
radzić, przed czym go ostrze
gać. P a trz y li ty lk o  w  m ilcze
niu, pragnąc zachować w  źre
nicach obraz jego postaci. I 
Jędrek m ilcza ł. Zostać w  Pa
jęczynie D o lnym  nie m ógł za 
n ic w  świecie. Czuł, że nie 
ma tam  d lań ta k ie j pawet 
przestrzeni, żeby m ógł na 
n ie j postaw ić dw ie  stopy, a 
jednak idąc po tw a rd e j szosie 
i nie oglądając się poza siebie 
p ła ka ł i on c ichym i chłopski-, 
m i łzam i.

Posiliw szy się jako  tako "V 
karczm ie  p rzy rozsta jnych 
drogach, da ł szynkarce należ
ne k ilkanaśc ie  groszy i m ia ł 
wziąć ze stołu to rn is te r, k iedy 
tłus te  babsko znowu go za
gadnęło

— A  czy to, aby kaw a le r 
skąd nie ucieka? Żebym zaś 
jak iego  k łopo tu  nie miała...

— Odczep się pani! — rzek! 
Radek głośno i stanowczo.

— Tak? Z takiego k a- 
m e r  d u n u? Zaraz m y się 
tu p raw dy d o w ie m yh

To rzekłszy żywo skoczyła 
ku  d rzw iom  us iłu jąc  je na 
k lucz zamknąć. G im nazista 
pchnął ją  tak  potężnie, że się 
zatoczyła aż pod beczki sto
jące w  kącie i wyszedł. M ija 
jąc  prędko wieś słyszai za 
sobą w rza sk liw y  głos szyn
k a rk i.

— Po sołtysa, po sołtysa! 
P apa i, trzym a j!...

*) Zd-inie to orez w y ra z i w 
c^dan* kursywą poch dzą od redakcji.

£ Stanislaw Kam ńsli i
t. Poznań

BUDOWNICTWA
W  ten dzień wszystko było na opak
— miast ciszy
uliczny gwar wrzał na wystawie, 
choć przy makiecie nowej dzielnicy 
dziewczyna tylko i chłopak 
stałi wpatrzeni ciekawie.

Dłonie spletli beztrosko, 
on zwierzał je j szeptem nowinę:
„Na M D M -ie  wiosną,
jak tu. zazieleni się trawa,
gdy auto w ulicy nas minie
powiesz po prostu — M-20 „Warszawa“.

Przed nimi na makiecie modele domów,
wśród u !ic
wieżowców wysmukłe piętra, 
zieleń głosowych drzew  
do przestronnych placów się tuli
— •» dziew  cynie
myśl do głowy się ciśnie natrętna:

„To tu będziemy mieszkali
— wodzi smukłą d!cn:ą 
po białych blokach. —
Kiedyś wieczorem
u nas pierwsze światło zapalisz, 
w  tych czterech szerokich oknach.

I  liczyła oszklone kwadraty.
W ia tr — w marzeniu — 
firankam i przekornie targał, 
przez blaszany skoczył parapet 
i osiadł uśmiechom
na czerwonych dziewczęcych wargach.

• A na makiecie drzewa się prężą 
w alejach gwarnych, 
każdy dom wypełniło życie
— i uwierzyć nie mogę,
że mnie cisza muzeum ogarnia, 
w której serca własnego bicie 
łatw ie j usłyszeć.

Zrozumiałem.
W  naszych planach jest serce gorące 
i miłość,
która marzeń węzły rozpiącze, 
by w przyszłości
—  co dz!siaj śni się 
częścią życia naszego było!

1 Władysław Udalskł

DEN rc e
Po’a, poła, gęsty bór i jeziora, 
krąg księżyca w bity w  falc głęboko, 
kiedy schodzisz nad wodę z wieczora 
przypatrywać się zorzom i mrokom.

Las w zmierzchu tętniącym zasnął
drzewami szepcąc, jak  wtedy, 
g ły  niosłaś chlcb partyzantom  
i szpicel z ukrycia cię śledził.

Serce drżało, łączniczko! —  To wzruszeń 
fala pędziła je naprzód:
...niedaleko grały katiusze,
szły oddziały żelaznym marszem.«

Wolą ludzi porwana świadomą 
szlaś na zachód, do Łodzi, za armią, 
skąd już maszyn roznosił się łomot 
i fabryczny dym niebo ogarniał...

Twego domu rozszerzyły się ściany
0 Ojczyznę Ludową, co rosła 
Twoim  trudem — srebrzystą pianą 
długich nici płynących przez krosna.

Nacierała stara Łódź buntownicza 
młodej klasy zwycięskim parciem —  
biło serce nadzieją, przodownico: 
Stalinowską zaciągałaś w artę—

Oknem wieczór grudniowy się wdzierał 
chłodną strugą powietrza do hali —
Ty na wielu krosnach nacierasz 
nową bitwę w zakładach rozpalasz...

Idą doł/y trudne, uparte, 
trzeba wzmagać siłę naporu, 
nim marzenia — rfiyśii skrzydlate —  
dotykalnych kształtów nabiorą.

Długich nocy godziny pamiętasz 
przy stoliku obłożona książkami 
wsłuchiwałaś się w historii tętno —  
miałaś zdawać egzamin.

1 znów bitwa się wszczęła od nowa —  
w ali w żyłach, studentko, krew młotem, 
rośnie trudem wielka budowa
w ciszy czytelń, sal i bibliotek...

W tórzy serce myślom i krokom  
i k ra j wtórzy — rozległy plac robót... 
jak im  słowem Ojczyzny szerokość 
i Twych uczuć bogactwo objąć?

Chłodna jesień w głębokich borach, 
w Tw ojej wiosce podpala liście —  
prujesz czółnem fale jeziora, 
wody chłodne i czyste.
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.W ubiegłym tygodniu w  Moskwie zakończyła się dekada 
sztuki uzbeckiej.

I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodz ie 
ży D em okratycznej w  B e rlin ie  
w zbudził ogrom ne zaintereso
wanie całego narodu radziec
kiego. Ja, ja ko  a rtys tka , ze 
szczególnie w ie lk ą  radością 
ś ledziłam  osiągnięcia m łodych 
radzieckich śpiewaków , ta n 
cerzy i  m uzyków .

W ie lką  dum ą nape łn iło  się 
m oje serce, gdy dow iedzia łam  
się, że przedstaw icie lom  m ło
dzieży uzbeckiej — I. Szukur- 
lajewowi i I I .  Kam iłow ej przy 
znano na konkurs ie  z lo tow ym  
pierwsze nagrody za w yko na 
nie  uzbeckich tańców.

Dzieci radzieckiego U zbeki- 
'ta n u  — Irgasz S zuku rla jew  
i H a lina  K am iłow a  w yros ły  
pod m o ją  opieką, w  ich a r ty 
stycznym^ w ychow an iu  bra łam  
bezpośredni udzia ł.

P ie rw szy występ I. S zuku r- 
la jew a na dużej scenie odbył 
się w  1937 w  M oskw ie, w  cza
sie dekady sztuk i uzbeckiej.

M inę ło  od tych dn i p raw ie  
piętnaście la t. Pam iętam  je d 
nak dobrze piękne, pełne głę
bok ie j poezji tańce ludow e i 
inscenizacje tea tra lne , poka
zane wówczas na scenie Tea
tru  W ielkiego.

Pam iętam , ja k  w  czasie w y
konyw an ia  tańca ludowego 
„ ta g a r-u in “ , zza k u lis  wyszedł 
na scenę chłopiec la t 11 lub

sztuki uzbeckiej
-  TAM AM CHANUV —

Ludow a artys tka  Uzh. SRR 
Laurea t Nagrody S ta lino w sk ie j

12, w  p iękn ym  jedw abnym  
cha łaciku i lśn iące j krym ce. 
Podszedł do tancerza, podał 
m u płaską czarę i w r ó c i ł . za 
ku lisy  T ym  prostym  w ystą 
pieniem , nie zw iązanym  w ła 
ściw ie z samym tańcem, m a
lec w n iós ł ty le  szczególnego 
wdzięku, ty le  artystycznego 
piękna, że jego w ystęp orga
nicznie z łączył się z tańcem  i 
w ydaw a ł się jego częścią.

Zain teresowałam  się m ałym  
artystą. Jeśliby Irgasz u ro 
dz ił się przed R ew olucją  Paź
dziern ikow ą,' jego marzenia 
n igdy n ie . u rzeczyw is tn iłyby  
się. Na jego drodze stanęłoby 
groźne p raw o  szariata. k tó re  
głosi: „każde zbliżen ie się do 
nich (akto rów ) hańb i, i także 
ten, k to  pa trzy  na nich, b ie
rze c iężki grzech na swoje 
sum ien ie“ . Prócz tego. przed 
R ew olucją  n ie  by ło  w  Uzbe
k is tan ie  ani szkół tea tra lnych , 
ani tea tró w  narodowych. W 
radzieck im  U zbekistanie speł
n ia ją  się m arzenia Irgasza 
S zukurla jew a.

Po. skończeniu szkoły, Irgasz 
zaczął pracować w  zespole 
■Pieśni i Tańca przy Uzbeckie j 
F ilh a rm o n ią  Państwow ej, na
stępnie w  ork iestrze in s tru 

m entów  ludow ych i w  zespo
le, k ie row anym  przeze mnie,

W  la tach w ie lk ie j w o jn y  
o jczyźniane j, Irgasz w raz z 
zespołem w yjeżdża ł n ie jedno
k ro tn ie  na fron t, gdzie w ystę
pow a ł przed żo łn ie rzam i A rm ii 
Radzieckie j.

La ta, k tó re  przeszły, b y ły  
w ype łn ione bezustanną pracą. 
I. S zuku rla jew  . w  zupełności 
opanował techn ikę  g ry  na sie
dm iu  ludow ych in s tru m en
tach: na „czandze“ . „du ta rze". 
„ ru b u b ie “ . „tańbu rze “ , „ ta rz e “ , 
„ta m b u ry n te “ . „s ą fio lu “  M a
rzenie Irgasza S zuku rla jew a 
spe łn iło  się — sta ł się p ra w 
dziw ym , w ie lk im  artystą.

Poznawanie m uzyk i ludow ej 
w yw o ła ło  w  n im  chęć do je j 
tworzenia." Irgasz S zuku rla jew  
postanawia zostać kom pozyto
rem-. Obecnie jest studentem 
K onserw a to rium  w Taszken- 
cie w  klasie te o rii i  kom po
zyc ji m uzyki.

Doskonała tancerka H a lina  
K am iłow a , k tó ra  także o trzy 
mała pierwszą nagrodę na 
konkurs ie  z lo tow ym , jest je d 
ną z w ie lu  tysięcy szczęśli
w ych  uzbeckich dziewcząt.

Ich  tw a rzy  n igd y  nie przys ła 
n ia ła  czarna sia tka zasłony, 
nie przeżyw a ły one n igdy za
m knięc ia  w  dusznych ścianach 
„ ic z k a r i“  (żeńska część domu 
w  p rzed rew o lucy jnym  Uzbe
kistan ie). K on s ty tu c ja  S ta li
nowska dała im  rów ne z męż
czyznami prawa do swobod
nej, tw órcze j pracy i ośw iaty.

H a lina  skończyła szkołę 
choreograficzną w Taszkencie, 
poterą uczyła się w  M oskw ie, 
gdzie dla n ie j i k ilk u  je j to 
warzyszek utw orzono specja l
ną klasę choreograficzną w 
przesławnej szkole ba le tow ej 
T ea tru  W ielkiego.

H a lina  jest jeszcze bardzo 
m łodą, ą ju ż  została solistką 
w  Taszkenckim  Teatrze Ope
ry  i B aletu im ien ia  Nawoi. 
Ta lent m łode j a r ty s tk i jest 

. wszechstronny. W  ró w n y m , 
stopniu w łada ona sztuką ta ń 
ca ludowego, ja k  i  sztuką k la 
sycznego tańca baletowego.

Irgasz S zuku rla jew  i H a lina  
K am iłow a. ja k  m ilio n y  ra 
dzieckich chłopców ; dz iew 
cząt. m ają  szerokie p lany 
twórcze. Cały swój ta len t, cale 
swoje m istrzostw o oddają 
m łodzi a rtyśc i sztuce ludow ej. 
W iedzą oni, że ro z k w it k u l
tu ry  i szczęścia narodów  są 
m ożliw e ty lk o  w  czasie poko
ju . D latego oni, ja k  i cala 
m łodzież radziecka, walczą o 
pokój.

»



Sygnalizacja międzyplanetarna
^  Tl schy łku  X IX  w ieku  są
siednia p laneta M ars była 
przedm iotem  powszechnego 
zainteresowania ze s trony na
u k i i szerokiego ogółu. Oto 
przez ówczesne, n iezbyt moc
ne teleskopy o d k ry to  na je j 
pow ie rzchn i regularne prosto
lin io w e  przebiegające w  róż
nych k ie runkach  wstęgi, k tó 
re  uznano za sieć kanałów , 
sztucznie zbudowanych. Póź
n ie j okazało się n iestety, że 
przypuszczenie to nie jest s łu 
szne. Przez siln ie jsze in s tru 
m en ty  można by ło  stw ierdzić, 
że chodzi tu  o zbiór odrębnych 
ledw o dostrzegalnych plam. 
Sprawa ta do dziś nie jest 
jednak zupełnie d e fin ity w n ie  
rozstrzygnięta.

Dla dalszego zapoznania się 
z M arsem , posłuchajm y paru 
szczegółów, dotyczących te j 
p lanety.

(aki (esl Mars?
Jest to planeta czy li ciało 

n ieb ieskie, podobne zasadniczo 
do naszej Z iem i. Zatem bry ła  
ju ż  ciemna i na pow ierzchn i 
ostygła, kszta łtu  kulistego, 
k tó ra  k rąży w iecznie dookoła 
Słońca i od niego o trzym u je  
c iepło i św ia tło  ja k  Z iem ia.

P rom ień o rb ity  Marsa, czyli 
jego p raw ie  kołowego to ru  do
okoła Słońca, w ynosi okrąg ło 
228 m ilion ów  k ilom e trów . Je
den rok  i 322 dn i „z iem skich" 
t rw a  jeden obieg Marsa w o
k ó ł Słońca, czy li ty le  wynos' 
„ ro k "  m ars jański. W  m ito 
lo g ii starożytnych Rzym ian 
M ars b y ł „bog iem “  w o jn y  i 
d latego jego nazwę nadano 
te j planecie, gdyż je j ko lo r 
jes t w y b itn ie  czerwonawy.

Jeżeli masę Z iem i będziemy 
uważać za jednostkę m ia ry , to 
M ars ma masę o w ie lkości 
oko ło 1 10 mass' Z iem i. O b ję
tość jego b ry ły  jest m nie j w ię 
cej szóstą częścią Z iem i. P ro 
m ień globu M arsa jest nieco 
w iększy niż połowa prom ienia 
k u l i ziem skiej. Jak z tego w i
dać, M ars jest cia łem  n ieb ie
sk im  znacznie m nie jszym  od 
Z iem i. M im o to posiada 2 księ
życe.

Możliwość życia 
na Marsia

Zachodzi pytanie , dlaczego 
w  ogóle wzięto pod rozwagę, 
iż rzekome kana ły  są budowy 
sztucznej, tzn. są w ykonane 
przez rozumne isto ty, a nie — 
dziełem  m artw e j na tury?

O to M ars posiada na swej 
pow ierzchn i w a ru n k i k lim a ty 
czne, dopuszczające m ożliwość 
is tn ien ia  życia organicznego. 
Zdaje się bow iem  posiadać w o
dę. atmosferę i tem peraturę  po 
w ierzchn iow ą. zbliżoną do 
z iem skie j. Rozum ując po ludz

ku , możemy przypuszczać, że 
na M arsie rozw ój p rzyrody  
poszedł w  podobnym  k ie ru n 
ku ja k  na Z iem i, czy li że w y 
tw o rzy ło  się i tam  życie orga
niczne, na którego n a jw yż 
szym szczeblu może zna jdo
wać się istota rozumna, po
dobna do człowieka.

Taka m ożliwość jest dziś 
poparta w y n ik a m i badań ra 
dzieckich uczonych T im iria ze - 
wa i T ichowa, wskazujących 
na m ożliwość is tn ien ia  na 
M arsie — roślinności. Z po
wodu surowszego k lim a tu  niż 
na Z iem i (M ars zna jdu je  się 
oko ło 73 m ilio n ó w  k ilo m e tró w  
da le j od Słońca niż Z iem ia) 
roślinność ta ma ko lo r n ieb ie- 
sko-granatow y. Chcąc zdobyć 
ja k  na jw ięce j ciepła, ro ś lin 
ność na M arsie pochłania d łu 
gofalowe p rom ien iow an ie  sło
neczne, ba rw y  czerwonej i po
m arańczowej, niosące w ie je  
ciepła, a odrzuca p ro m ien io 
w anie chłonne ba rw y  n ieb ie
skaw ej i fio le tow e j. To samo 
obserw uje się u n iek tó rych  
roś lin  ziem skich, np. drzew 
szp ilkow ych w  surow ym  k l i 
macie górsk im  lu b  a rk tycz - 
nym .

Sytjnab z Marsa?
W  ostatn ich czasach odżyło 

zainteresowanie M arsem  i je 
go ew en tua lnym i m ieszkańca
m i, gdyż m ożliwości ko m u n i
k a c ji rak ie tow e j, o ja k ie j m a
rz y ł pół w ieku  tem u p ion ie r 
radzieck ie j rak ie ty , C io łko w 
ski, ogrom nie w zrosły  s ku t
k iem  prawdopodobieństwa na
pędzania ra k ie t energią a to
mową.

Toteż nadal w re  dyskusja 1 
p o ja w ia ją  się argum enty, 
przem aw iające za i  przeciw  
is tn ien iu  na M arsie rozum 
nych istot. Przed k ilk u  la ty  
ukazały się nawet w  dz ienn i
kach w iadom ości na tem at 
rzekom ych sygnałów  z Marsa. 
O to w  pewnych regu larnych 
odstępach czasu na pow ie rz
chn i p lane ty  m ia ły  ukazywać 
się sygnały św ietlne, kszta łtu , 
rzecz bardzo dziwna, tró jk ą ta ! 
Dlaczego to jest dziwne, zoba
czym y późnie j!

Życiu we wsznchświecie
W iem y dziś. że wszech

św ia t składa się z o lb rzym ie j 
ilości m gław ic  pozagalaktycz- 
nych, a te — z setek m il ia r 
dów gwiazd, czy li słońc, po
dobnych do naszego. W edług 
nowszych poglądów kosmogo- 
n icznych no rm a ln ie  gw iazdy 
posiadają orszaki planet. Ra
chunek prawdopodobieństwa 
wskazuje, że znaczny odsetek 
p lane t może posiadać bardzo 
podobne w a ru n k i fizyczne i

k lim a tyczne  ja k  Z iem ia. T ym  
samym jest zupełnie m ożliwe, 
że powstało na n ich  życie o r
ganiczne oraz rozw inę ły  się 
is to ty  rozum ne o podobnym  
lu b  nawet wyższym  poziom ie 
in te le k tu a ln ym  ja k  człow iek.

Czy aku ra t tak ie  rozum ow a
nie odnosi się dosłownie do 
Marsa, tru d n o  powiedzieć. Z 
powodu surowszego k lim a tu  
życie m ars jańskie  może roz
w ija ć  się znacznie skrom nie j 
i  pow o ln ie j, n iż na Z iem i.

A le  życie lu b  sama jego 
m ożliwość na M arsie lu b  na 
in ne j planecie, p row oku je  
człow ieka do snucia in te resu
jących fa n ta z ji, m ających 
pewną podstawę naukową.

Sygnali/acfo optyczna 
i radiowa

M am y tu na m yś li m etody 
sygna lizac ji, k tó reby  dozw o li
ły  na porozum iewanie s:ę ze so

bą is to t rów n ie  obdarzonych 
rozumem, ale żyjących na od
rębnych planetach. Prócz s y 
gna łów  św ie tlnych  w  grę 
wchodzi także sygnalizacja ra 
dio te legra ficzna wzgl. te le fo 
niczna. Byłyb;. ś rodk i tech
niczne do porozum iew ania 
się. A le  co ma być ich tre -  
ścią? Przypuśćm y, że na M a r
sie ży ją  is to ty  m ądre i m ają 
ochotę z nam i „porozm a\yiać“ i

Z takiego przypuszczenia 
w y n ik a  z m iejsca ta k i u jem ny 
w niosek: M ars jan ie  n ie  są 
wcale od nas m ądrze js i! A  
dlaczego? Gdyż po prostu oni 
p ie rw s i już  by w y m y ś lili odpo 
W iednie sygnały i daw a li nam 
znać o sw ym  is tn ien iu .

A le  gdyby M ars jan ie  b y li 
o w ie le  od nas m ądrzejsi, to 
ju ż  by pow inn i zbudować m ię
dzyp lanetarną rak ie tę ; pędzo
ną energią atomową i złożyć 
nam  na Z iem i w izytę. Ponie-
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T o ry  Marsu, i  Z iem i dokoła 
słońca

waż jednak to dotąd nie za
szło, w ięc co na jw yże j M ars ja 
nie  o te j rak iec ie  mogą roz
myślać, tak  ja k  m y tu  na 
Z iem i!

N atom iast gdyby ju ż  is tn ia 
ły  m ożliwości kom u n ika c ji ra 
d io te le fon iczne j i optycznej, 
to w ja k i sposób m am y rozm a
w iać  z ty m i stw orzen iam i „z 
inne j p lane ty ' ? Co człow iek 
może powiedzieć lu b  pokazać 
M ars jan inow i?

Przeczytam y o tym  w  n a 
stępnej pogadance na ten te- 
m a tl

E. B IA Ł O B O R S K I

Na oddziale c iep lnym  m o
skiewskich zakładów  „K o m - 
presor“  jest gorąco. Potężne 
piece gazowe w ydz ie la ją  o- 
grom ną ilość ciepła. Szczegól
nie wysoka tem peratura  pa
nu je  p rzy  samych piecach — 
osiąga ona tu 5C— 60 stopni. 
Suche i gorące pow ietrze dzia
ła nużąco na człowieka. Po
tężne w e n ty la to ry  e lektryczne 
' loczące ogromne ilości po
w ie trza  i znacznie pop raw ia -

Przenośha maszyna do chło
dzenia. powietrza. S trza łk i 
wskazują drogą oczyszczone
go i  chłodzonego powietrza.

Technika dla rozrywki

Rys. 1

Rys. 2

Rys. 3

Czy można zbudować
s iln ik  e lektryczny, w  k tó 
ry m  zupełnie nie by łoby 
uzw ojenia i  w  ogóle żad
nych przewodów za w y ją t
k iem  tych, przez k tó re  do
prowadza się prąd do s il
n ika?

Na p ierw szy rz u t oka 
dla w ic iu  wyda się to n ie 
prawdopodobne. W yobraże
n ie  o s iln ik u  wiąże się u 
nas zazwyczaj z uzw oje
niem , elektrom agnesam i, a 
często i z ko lektorem . Jed
nakże s iln ik  o ta k  dz iw -1“ 
nych w łaściwościach, ja k  
zupełny b ra k  przewodów 
w  ko n s tru kc ji, is tn ie je  i 
może. być zbudowany w 
pracow n i e lek tro techn ika - 
arnatora. Schemat takiego 
m otoru  pokazany jes t na 
rys. 1.

Zasadniczym i częściami 
s iln ika  jest s ta ły  magnes ■ 
(2) i tarcza m etalow a z o- 
sią (1), k tó re j brzeg w cho
dzi w  zagłębienie m iędzy 
b iegunam i magnesu. P rąd 
przyłącza się do osi tarczy 
i  do szczo tk i'(3). umieszczo
ne j w  po lu magnetycznyrA 
i  ślizgającej się po obwo
dzie tarczy.

Spróbu jc ie  odpowiedzieć 
na następujące pytan ia :

Na ja k ie j zasadzie o- 
* '  parte jest dzia łanie s i l
n ika?
Q W  k tó rą  stronę obraca
"■ się dysk s iln ika  przy 
wskazanym  na rysunku  
sposobie podłączeń’ » b iegu
nów  źród ła  prądu?

Na rys. 2 pokazany jest
s iln ik  e lektryczny, składa
ją cy  się z elektrom agnesu 
(2) i w irn ik a -ta rc z y  (1),

1
. się 
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swobodnie obracającej się 
na osi. Na obwodzie ta r 
cz-' '■ zna jd u ją  się w  ró w 
nych odstępach kątow ych 
zęby (3). Analogiczne zęby 
zna jd u ją  się rów nież na 
biegunach elektrom agnesu. 
Odstępy ką tow e m iędzy n i
m i są ta k ie  same, ja k  m ię 
dzy zębami tarczy. D a za
s ilan ia  tego s iln ika  potrze
bny jes t prąd zm ienny.

S próbu jc ie  zorientować 
się, w. ja k i sposób pracuje 
ten s iln ik  i  odpowiedzcie 
na następujące pytan ia :

Ja k i jes t w arunek, aby 
w irn ik  - tarcza m ógł 
obracać?
Jak można zm ienić k :e- 
runek  obrotów  w irn i-  
- tarczy?
W  ja k im  rozpowszech
n ionym  w  życiu co

dziennym  przyrządzie jest 
za- tasowany s iln ik  ■ w ed ług 
analogicznego schematu?

A
Na rys. 3 pokazany jest 

schemat s iln ika  e lek trycz
nego, używanego do e lek
trycznych  przyrządów  po
m ia row ych . Jest to ró w 
nież s iln ik  zm ienny.

Składa się on z a lu m i
n iow e j ta rczy (1), obraca
jącej się na osi i  e lek tro 
magnesu (2), m iędzy bie
guny którego wchodzi 
brzeg tarczy. Każdy b ie 
gun magnesu posiada po
dłużne wcięcie, dzięki cze
m u tw orzą się dwa w ystę 
pu oddzielone od siebie 
zagłębieniem . Na jedną z 
dwóch par występów , zna j
du jących się na przeciw  
siebie nakłada się po je d 
nym  zam kn ię tym  zw oju 
dobrego przew odnika p rą 
du.

Jeś’ i  zasilać e lek trom a

gnes tego s iln ika  prądem  
zm iennym , to tarcza zacz
nie się »obracać.

O b ja j.n jc ie  zasadę dzia
łan ia  tego s iln ika  i o k re 
ślcie k ie run ek  obrotów  ta r 
czy.

A
Wszystk ie ie  s i ln ik i  m o i -  

na ła two zrobić samemu.

Jako źródło prądu dla 
pierwszego s i ln ika  może 
służyć albo sieć prądu sta
łego, albo bateria. S i ln ik i  
prądu zmiennego ' można 
podłączać do m ie js k ie j ' sie
ci elektrycznej.  Ź ród ło  p rą 
du należy łączyć z s i ln ika 
m i poprzez opór, na p rzy 
k ład przez żarówką.

Cewką n a w i ja  się w  
zwyczajny sposób, ja k  w  
dzwonku. Przed n a w i ja 
n iem rdzeń elektromagne
su należy okręcić w m ie j 
scu naw ijan ia  papierem  
nasyconym parafiną.

B iorąc pod uwagę, ie  
s i ln ik i  będą m ia ły  małą  
moc, należy starać się, aby 
osie w i rn ik ó w  lekko obra
cały się w  łożyskach. W 
pierwszym z opisanych s i l
n ików  należy dążyć w  m ia 
rę możności do ja k  n a j 
mniejszego tarc ia  szczotki 
o dysk.

■ Odpowiedzi nadsyła jc ie 
na adres redakc ji — W a r
szawa, A l. I  A rm ii 11. Na 
kopercie dopiszcie „T e ch n i
ka“ .

W śród tych, k tó rzy  nade- 
ślą tra fne  odpow iedzi roz
losowane będą nagrody.

jące w a ru n k i pracy w  oddzia
le, bardzo nieznacznie obniża
ją tem peraturę przy samych 
piecach gazowych, szczególnie 
w  okresie le tn im .

.: O tw orzyw szy d rzw iczk i 
w ie lk iego pieta gazowego ro 
bo tn ik  przełożył rozpaloną 
część. Z ionęło na niego n ie 
znośne gorąco. A le  oto ocfsur 
ną ł się :o dwa k ro k i i... „ k l i 
m at“  n iezw yk le  szybko się 
zm ien ił: tempe.ratura opadła 
w ięcej niż o 20 stopni. Tw arz 
ow ioną ł p rzy jem ny orzeźw ia
ją c ,’ w ie trzyk . S trum ien ie  
zwilżonego. czystego pow ie
trza  wyrzucane są nieustan
nie z n iew ie lk ie j szafy, usta
w ione j obok pieca. To k lim a 
tyzator, na jbardz ie j e fe k ty w 
ny rodzaj w e n ty la c ji, k tó ry  
znacznie popraw ia i czyni 
zdrowszym i w a ru n k i pracy. 
Słusznie go nazwali, robotn icy 
„m aszyną k lim a tyczną “ ,

TJrządzerre k lim a tyza to ra  jest 
rreskom piikow ane. Jest to 
n ie w ie lk i agregat składa jący 
się ze stalowego płaszcza, „b a 
senu“  wodnego, ru r, s iln ikó w  
c iektrycznych i  w en ty la to ra .

Idąca z wodociągu do base
nu woda wciągana jest przez 
pomnę i ru ra m i przenoszona 
jest do płaszcza przypom ina
jącego szafę. W ew nątrz niego 
zna jdu ją  się s ia tk i zlewne i 
dw ie m etalowe kasety - se
pem tory. Przez s ia tk i zlewne 
woda bez p rze rw y le je się na 
dolną kasetę. Pod tę kasetę 
podawane jest gorące, zanie
czyszczone pow ietrze z ha li, 
k tó re  wciąga s ilny  w e n ty la 
tor, umieszczony na ram ie a- 
Kregatu, obok płaszcza. Lecz 
zamm pow ietrze to napotka 
na s trum ień rozpylonej wody, 
przejdzie ono uprzednio przez 
Z tysiące pierścieni mosięż
nych, z k tó rych  składa się 
dolna kaseta i pozostawi tam  
zanieczyszczenia mechaniczne 
(cząsteczki metaliczne, pył,, 
sm ary itp.). K iedy  oczyszczone 
w  ten soosób pow ietrze oziębi 
się i zw ilży  wodą, idzie ono do 
górnej kasety. K rop le  wody 
za trzym u ją  się na je j pierście

niach. a czyste, chłodne, 
znacznie zw ilżone pow ietrze 
p łyn ie  do w y lo tu  — na sia t
kę z żaluzjam i, k tó re  regulu
ją  k ie runek  strum ien ia  po
wietrznego. S trum ien ie  ozię
bionego powietrza, w y tw a rza 
ne przez k lim a tyza to r osiąga
ją  5 m długości. Tem peratura 
w  zasięgu tych s trum ien i ob
niża się do 20— 15 stopni. „M a 
szyna k lim a tyczna “  jednocze
śnie ochładza i zw ilża około 
10 tysięcy m etrów  sześcien
nych pow ietrza na godzinę.

A gregat do chłodzenia po
w ie trza  waży m n ie j niż pół 
tony i ustaw iony na kołach 
ła tw o  może być przesuwany z 
jednego m iejsca na drugie. 
Zwiększa to m ożliwość i e fek- 
iyw ność jego w yko rzystan ia . 
Wreszcie agregat zużywa b a r
dzo mało energii e lek tryczne j: 
moc s iln ika  przy pompie w y 
nosi zaledwie 0,26 k ilow a ta , a 
s iln ika  przy w enty la to rze —  
3— 7 k ilow a tów .

Nad skonstruow aniem  k l i 
m atyzatora w y trw a le  praco
w a li kons truk to rzv  m oskiew 
skiego in s ty tu tu  ochrony p ra 
cy, inżyn ie row ie  i m echanicy 
zakładów „K om preso r“

P ro je k t ruchomego agrega
tu do chłodzenia pow ie trza 
został opracowany w  w yd z ia 
le w e n ty la c ji przem ysłowej 
in s ty tu tu  ochrony pracy pod 
k ie row n ic tw em  inżyn ie ra  B a - 
tu rin a . P ierwsze dośw iadczal
ne k lim a tyza to ry  b y ły  w y k o 
nane* w  zakładach „K o m p re 
sor“  pod k ie row n ic tw em  tech
n ika Rudalcowa. Inżyn ie ro 
w ie i technicy zakładów  za
stosowali w  maszynie szereg 
ważnych ulepszeń.

Obecnie dw ie „m aszyny k l i 
m atyczne“  ustaw ione w  od
dziale c ieplnym , obsługują ro 
bo tn ików  czterech pieców ga
zowych. Gotowa jest trzecia 
maszyna. U staw ia się ją w  
odlewni na kran ie  roz lew a ją 
cym  surówkę.

Nowe agregaty dla chłodze
nia  pow ietrza znaczn!e popra
w ia ją  w a ru n k i pracy ro b o tn i
ków  w  gorących oddziałach.

M ikrofotografia
Jest bardzo ciekaw ie i  po

żytecznie, a czasem jest to 
wręcz konieczne m ieć m oż li
wość u trw a le n ia  na błotne fo 
togra ficzne j tego wszystkiego, 
co odkryw a  w  świecie m ik ro - 
z jaw isk  p rze n ik liw e  spojrze
nie m ikroskopu. A le  is tn ie ją 
ce obecnie urządzenia do m i
k ro fo to g ra fii są zbyt w ie lk ie  
i niedostępne dla am atorów. 
Jeszcze bardzie j kd m p liku je  
się sprawa w  p raktyce  b io lo 
gicznej, w  polowych w a ru n 
kach ekspedycji naukow ej, 
czy też w ycieczki kó łka  m ło 
dych p rzyrodn ików , k iedy  po
trzeba rob ien ia  m ik ro fo to g ra 
f i i  wzrasta, a m ożliwości 
zm niejsza ją się.

Is tn ie je  jednak prosty i w y 
godny sposób połączenia apa
ra tu  fotograficznego z m ik ro 
skopem przy pomocy d rew 
nianej nasadki, k tó rą  zakłada

M. J. M E R K U Ł O W , 
laureat IV’aurodp Stalinowskiej

• i / j i / - '  j
Zbudowane przez inżyn ie rów  radzieckich 

w spaniałe maszyny dla w yrębyw an ia  i łado
w an ia  węgla — kom ba jny  węglowe, u m o ż liw i
ły  wprowadzenie w  większości kopalń naszego 
k ra ju  kom pleksowej njechanizacji, znacznie 
u ła tw iły  pracę górn ików , podniosły je j w y d a j
ność. zm nie jszy ły  koszty węgla.

Jednak zastosowanie kom bajnów  przy pracy 
na cienkich pokładach okazało się n iem ożliw e 
w sku tek małej....wysokości przodka i zbyt m a
łych  rozm iarów  przestrzeni roboczej. F akt ten 
•wstrzym ywał mechanizację p ro d u kc ji węgla 
w  w ie lu  kopaln iach ZSRR.

Zadanie zbudowania kom bajnu dla pracy na 
cienkich pokładach zostało polecone in żyn ie 
rom  — kons truk to rom  państwowego in s ty tu tu  
p ro je kcy jn o  -  konstruktorsk iego budowy m a
szyn górniczych (Giprouglemasz).. T rudne to 
zadanie kom p likow a ło  się przez to, że ko n s tru 
u jąc nową maszynę nie można by ło  w y k o rz y 
stać ani zasad budow y is tn ie jących kom bajnów , 
ani schematów ich pracy na pokładach, ani ty 
pów części roboczych. Przecież now y kom bajn 
m a pracować w  zupełnie innych warunkach.

W  1950 r. U K T  - 1 — kom bajn  w ęglow y do 
eksp loatacji c ienkich pokładów , został skon
struow any. Nowa maszyna posiada szereg 
cennych w łaściwości. Zazwyczaj p rzy pracy 
kom ba jnu  w ścianie trzeba zostawić specjalną 
„drogę m aszynową“ , po k tó re j m ógłby on w ró 
cić się i rozpocząć kurs od nowa. D la U K T  - 1 
droga taka nie jest potrzebna, gdyż może on 
pracować w  obie s trony. Dzięki tem u polep
szają się w a ru n k i um ocnienia stropów w  prze
strzeni roboczej, zostaje u ła tw iona  organizacja 
w y ładow yw an ia  węgla z w rębów  przodków 
sposobem maszynowym. K ie row an ie  kom ba j
nem jest n ieskom plikow ane: można n im  ła tw o 
m anewrować, jego ruch w poprzek pokładu re- 
.lu lu je  się ła two.

f -
U K T  - 1 składa słę z aparatu roboczego, »11- 

nika elektrycznego, mechanizmu podającego 
i  urządzenia k ierującego — na rty , k tóra zabez
piecza m ożliwość regu low ania  ruchu kom bajnu 
W pokładzie.

Kom ba jn  węgłowy U K T  — I dla cienkich  po
k ładów  węglowych.

Oba końce n a rty  zaopatrzone są w  ro lk i 
i ster w ysta jący w  k ie ru n ku  przodka, dzięki 
czemu kom bajn  może poruszać się w  pokładzie 
w  obu kie runkach. N arta  pozwala umieścić 
kon w o je r bezpośrednio w  p o rliż u  przodka.

A p a ra t roboczy U K T  - 1 składa się z czte
rech św id row o-śc ina jących koronek —' p ro 
m ieni z ry lca m i i zaw iertak iem , k tó re  w  ty ln e j 
części objęte są obwodow ym  łańcuchem  z ząb
kam i i łopa tkam i. Każda łopatka zrębuje w ę
gie l z pow ierzchn i swoje j części przodka o śred
n icy  0,4 —  0,6 m. Łańcuch kon tu row y  zrębuje 
węgiel u podstawy i stropu pokładu i wspólnie 
z prom ien iam i św id row ych  koronek dokonuje 
załadunku węgla n a ko n w o je i, biegnący wzdłuż 
przodka ścianki. Ruch koronek i łańcucha 
konturow ego u podstawy sk ie row any jest zaw
sze w  stronę konw o je ru  W zależności od roz
m ia rów  pokładu dokonuje się doboru elem entów 
aparatu roboczego. W celu zmniejszenia roz
m ia rów  kom bajnu, jego aparat roboczy p o łą 
czony jes t w  jednym  węźle z napędem e lek
trycznym  i podającym  mechanizmem. O bsłu
gu je się kom bajn  przy tab licy  sterowej, zna j
du jące j się z ty łu  za maszyną.

U K T  - 1 zastępuje średnio 18 rębaczy, w y 
datnie podnosi w ydajność pracy i znacznie 
zniża koszty węgla.

Za wynalezienie i wprowadzenie do pracy 
na kopaln iach kom bajnu węglowego dla 
eksp loatac ji c ienkich pokładów, inżyn ie row ie  
A. D. G rid in , E.-U. Kudriaszow , A. A. P iczugin 
i  I. J. B urcew  o trzym a li w  1951 r. Nagrodę S ta
linow ską  pierwszego stopnia.

Znajdowal iśm y  
się ciągle na 
szczycie Córy  ,
Parkowej.  S łoń
ce złoc is tymi  
blaskami zale
wało okolicę. L e k k i  w ie trzyk  
przynosi ł zapach drzew szpi l
kowych.

— Jak tu  ślicznie —  zachwy
cał się Wacek. — M am y p ra w 
dziwe wczasy. Z przy jemnoś
cią wdycham  to balsamiczne 
powietrze, przesycone ozonem.

— E j Wacku  — rzekłem  — 
ty  tak  wyśmiewałeś się nie
dawno z nazw chemicznych, a 
złapałem cię już  na k i l k u  w y 
razach, należących do s łow n i-

t ka chemicznego. T y  pow ie 
działeś przecież, że p lama z n i
knie ja k  K A M F O R A ,  teraz 
mówisz o powie trzu B A L S A 
M IC Z N Y M  i  o OZONIE, k tó 
ry  je n iby  przesyca. D la Tad
ka j fest to znów dowód, że w  
życiu codziennym prawie na 
każdym k roku  spotykamy się 
z chemią.

Zanosiło się znów na w y 
mianę zdań z powodu chemii. 
Ale właśnie nadchodzil i zna
jom i,  wśród k tórych by ły  i ko
leżanki. w ięc nie wypadało się 
dale j spierać. t

P rzyw i ta l iśm y  się i  us ied li
śmy, by  porozmawiać. Chcia
łem trochę dokuczyć Wackowi  
i 'opowiedziałem historię z m y 
dełkiem. Lecz jedna z koleża
nek stanęła w  jego .obronie 
twierdząc, że w idz ia ła  podob
ne zdarzenie i że na myde łko  
da li  się nabrać poważni ludzie. 
A ona natomiast dała się na
brać na „horoskop z b u te lk i “ .

— Dowiecie s!ę — przerwał  
Tadek  — ja k  nabrano m.nie na 
„ lampę A l la d y n a " , k tóra m ia 
ła wyg ląd pajaca, a służyła  
też juko barometr.

— O powiadaj  — zawoła ły  
koleżanki. — Posłuchamy.

— Było  to — zaczął — 
również w  dzień targowy, na 
rynku . By ł też jak iś  sprzedaw
ca zachwala jący głośno swój 
towar Nie sprzedawał on jed 
nak ,,mydełek na wszystkie  
p lam y“ , lecz „ la m py  Ą l lu d y -  
na“ . Zaciekawiony jego naw o
ływaniem , stanąłem obok sto
l ika  wraz z in n y m i przechod
n iam i i pa trzy łem na to co 
pokazywał.  Sprzedawca wo ła ł :

— K upu jc ie  „ lampę Alla.dy- 
na", czyli  pajaca - barometra  
za jedyne 3 z łociaki. Świeci w

nocy ja k  księżyc, żarówkę na 
ICO watów zastępując, a po
godę przepowiada ja k  baro
metr, na słoneczko wychodząc  
z wody, a na deszczyk na dół 
spadając

— M ów i język iem  „W iecha",  
to jak iś  warszawski kom b ina
to r  — pomyśla łem  — nie chce 
pracować, w o l i  pajace sprze
dawać. —-

Tymczasem nieznajomy sprze 
dawca nala ł wody do słoika, 
wsypa ł tam jak iś  proszek i  za
mieszał. Woda zbiela ła  jak  
mleko. Teraz wsadził  do środ
ka pajaca, wyciętego z blaszki, 
k tó ry  m ia ł g łówkę zrobioną z 
kaw a łka  śiaieczki. Po pewnym  
czasie p łyn  w y k la ro w a ł  się i 
s ta ł się całk iem przeźroczysty. 
Stałem blisko stołu i  mogłem  
dobrze obserwować pajaca. 
Zauważyłem  c iekawą rzecz. 
Obrastał on szarym meszkiem, 
k tó ry  stale powiększał się. Pu 
pewnym  czasie meszek zaczął 
przekształcać się w  lśniące 
blaszki, ślicznie błyszczące w  
padających na nie promieniach  
słońca.

— Patrzcie, ja k  ładnie świe
ci — m o i c i i i  ludzie. O, a 
teraz jak  to się rusza w  słoju. 
Idzie do góry. bo pogoda.

Pajac rzeczywiście k iw a j  się 
w  słoiku, bo... oglądający go 
ludzie cisnęli się do stolika,  
kołysząc go.

Tymczasem handel szedł 
dobrze. Kupowano pajace, bo 
to przecież lampa i  barometr  
za 3 złote.

— Nie dużo to kosztuje — 
pomyśla łem  — zrobię prezent 
dla domu. K up i łem  więc blasz 
kę i proszek, a w  dom.u prze
prowadziłem przy wszystkich  
pokaz. Rzeczywiście, o trzym a
łem pulchnego pajaca, w yg lą 

dającego ja k  kukie łka . Podo
bał się zebranym.

—  To jeszcze nic  — powie
działem  — zobaczycie ja k  świe 
ci w  nocy. A le  w  nocy pajac 
nie świecił. — Może się coś po
psuło —  t łumaczyłem  — za to 
będziemy m ie l i  wspaniały ba
rometr.

Następnego dnia ud rana  
padał deszcz, a pajac stał nie-  
poruszony na swym  miejscu. 
Zdenerwowałem się trochę i 
chciałem sprawdzić, co pa ja 
cowi brakuje.. Lecz po w y ję 
ciu go ze słoika, wspaniała je 
go szata zbiła się w  szarą po- 
cułoczkę i zaczęła odpadać z 
blachy. Zebra łem ją palcami i 
zauważyłem, że ła two ugniata  
się 10 t ioardą, ciężką, jakby  o- 
łow ianą kuleczkę. Na jad łem  się 
wstydu  i do dziś nie wiem, co 
to za proszek kup i łem  i na 
czym polegała sztuczka z u-  
braniem pajaca. Trzeba tu je d 
nak znać trochę chemii.

—  Zaraz wam  to w y t łu m a 
czę — przerwałem  — to nic 
nadzwyczajnego. Wiecie chy
ba, że metale roztwarzają się

iw  kwasach. Widzieliście chy-.  
ba. ja k  blacharz przyrządza 
p łyn  do lu towania . Wrzuca ka
w a łek  blaszki cynkowe j do 
kwasu solnego. Blaszka po 
pewnym  czasie znika, roz tw a
rza się. Gdybyśmy teraz płyn  
odparowali ,  o trzym al ibyśm y  
b ia ły  proszek, sól cynkową.

— Ale nie sól jadalną  — 
przerwano mi.

—- Nie. do po traw  używamy  
soli kuchennej. Powstałaby o- 
na, gdyby np. wrzucić  metal 
sód do kwasu solnego. Po o d 
parowaniu p łynu  o trzym a l i 
byśmy taką samą sól kuchen
ną, jaką  kopiemy w  Wiel icz
ce.

Gdyby na to
miast wrzucić  
kawałek blasz
ki miedziane ;; do 
kwasu s ia rkowe
go powstałaby  

znów sól miedziowa, tak  zwa
ny siarczan miedzi.

.— Takie niebieskie k ryszta ł
k i  — zapytał Wacek  — k tó 
rych używa się do zaprawiania  
zboża przed siewem?

— Tak  — to siarczan m ie 
dzi, zwany inaczej s inym ka
mieniem. lub koperwasem mic  
dzianym. Widzicie więc, że z 
różnych metali,  roztworzonych  
w  kwasach, powstają różne 
sole.

—- A  ja  wiem, że jest sól 
gorzka1, . szczawikowa, ka r l -  
sbadzka — chwali ła  się jedna 
z koleżanek.

— Tak, mamy wiele różnych  
soli. A teraz uważajcie. Za ■ 
w a r ty  w  sol i metal możemy 
wyprzeć in nym  metalem. Je
śli  wsadzimy kawałek żelaza, 
np. gwóźdź do roz tworu  s ia r
czanu miedzi, to trochę żela
za z gwoździa przejdzie do roz
tworu . a z roz tworu  nieco m ie
dzi w y t rą c i  się na gwoździu  
w  postaci czerwonego osadu.

— To tak ja k  przy .,odb i ja 
n y m “  io tańcu  — żartowała  
jedna  z koleżanek. — Do tań-r 
czącej p a ry  przychodzi nowy  
Partnern, usuwa poprzednika,  
tworząc znów parę.

— Wspaniałe porównanie  
Teraz rozumiecie, ja k  powsta
ła szata pajaca. Sprzedawany  
proszek by ł  jakąś solą ołowiu.  
Blaszka cynkowa wstaw iona  
do jego roztworu  wytrąca ła o- 
łów  metaliczny, k tó ry  osadzał 
się początkowo w  postaci me
szku, a potem rozrasta ł się w 
blaszki.

— Ale nie świecił i n ie 'p o 
kazywał pogody — jękną ł Ta
dek.

Roześmialiśmy się.
— Wiecie — powiedziała 

jedna z dziewcząt — kupdcm  
przed wojną od Cyganów m ie 
dziany rondel. I co się okaza
ło? B y ł  on zrobiony z żelaza 
i ty lko  lekko powleczony mie
dzią — na pewno w  podobny 
sposób. A teraz prze jdźmy się 
trochę, j iow iem wam  o tym  
„horoskopie z bu te lk i" .  Tam 
też była z pewnością chemia.

JE R Z Y  STOB1ŃSKI

*lę  na tubus m ikroskopu, i  na 
Którą z ko le i zakłada się o- 
sionę przeciwsłoneczną w raz 
z aparatem  fo togra ficznym .

Nastaw ienie aparatu złączo
nego z m ikroskopem  na 
ostrość jest bardzo proste. W  
tym  celu należy ty lk o  ob iek
ty w  apara tu nastaw ić na nie
skończoność i ściśle przyłożyć 
go przy pomocy opisanej w y 
żej nasadki do oku la ru  m i
kroskopu. Ze względu r.a to, 
że kon tro la  ostrości obrazu na 
m alówce jest trudna, przesło
nę aparatu należy zwęzić do 
ja k  na jm niejszych rozm iarów . 
Zapewni to wystarczającą o - 
strość zdjęcia.

Czas naśw ie tlan ia p rz '- zd ję
ciu należy okreś lić  dośw iad
czalnie, ponieważ zależy on 
od ośw ietlenia, gęstości p re
paratu ' i  powiększenia. Foto
gra fować trzeba przy pomocy 
wężyka.

Kole jność w ykonyw anych  
czynności przy pracy z opisa
nym  przyrządem  jest nastę
pująca:
£  zakładam y nasadkę r.a tu 

bus m ikroskopu.

Ogólny w idok  urządzenia do 
m ik ro fo to g ra f i i  — m ikroskop u 
połączonego z aparatem foto

graficznym.
7. p rawe j strony  — nasadka  
łącząca m ikroskop z aparatem.

<y k ładziem y preparat na 
“  s to lik  m ikroskopu i sk ie - 
lo w u je m y  na prepara t św ia t
ło.

przesłonę zwężamy do ja k  
na jm nie jszych rozm iafów . 
łączymy przy pomocy na
sadki aparat fo tog ra ficz - 

z m ikroskopem .

4
ny

5  włączam y m igaw kę
W ten prosty i dostępny dla  

każdego sposób można o trzy 
mać m ikrozd.jęcia n a jro zm a it
szych ob iektów . Obraz w ycho
dzi wystarcza jąco duży z a j
m uje  on praw ie całą pi w ie rz - 
ehnię k la tk i.  Powiększając g(ł 
można otrzym ać zdjęcia do
wolnej wielkości.



/k o l e ż a n k i  łm m m i
T R I Y  S T A N O W M S K A

„Moim  zdaniem każdj; może się ubierać  
jak  mu się podoba“

— pisze kol. Zdzislam  B oroujiecki z Łodzi

1

M oim  zdaniem organizacja 
ZMP-owska za mocno potępia 
młodzież, która ubiera się w 
samodziałowe marynarki i w ą
skie spodnie.

ca

Ja osobiście 
k ich kolegów, 

terenie św ietlicy,

znam dużo ta - 
k tó rzy  pracują 
b iorą udział w

chórach lub są członkam i organiza
c ji ZMP.

Czy sądzicie, że je ś li ktoś się ubierze 
w zamszowe buty. w orkow atą m a ry 
narkę lub  nosi długie w łosy to ju ż  jest 
szkodnikiem  lub wrogiem  Fołski L u 
dowej?

Z D Z IS ŁA W  BO RO W IECKI 
Łódź

,W tej głupocie jest metoda“
— pisze kol. Zenon Jagielski z Łodzi

„Nie zgadzam się z kol. K o -

2tlarczykiem , k tó ry  tw ie rdz i, że 
b ik in ia rz  nie jest wrogiem  Pol
ski Ludow ej a wyłącznie g łu 
pim, nierozsądnym człow ie
kiem. Ja uważam, że w tej 
głupocie jest metoda, metoda 
kwalifikująca tych ludzi na na

szych wrogów.
Tak kol. K o tla rczyk ! — oni są w ro 

gami Polski Ludowej, ty lk o  że b ik i
niarz, bażant, czy m andolin iarz p rzy ją ł 
tzw. system w a lk i cichej, go izący w 
naszą m oralność socjalistyczną, zaś 
d rug i (chuligan, czy zbrodniarz) p rzy ją ł 
system w a lk i jaw ne j. Zgadzam się cał
kow ic ie  z tym , że pomiędzy b ik in ia 
rzam i są ludzie, k tó rzy  świadomie po
stępują w  ten sposób. T u ta j sprawa 
jest jasna; robią to z prem edytacją

i z całą odpowiedzialnością. Są jednak 
i tacy, którzy nieświadomie, idąc w y 
łącznie za „rzekom ym  postępem m ody“ 
ub iera ją  się po b ik in ia rs k u “ .

Jak ich traktować?
M nie się wydaje, że sprawa jest ba r

dzo prosta. Osobnik bowiem typu  chu
ligana, jeżeli popełni czyn zbrodniczy 
nawet nieświadom ie — jest zbrodnia
rzem. Dla przyk ładu: szofer jadący z 
nadm ierną szybkością w  mieście nie 
chce przecież nikogo przejechać — on 
nie chce popełnić czynu przestępczego, 
ale w ie  lub  pow inien wiedzieć, że szyb
kość taka może doprowadzić do ka ta 
stro fy , do zbrodni. Tak samo przed
staw ia się sprawa z ty m i n ieśw iado
m ym i bażantami.

ZENON JA G IE LS K I 
Łódź

To nie przepadek, że ci ut „stylu 
am erykańskim “ są najczęściej chuliganami!

— pisze kol. Zenon Trzoska z  S iedlec

HODOWAŁY DWA MICBAŁY

3 B y li dyskutanci, k tó rzy  tw ie r
dz ili, że ub ió r o niczym  nie 
stanowi, ale w  ta k im  razie na
leży zapytać czy to  ja k iś  p rzy
padek, że najczęściej osobnicy 
ubran i w  wąskie spodnie, za
mszowe bu ty  na słonin ie i z 
m andoliną na głowie, rob ią  po 

nocach aw antury, a nawet napadają na 
aktyw is tów  naszej organizacji?

Chcecie przykładów? — proszę. Kol. 
Jerzy Skup jest ak tyw is tą  organizacji 
ZM P przy PKP w  Siedlcach. N iedaw 
no, gdy w racał wieczorem do domu, 
zastąpiło mu drogę dwóch tak ich  „ fa 
gasów“ , — „To ty  w  ZM P pracujesz!“ 
— zawołali. — „Czekaj, m y ci dam y!" 
— i chcie li go poturbować. A  ja k  oni 
wyglądali?  — Włosy „przepisowe" dla 
te j ka tegorii chuliganów , k ró tk ie , wą
skie spodnie, spod k tó rych  nawet po 
ciemku w idać by ło  jaskraw o-żó łte  
'skarpetk i w  paski...

K ilk a  dn i temu na ciemnych scho
dach Teatru w Siedlcach (za ku lisam i) 
trzech chuliganów  . usiłowało zaczepić 
w  podobny sposób pracow nika ZM 
ZMP. .

A  w ięc na jp ie rw  s tró j am erykański, 
potem wrogie w ypow iedzi i zaczepianie 
naszych aktyw istów , no, a potem... co 
potem, to już  w ie każdy, k to  zapoznał 
się z procesem B urm a js tra  i jego ban
dy. W NIOSEK STĄD PROSTY: N IE  
K A ŻD Y  B IK IN IA R Z  JEST OD RAZU 
W ROGIEM , ALE STAJE SIĘ N IM  
NA PEWNO, JEŚLI N IE  B ĘD ZIEM Y

GO W Y C H O W Y W A LI I  P IĘ TN O W A 
L I OSTRO JEGO W YCZYNÓ W  — na
wet tych pierwszych — na oko „n ie 
w innych “ .

A dobra praca wychowawcza daje do
bre rezultaty. Oto p rzyk ład ; do Tech
n ikum  Handlowego w  Siedlcach cho
dz ił kol. Zbigniew Dyszy. Do ZM P nie 
należał. Kol. Dyszy coprawda poza | 
„okazałą m andoliną“  w yg ląda ł zupełnie | 
norm aln ie , ale zachowanie jego byio  j 
wręcz... am erykańskie.

W tedy zainteresował się n im  jeszcze 
Zarząd M ie jsk i ZMP.

Po trochu kol. Dyszy zaczynał rozu
mieć, że dotąd żył źle. Równocześnie 
ZM P -ow cy pokazyw ali mu, ja k  żyć na
leży. Pojechał do brygady SP, p ra 
cował tam wzorowo i został przyjęty 
do ZMP. Po powrocie z brygady za

czą ł pracować jako  nieetatowy in s tru k 
to r w  ZM  ZMP, a obecnie jest na 
kursie  in s tru k to rów  wychowania f i 
zycznego. Można teraz o n im  śmiało 
powiedzieć, że nie zawiedzie zaufania 
organizacji, że został całkowicie w y
rwany spod wpływów wroga.

Zadaniem naszych ZM P-ow skich kó ł 
jest walczyć z bikiniarstwem wszędzie, 
ale równocześnie nie wolno Izolować 
się od tych, którzy są nim tylko zara
żeni. V

P ow inniśm y pokazywać im  Z M P -ow - 
skie zabawy, uczyć ich naszego p ięk-

inego życia!
ZENON TRZOSKA  

Instr. ZM  ZM P w Siedlcach

Każda stanowisko trzeba szerzej uzasadnić!
Nasza dyskusja rozw ija  się. Codziennie na

p ływ a ją  do redakc ji dziesiątki w ypow iedzi 
W ym iana zdań m iędzy uczestnikam i dyskusji 
jes t żywa i  gorąca.

Nie podsum owujem y jeszcze dyskusji. Chce
m y, aby rozw ija ła  się nadal, z jeszcze większą 
mocą, aby w ypow iedzia ło  się w  n ie j jeszcze 
w ięcej czyte ln ików .

A le  już  dziś możemy stw ierdzić ; w  dyskusji 
zarysow ują się w yraźn ie  trzy  stanowiska.

Część uczestników dyskusji reprezentu je sta 
now isko: każdy może ubierać się, ja k  chce 
„B.ażancie“  ubranie nie ma nic wspólnego, ani 
7 uleganiem w rog ie j propagandzie, ani z c h u li
gaństwem. „Kogo to może obchodzić, że cho
dzę w  k ró tk ich  spodniach i z' d ług im i w łosam i“  
—  pisał kol. Ryszard Bie lecki  z K rakow a. „ Czy 
sądzicie, że jeśli  ktoś ubierze się w  zamszowe 
buty, w  ,w orkowatą  m arynarkę  lub nosi długie  
włosy, to już jest szkodnikiem lub wrogiem  
Polski Ludowej? Uważam, że każdy powinien  
się ubierać tak jak  m u się podoba" — s tw ie r
dza Zdzisław Borow iecki  z Łodzi.

In n i tw ierdzą znów, że „ b ik in ia rz “  — to wróg  
Polski Ludowe j  i tępić go trzeba w sze lk im i mo
ż liw y m i środkam i. ,,B ik in ia rz “  i „bażant“  to 
wróg. Trzeba, by wszyscy ze wstrętem odwre  
cali się od nich“  — stw ierdza 'A l ic ja  Rączka 
z W arszawy. Tego samego zdania jest kol. Ry
szard Kowalczyk  z G dyni, k tó ry  stw ierdza: 
„B ik in ia rz  jest w moim  pojęciu w rog iem “ .

Trzecia wreszcie grupa w ypow iedzi reprezen
tu je  jeszcze inne stanow isko: „b ik in ia rze  mają 
wszelkie dane po temu, by być w rogam i Polski 
Ludow ej, bo ulegając w rog ie j propagandzie 
i w rog iem u s ty low i życia, stają się szczególnie 
podatn i na dyw ers ję  wroga. P ow inn iśm y więc 
m obilizować opin ię publiczną, w yw ie rać  na 
nich presję m oralną, a równocześnie uśw iada
miać im , że są na złej drodze i że z te j drogi 
w in n i zawrócić. W stosunku zaś do tych  „ b i 
k in ia rz y “ , k tó rzy  stoczyli się na manowce chu
ligaństwa, gangsterstwa i  wrogości wobec P o l
ski Ludow ej, m usim y być bezwzględni i z całą 
surowością ich zwalczać.

„W yda je  m i się —  s tw ie rdz iła  w  dyskus ji inż. 
K rys tyna  Nowacka  — że można podzielić „ b i 
k in ia rzy "  na dwie g rupy  — tych, k tó rzy  są „za 
tw ardz ia łym i b ik in ia rzam i“ , przesiąkniętymi 
top ływ am i imperia lis tów, jednostkami bezwar
tościowymi, n iekiedy wprost n iebezpiecznymi.. 
oraz na tych, k tórzy jeszcze nie wychowani spo

łecznie, nie dorośli do y i iana budowniczych  
Polski. Pierwszym powinn iśmy wypowiedzieć  
bezwzględną walkę, Usuwając ich poza nawias 
społeczenstioa na tak  ' długo, póki nie zrozu
mieją, ja k i  pow in ien być dzisiejszy człowiek 
w  naszym ustroju. D rug im  musimy pomóc, w y  ■ 
rw ać ich spod zgubnych w p ływ ó w  i  wskazać 
właściyją drogę postępowania“ .

Takie  w ięc trzy  stanow iska wobec b ik in ia 
rzy zarysow ały się w  dyskusji.

N ie przesądzamy w  te j ch w ili, k tó re  z nich, 
jest słuszne. Odpowie nam na to dyskusja i je j 
podsumowanie. Rzecz w  . tym , że p rzedstaw i
ciele poszczególnych stanow isk w  niedostatecz
nym  jeszcze stopniu udow odn ili słuszność swych 
poglądów. Za mało mocnych argum entów  uży
l i  w  dyskus ji przedstaw iciele poszczególnych 
trzech stanow isk. Z największą, naw et pasją 
sform ułowane zdania, że m łody człow iek, k tó ry  
nosi wąskie spodnie i  „m ando linę “  to w róg, lub 
że nie jest w rogiem , nie zastąpi argumentów, 
czy w yg ląd  zew nętrzny w yraża, czy też nie w y 
raża określonej postawy po litycznej i m oralnej 
człowieka.

A rgum en ty  w  uzasadnieniu każdego z tych 
stanow isk znajdziem y, jeżeli oprócz spraw y w y 
glądu zewnętrznego rozszerzymy dyskusję i na 
inne zagadnienia.

Niech więc ci, którzy twierdzą, że bikiniar- 
w  siei ubiór nie ma nic wspólnego z postawą 
życiową człowieka udowodnią,

że s tró j b ik ip ia rs k i nie ma nic wspólnego z u- 
leganiem propagandzie wroga i że ba łw ochw al
cze korzenie się przed „k u ltu rą “  am erykańską 
me jest zaprzeczeniem poczucia słusznej dumy 
narodowej N iech wreszcie udowodnią, że b ik i-  
n ia rstw o nie idzie w  parze z w ulgarnością we 
w spółżyciu z ludźm i i cynicznym  stosunkiem 
do życia i spraw, k tó re  się w okó ł nas dzieją.

N ięch rów nież udowodnią, że w  większości 
w ypadków  „u b io ro w i b ik in ia rsk ie m u “  nie to 
warzyszy o rdynarny, cyniczny stosunek do 
dziewcząt i spędzanie wolnego czasu na u p ija 
niu się i kartach.
_  Niech ci, którzy twierdzą, że każdy „biki- 
W  niarz“ to wróg udowodnią,

że „b ik in ia rs k i s tró j' jest zawsze niezawod
nym  sprawdzianem  wrogości wobec Polski L u 
dowej i że każdy w róg ubrany jest zawsze jak 
.b ik in ia rz “ .
_  Niech ci, którzy twierdzą, że bikiniarz ma 
@  wszelkie dane, by być wrogiem Polski Lu

dowej, bo ulegając wrogiej propagandzie i wro
giemu stylowi życia staje się szczególnie podat
ny na dywersję wroga, jeszcze szerzej powiedzą 
o tym,

dlaczego b ik in ia rs k i ub ió r jest przejawem  
ulegania naciskow i w roga i jego s ty lo w i życia;

dlaczego i  w ja k ich  w arunkach łączy się b i-  
k in ia rs tw o  z chu ligaństw em  i  bandytyzm em .

Niech wreszcie wskażą na te wszystkie cechy 
postawy m ora lne j, k tó re j wyrazem  jest b ik i
n ia rsk i s tró j.

N iech pokażą na p rzykładach i konkre tnych  
faktach, ja k i jest stosunek b ik in ia rza  do pracy, 
do nauki, do swych obow iązków;

ja k i jest stosunek b ik in ia rza  do rodziców, 
kobiet, p rzy jac ió ł. ,

N iech pokażą, rów nież na konkre tnych  p rzy - • 
Kładach, ja k  b ik in ia rz  zdobywa i gospodarzy 
p ieniędzm i;

ja k  rozum ie przyjaźń, o ja k im  m arzy życiu, 
ja k ie  są jego zainteresowania;

ja k i jest jego stosunek do tra d y c ji k u ltu ra l
nych naszego narodu;

ja k i jest jego stosunek do naszej O jczyzny, 
jej. Spraw dnia dzisiejszego i je j przyszłości.

Jeżeli uczestnicy dyskus ji naśw ietlen iem  ta 
k ich  spraw  uzasadnią stanow iska, które  repre
zentują, dyskusja da oczekiwane w y n ik i —  na
kreśli nam wszechstronnie sylwetkę młodego 
człowieka, którego określamy mianem „bikinia
rza“ a to z kolei pozwoli nam na sprecyzowanie
0 nim właściwego, słusznego sądu.

W dyskus ji naszej rów n ie  ważną sprawą jest 
wszechstronna wym iana doświadczeń i rozbu
dzenie in ic ja ty w y , w  w praccw yw an iu  odpowied
nich fo rm  w a lk i z b ik in ia rs tw em . Przedm iotem  
naszych rozważań w inna się rów nież stać spra
wa organizowania wolnego czasu m łodzieży i 
metod pracy w ychowawczej. I  tu  wskazana jest 
szeroka w ym iana doświadczeń.

W dyskus ji naszej w ypow iada się młodzież. 
W łączają się do dyskus ji rów nież przedstaw i
ciele starszego społeczeństwa. Trzeba jednak, 
aby w  te j tak  ważnej dla w ychow ania młodego 
pokolenia spraw ie w ypow iada li się wszyscy ci, 
k tó rzy  w  swej codziennej p racy i życiu s tyka ją  
się z młodzieżą, uczestniczą w. je j w ychow aniu
1 dlatego oczekujemy wypowiedzi nauczycieli, 
pracowników świetlicowych, rodziców, pijarzy, 
pedagogów i psychologów, specjalistów od za
gadnień estetyki, działaczy partyjnych, społecz
nych i kulturalnych. Sprawa w a lk i ż b ik in ia r-  
stw em  jest sprawą nie ty lk o  młodzieży.

Nad okolicą Podkam iennej T un 
guskie j statek zaczął trac ić  szyb
kość. W zgórzysty, p o k ry ty  lasem i 
moczarami teren nie nadawał się 
do lądowania. Pragnąc go przele
cieć, podróżni sk ie row a li dziób 
sta tku w  górę i ponownie zapuścili 
s iln ik i napędzające. B y ło  już  jed 
nak późno. Statek, o lbrzym ia masa 
rozpalonego do białości m etalu, t ra 
c ił stateczność, opadał, a podrzuca
ny nierówną pracą s iln ików , zata
czał się i w irow a ł. Gazy odrzutowe 
z s iln ików  obalały las to b liże j, to 
dale j, k ła d ły  go ca łym i u licam i, o- 
sm alały ko rony i gałęzie. Po raz 
ostatn i wzniósł się statek w  górę, 
p rze la tu jąc nad zewnętrznym  p ie r
ścieniem wzgórz. T u ta j, wysoko nad 
ko tliną , nastąpiła katastro fa . P raw 
dopodobnie w ybuch ły  zapasy p a li
wa. W  strasz liw ej eksplozji m etalo
wa b ry ła  została rozerwana na 
strzępy.

Takie objaśnienie tłum aczyło  
wszystkie znane fak ty . W yjaśnia ło, 
w ja k i sposób las został zniszczony, 
czemu w  jednych miejscach by ł 
ty lk o  obalony, a w  innych także 
zgorzał, wreszcie, dlaczego gdzie
niegdzie ocala ły wyspy n ie tkn ię 
tych drzew. A le  czemu statek roz
padł się ta k , ' że nie odnaleziono 
najm niejszych nawet szczątków? 
Jakie pa liw o s iln ikow e przy w y 
buchu może zabłysnąć jaśnie j od 
słońca i osmalić ta jg ę  na przestrze
ni dziesiątków k ilom etrów ? Uczo
ny odpowiedział i na te pytania . 
Istn ie je, tw ie rdz ił, ty lk o  jeden spo
sób. k tó rym  można mocną kon
s trukc ję  wozu m iędzyplanetarnego 
tak dalece rozproszyć na cząstki, 
by nie znalazł sie wśród nich ani 
jeden okruch dostrzegalny gołym  
okiem i jedno jest ty ł1 o paliwo, 
k tó re  plonie z siłą słońca.

Sposobem tym  jest rozkład ma
te r ii, a pa liw em  — jąd ra  atomowe.

S T A N IS ŁA W  LEM (4)

Skrót powieści n au kow o -fan tastycznc j o podróży na planeto Wenus
Gdy s iln ik i pojazdu odm ów iły 

posłuszeństwa, zapasy pa liw a ato
mowego eksplodowały. W  dw u- 
dziestokilom etrow ym  słupie ognia 
o lb rzym i pocisk w yparow ał i zn ik 
nął ja k  krop la  wody rzucona na 
rozpaloną płytę.

Hipoteza młodego uczonego nie 
w yw o ła ła  odgłosu, jakiego można

by się spodziewać. Była zbyt śmia
ła. Jedni uczeni uważali, że za m a
ło posiada fak tów  na swe poparcie, 
inn i, że zamiast zagadki meteoru 
staw ia zagadkę pocisku m iędzypla
netarnego, jeszcze in n i wreszcie u - 
znali ją  za fantazję godną raczej 
powieściopisarza, an iże li trzeźwego 
meteorytologa.

IM'aiM« MU ■■■■■■■ ■■aa***a*a,łai*lia ******

Choć głosów sceptycznych by ło  
w iele, m łody uczony zorganizował 
nową ekspedycję w  głąb ta jg i dla 
zbadania prom ieniotwórczości w  
m iejscu upadku. Należało niestety 
liczyć się z tym , że k ró tk o  is tn ie ją 
ce p roduk ty  rozpadu atomów w y 
w ie trza ły  w  ciągu m in ionych 42 
lat. Pow ierzchniowe iły  i m argłe 
k o tlin y  w ykaza ły w  badaniu n ie
znaczną ty lk o  zawartość p ie rw ias t
ków  rad ioaktyw nych . Tak nieznacz
ną, że nie móżna było  wyciągnąć 
z tego żadnego wniosku, ponieważ 
znikome ilości 'c ia ł p rom ien io tw ór
czych zna jdu ją  się także w  zw yk
łym  gruncie. Różnice leżały w  gra
nicach błędu pomiarowego. M ogły 
znaczyć bardzo w iele łub  bardzo 
mało, w  zależności od osobistych 
przekonań eksperym entatora. Spra
wa pozostała nierozstrzygnięta. N ie
bawem ucich ły  ostatnie .echa dy
skusji w  czasopismach ..aukowych, 
ja k iś  czas prasa codzienna roztrzą
sała jeszcze zagadnienie, skąd mógł 
przybyć statek m iędzyplanetarny i 
ja k ie  podróżowały w  n im  isto ty, 
lecz te bezpłodne spekulacje ustą
p iły  miejsca wiadomościom o postę
pach budowy o lbrzym ich e lektrow 
n i nadwołżańskich i donieckich, o 
ostatecznym przebiciu B ram y T u r-  
ga jskie j energią atomową, o skie
row aniu wód Obu i Jeniseju do 
basenu Morza M artwego. Na dale
k ie j północy zwarte m asywy tu n 
d ry  rok po roku porasta ły pokłady 
zwalonych pni, pogrążających się 
coraz głębiej w  grząskim  gruncie. 
Odkładanie to rfu , podm ywanie i 
tworzenie brzegów rzecznych, wę
d ró w k i lodów, ta jan ie  śniegów — 
wszystkie te procesy erozyjne łą 
czyły się, zacierając ostatnie ślady 
katastro fy . Zdawało się, że je j za
gadka na zawsze utonie w  niepa
m ięci ludzk ie j.

D. c. n.

Jeden Michał hodowane tucznik i zaraz ...drugt jednak uległ namowom kułaka —
zakontraktował.  i  dał sie odciągnąć od kontraktacji .

Michał,  k tó ry  zakontraktował tuczniki, 
otrzymał od razu kredyt, otrzymał też po 
300 kg węgla na każdego zakontraktowane
go tucznika, przy czym po 100 kg węgla 
no każdego tucznika przyw iózł zaraz po 
podpisaniu umowy kontraktacyjnej,

...drugi Michał, k tó ry  nie zakontrakto
w a ł tuczników, węgla na nie nie otrzymał. 
Tak wychodzą tacy. którzy dają się t rzy 
mać za poły kułakom.

Oprócz we,gla, M ichał otrzymał z ty tu łu  
. kon traktac j i  także śrutę  — po 100 kg na 
każdego zakontraktowanego tucznika. Po
łowę tej śruty pobrał już po podpisaniu 
umowy,

...drugi Michał k tó ry  tak ła twowiern ie  
słuchał podszeptów ku łaka sarn pozbawił  
siebie tej pomocy.

Po kredytach, węglu i śrucie przyszła 
zasłużona ulga w  podatku gruntowynt,

...której drugi Michał, rzecz zrozumiała, 
nie otrzymał, ku zadowoleniu stojącego za
jego plecami wyzyskiwacza.

Wzorowy hodowca w pierwszej kolejno
ści nabył w  Gminnej Spółdzielni materia-

...o trzymałby je również drugi Michał,  
gdyby swoje tucznik i zakontraktował.

Tak to, na przykładzie swego sąsiada, d ru g i  Michał poznał wartość kułackich  
„ ra d “ . Drugi Michał przekonał się. że i le  zrobił,  nie kontraktu jąc tuczników i s łu
chając kułackiego gadania. Toteż odwrócił  się od wyzyskiwacza i wziął przykład  
z Michała, wzorowego gospodarza A jak  jest w  Twoje j  wsi?

I  NOTATEK

Z d a liśm y  egzam in 
iu  te re n ie

na tom ias t n ie  zdała 
go PRN uj i ła t r ie

Siadem la t ubiegłych, 30- 
osobowa grupa uczniów 
11-letniej Szkoły Ogólno
kształcącej w Iławie udała
się na wieś, by w  rozmo
wach przekonywać chłopów 
o obowiązku spełniania 
przez każdego gospodarza 
zobowiązań wobec Państwa. 
M łodzież zadowolona była 
ze swej odpowiedzialnej 
pracy i  osiągniętych w y n i
ków.

Szkoda, że nie w yw ią 
zała się ze swoich obowiąz
ków  PRN w Iławie. Nie 
posyłając zapowiedzianego 
sampchodu do omówionych 
m iejsc po grupy młodzieży 
spowodowała, że uczniowie

s trac ili jeden dzień nauk i 
szkolnej.
Koresp. Józef Zemkowski 

Iława

Na daw nym  ugorze — 
m ło d z ie ż  Jaś lik  

u p ra w ia  le n
Młodzież, gromady Jaślik 

pow. Sanok z in ic ja tyw y  
koła ZM P up raw iła  bezuży
teczny do niedawna ugór 
o pow ierzchni 2 ha. Całe 
upraw iane połę, młodzież 
obsiała lnem, uzyskując w i
roku bieżącym doskonałe f
plony. }

Za pieniądze uzyskane ze i
sprzedaży cennego surowca, (ł
m łodzież postanowiła żaku- i
pić rad ioodb io rn ik  do swo- f
je j św ietlicy.

W pracy w yró żn ili się 
kol. kol. Maria Madej, Le- t
ontyna Dubkie!, Helena »
Winnicka, Maria Kostycz, »
Jan Puchaiik i Stanisław t
Rudawski. Z dużą pomocą 
przyszedł młodzieży m ie j- t
scowy POM, dostarczając t
bezinteresownie środków t
transportowych. t

Koresp. A d o lf Żarnowski t
Sanok *

R A D IO
na dzień 13 grudnia 1951 r. 

(CZWARTEK)
Program I — na fa li 1322 m.
5.10 Koncert. 6.05 Wszechnica Radio

wa, d.25 Aud. dla wsi. fi.35 Pieśni róż
nych narodów i muzyka rozrywkowa. 
8.(X) Muzyka o w ro w a, S.55 Aud. dla kl. 
VI — V II. 9 *5  Muzyka rozrywkowa,
10.00 ..O świcie'* -  opow. Frajennana.
10.20 Muzyka svmf . M. ’ Język rosy j
ski. 11.15 Muzyka i aktualności, 11.45 
Glos mają kobiety, 12.15 W rytm ie po! 
ki, 12.30 Aud. d l^ wsi, 12.45 Na swój 
ską nutę, 13.15 Inform acje, 15.30 Aud. 
dla dzieci, 10.20 Koncert pod dyr. T. 
Seredyńskiego, 17.00 Muzyka taneczna, 
17.15 Wszechnica Radiowa, 17.30- Kon 
cert. 18.00 Z kra ju  I ze św iata, IR.20 
Poiska muzyka symt . 18.45 Aud. dla 
wsi. 19.00 Język rosyjski. L .20 Aud 
dla młodzieży. 20.30 Muzyka rozryw 
kowa. 20.40 . Arcydzieła muzyczne są 
dla w szystkich" -  aud sł muz., 21.30 
Na fa li humoru i satyry, 21.45 śpiewa 
Chór ,PR. 22.00 Kronika ku ltura lna,
22.30 Recital fortepianowy G. P iatigor- 
skiego.

Program II — na fa li '67 m.
6 15 Muzyka fortepianowa fi.50 Gra 

Ork. pod dyr E. Ciukszy, 7.20 Muzyka 
rozrywkowa, 13.30 And dla kl 1 i II, 
13.55 Aud. #dla kl IV’ , 14 15 Muzyka 
dla wszystkich. 15.00 Koncert solistów,
15.30 Aud. dla dzieci. 16.00 Wszechnica 
Radiowa, 16.20 Dziennik warszawski, 
10.35 Muzyka, 10.45 Gr. my w szachy,
17.05 Odpowiedzi ,,Fa!i 49", 17,15 Ra
dzieckie pieśni ludowe. 17.30 Dla każ- 
de »to coś miłego,' 18.30 Wszechnica Ra
diowa, 18.50 Radiowy Ek.,.ress Wie
czorny, 19.00 U twory fortepianowe J. 
S. Bacha, 19.30 .Muzyka i aktualności.
20.00 Festiwal Muzyki Polskiej. 21 30 
Muzyka kameralna, 21.50 And. literac
ka, 22.1U Wiijzanka m elodii operowych*
22.20 Koncert, 23.10 Koncert symf.

• •■ ■ ■ i



Sztandar
młodych SPORT

Zsspsly Kolejarza I Ogniwa zwyciężają
w druż> nowych mistrzostwach szachowych Warszawy

Dzięki konsekwentnej i aktywnej walce o pokój
SDFK. zyskała zaufanie kobiet

całego świata
Z obrad; sesji Ś D FK  w  B e rlin ie

W  IV  rundzie tegorocznych drużv 
nowych m istrzostw  sto licy padły dwa 
wysokie w yn ik i; Ogniwo pokonało 
AZS w stosunku 7:1, a Kolejarz w y
g ra ł ważny mecz z CWKS nieco co 
prawda niżej, ale również bardzo 
przekonywająco 6,o: 1.5. Spotkanie m i
strzów Pytlakowskiego i G aw likow 
skiego zakończyło się po dość ostrej, 
ale nie* bezbłędnej grze w ynik iem  re
m isowym ; pewną r iespodz;ankq były 
natom iast dwie porażki przedstawicie 
I. CWKS na I I  i I I I  szachownicy: j 
m is trz  G rynfeld po k ró tk ie j walce zo- j 
sta ł pokonany przez kandydata Szpo- i 
fańskiego, grającego nadzwyczaj ener 
gicznie, a b. m istrz Warszawy kan ¡ 
dydat L ltm anow icz przegrał w  dłuż ' 
szej końcówce z bardzo precyzyjme ; 
grającym  kandydatem Szuksztą. Pau I 
zowała Gwardia.

W. osta tn ie j rundzie doszło wreszcie ¡ 
do spotkania leaderów Kolejarza i i

Ogniwa. Obie te drużyny m ia ły  przed ' nad stołecznymi ryw a lam i. Dobrze 1 
ostatn ią  rundą po 18 pkt. i w razie i równo wałczyła am bitna drużvna
przegranej w m aksymalnym nawet 
stosunku — zapewnione II  miejsce 
„K o le ja rz “ , w ystąpiwszy w na js il- . 
niejszym składzie stanął jesz.cze raz 
na wysokości zadania i pewnie po
konał ryw ala  w stosunku 5,5:2,5, w y 
kazując zdecydowaną przewagę prze
de wszystkim  na czołowych szachow
nicach. CWKS pokonał Gwardię w re 
kordowym  stosunku 7,5:0,5, co jednak 
nie oopraw iło  jego pozycji, odrzuci 
ło natom iast gw ardzis tów  na osta t
nie miejsce w tabeli. Pauzował AZS

Ostateczne wynik* n łs trzosrw  są 
następujące: I Kolejarz 23,5 p.
(wszystkie mecze w yg.ane). I I  Ogni- j 
wo 20.5, I I I .  CWKS 17,5, IV . AZS i 
9,5 j V. Gwardia 9 p.

Kolejarz, zdobywając po raz trzeci 
z rzędu zaszczytny ty tu ł, dow iódł po- | 
nownie swej zdecydowanej przewag* j

Ogniwa, natom iast w CWKS nawet 
groźna „w ie lka  tró jka “  na trzech 
pierwszych szachownicach (m istrzo 
wie P ytlakowski i Grynfeld, oraz k in  
dydat L ltm anow icz) nie zdołała nad
robić punktów  utraconych przez re
sztę drużyny. AZS i Gwardia znacz
nie odbiegały poziomem od trzech 
pierwszych drużyn i nie odegrały w 
m istrzostwach żadnej ro li, aczkol
w iek w szeregach tych drużyn w i
dzie liśm y również k ilku  nader inie 
resujących zawodi »kó\v^ nieźle za
powiadających się na przyszłość.

Zgodnie z ogłoszonym niedawno 
przez Zarząd Sekcji Szachów GKKF 
regulam inem , do dalszych rozgrywek 
o drużynowe m istrzostw o Polski za
kw a lifikow a ły  się zatem tegoroczny 
m istrz W arszawy Kolejarz i w ice
m istrz  — Ogniwo. (G )

W  B erlin ie  odbywa się sesja i Federacja K ob ie t — pow iedzia-

Zawodnik  francuski G arda  zakłada rękawice sioemu kole
dze Jean Fourn ier (waga p iórkowa) przed wa lką ze Stren- 
kiem podczas spotkania między reprezentacją ZS „ Ko le ja rz “ 

i  FSGT w Poznaniu.

się w Gdańsku trzydn iow y ogólnopol
ski tu rn ie j bokserski z udziałem czo
łowych pięściarzy polskich.

T urn ie j gdański będzie wstęp
nym przeglądem s ił polskiego 
pięściarstwa przed le tn im i igrzyska 
nt o lim p ijsk im i. Do tu rn ie ju  powo 
łan i zostali przez Sekcję Boksu 
G KKF następujący pięściarze:

Waga musza: M urawski (Gw. 
W w a), Justka (CW KS), Kllnkosz 
(Gw. Gdańsk), Kasperczak (Gw 
W -w a). Frącik (Gw. Szczecin);

w. kogucia: Stefaniuk (Gw Gdańsk) 
W ojnowski (Stal Poznań), Drogosz 
(Stal K ielce), Rozpierski (Gw W -wa), 
Gumowski (Gw. Toruń) — rezerwa.

w. p iórkowa: Kruża (CW KS), Izy- 
dorczyk (Spójnia W -wa). Frydrych 
(Stal S iem ianowice), Tyczyński (Gw 
W -w a), Mocek (Gw. Poznań), rezer
wa,

w. lekka: Antkiew lcz (Gw. Gdańsk). 
Brzeziński (Gw. K raków ), Waluga 
(O gniw o W rocław ), Pek (Gw 
Gdańsk), W ytyk (Kole jarz Poznań) — 
rezerwa,

w. Iekkopółśrednia: Sadowski (Kol 
Szczecin), Ścigała (W łókniarz Łódź). 
W ytyk (Kol. Poza.), Sawicki (Stal

Członkowie LL 
z Kielc

w ezw a li do 

w sp ó łzaw o d n ic tw a  
w oszczędzaniu

okręgi i Aerokluby
Na każdej placówce t&feba starać 

się pracować jak  najoszczędniej i iak 
na jw yda jn ie j — postanow ili członko
wie okręgu I aeroklubu L ig i L o tn i
czej w Kielcach. Opracowują rów no
cześnie plan, wg. którego w ciągu 
jednego sezonu zaoszczędzą około 
100 tys. złotych.

Oczywiście każdemu na usta c iś
nie się p \.a n ie : A le jak? Jak się to 
stało, że dotychczas wydawano o 1(>0 
tys. złotych więcej, a teraz można się 
obejść bez tej poważnej sumy p ienię
dzy? „  . ■

— Otóż pomogła tu Inicjatywna m ło
dzieży i instrukto rów  oraz ich ra 
cjona liza torskie  pomysły.

O, np. s ta rty  do lotów  wyczyno
wych za w yciągarką, zamiast z holu 
zą samolotem. Sam olot — zazwyczaj 
popularny „K u k u ru ź n ik “  około pół 

. godziny „w s p in a ł się“  z szvbowcemrozerwą.
w. p ,Uśredni.: Chychla (Kol. Gd.). na .w >’sokośi k ilk u “ ' m e iM w - SP *' 

Krawczyk (Gw. Gd ). K a rp lń -k l (Kol \ la i on P ' 1 ?  tvm  sP.°ro benzyny, nie 
W wa). Derkowskl (Gw. T oruń), K aż-j iiczAc i “ ż niszczenia się m otoru 1 
nuerczak (Sta! Pozn.) — rezerwa. sprzętu.

w . tekkośredpia: W ojtkow iak (Stal j 
Pozn.). Nogajski (W łók. f.ódż), Wisz i 
K iw . W -wa), Lech (Gw-. Pozn.), Bu
czkowski (Budow lan i Pozn.) — re- i

kom ite tu  wykonawczego Swia 
towe.i Dem okratycznej Federa
c ji Kobiet, na k tó re j om ów io
no działalność. S D FK  i je j orga
n izac ji k ra jow ych  w  obronie 
pokoju.

W  im ien iu  m iłu jących  pokój 
kob ie t n iem ieckich ■wygłosiła 
przem ówienie przewodnicząca 
Dem okratycznego Zw iązku K o 
b ie t N iem ieckich E. Schmidt, 
k tó ra  serdecznie pow ita ła  p rzy
byłe  do B erlina  kob ie ty  -  bo- 
jowm iczki o pokój.

Przewodnicząca ŚD FK la u re 
atka M iędzynarodow ej S ta lino 
w sk ie j Nagrody Pokoju, Euge
n ia  Cotton w ygłos iła  re fe ra t 
o uchwałach Sesji 
Rady P oko ju i o

ła, Cotton — dzięki swej konse
kw entne j i  a k tyw n e j walce o 
no ¡ój, o realizację na jżyw o t
niejszych postula tów  kob ie t zy
ska’» sobie ogrom ny szacunek i 
zaufanie ze strony najszerszych 
kó ł kobiecych całego świata.

kob ie t am erykańskich w  obro- , _  ,
nie pokoju, m im o wzm agają- Prasa czechosłowacka op ub li- 
cvch się rep res ji ze strony rzą- ; cowa*a tekst noty, k tó rą  w ice- 
clu " i p rem ier i m in is te r spraw za-

P rzedstaw icielka kobiet N ie- ! granicznych Czechosłowacji V i- 
m iec Zach. stw ie rdz iła , że m im o i lem  S Iroky w ręczy ł 7 bm. am - 
iż dem okratyczne organizacje I basadorow i S a n ó w  Zjednoczo- 
kobiet w T rizo n ii pracują ! ny ch w  Pradze. Nota s tw ie r-

M ów iąc o obronie poko ju
-  rząd USA prowadzi równocześnie

w rogq działalność w stosunku 
do Republiki Czechosłowackiej

N o ta  rzqdu CSR
do rzqdu Stanów  Zjednoczonych

dza m. in .:
Am erykańscy ustawodawcy i 

rząd USA z cyniczną szczero
ścią oświadczają, że rząd Sta
nów Zjednoczonych tw orzy 
zbro jne i dyw ersy jne grupy

Federacji K ob ie t i je j o rgan i- j wszystkich dziedzinach życia, 
zacji k ra jow ych  w  walce o po- ; Delegatka Stanów Zjednoczo-
kó j. „Światowa Demokratyczna nych m ów iła  o rozw o ju  ruchu

Sekretarz generalny SD FK ! półlegalnie, osiągnęły one w ie l-  
V a iLa n t C o u tu rie r w ygłosiła i  k ie  sukcesy w  swej walce. Prze- 
re fe ra t , poświęcony zw o łan iu  | p row adziły  re ferendum  ludowe 
I I I  M iędzynarodowego K ongre - ! przeciwko, re m ilita ry z a c ji N ie- 
su Kobiet. I mieć Zach., przed bram am i za-

W im ien iu  kob ie t chińskich j  k ładów  K ruppa  i  I. G, Farben- 
w ystąp iła  wiceprzewodnicząca i Indus trie  i zebrały tam  tysiące | złożone z osób, p rzebyw ają - 
ogólno -  ch ińsk ie j dem okra ty - j  podpisów. | cych na te ry to r iu m  R epublik i

Po przem ów ieniu de legatki j Czechosłowackiej lu b  z osób, 
w łosk ie j ■ delegacja niem iecka i k tó re  zbiegły z Czechosłowacji 
wręczyła przedstaw icie lkom  I K ry te r iu m  . d la  „dobo ru“  tych 
Włoch dary dla dzieci w łosk ich  j osób i g rup ma być ich goto- 
i stw ierdziła , że rów nież ko - [ wość do w a lk i przeciwko w ła - 
biet.y n iem ieckie  udzielą pomo
cy o fia rom  powodzi we W ło
szech.

cznej Federacji K ob ie t Do In  
czao, k tó ra  opowiedziała o o- 
gromnych sukcesach nowych 

Św iatow ej i Chin i  o wszechstronnej dzia- 
zadaniach i ła lności kob ie t ch ińsk ich we

sne.) o.iczyznie.
To cyniczne, o fic ja ln e  pro - 

I k lam ow anie  „zasad“  ingerencji

p rzy poparciu  rządu Stanów 
Zjednoczonych zm ian w  w e
w nętrzne j i  zagranicznej p o li
tyce Czechosłowacu.

W rogi stosunek o fic ja lnych  
przedstaw icie li S tanów Z jedno
czonych do Czechosłowacji prze 
jaw ią  się w  na jbardzie j różno
rodnych form ach; w  dysk ry 
m inacyjnych zarządzeniach, w  
dążeniu d i u trudn ien ia  wzajem 
nych stosunków gpspodarezych 
w  obelżywym  i w rog im  zachowa
niu się wobec Czechosłowacji 
przedstaw icie li Stanów Z jedno
czonych na konferencjach m ię
dzynarodowych, w  prowadzeniu 
systematycznych, oszczerczych 
i an ty czechosłowackich kam pa
n ii, a szczególnie w  stale po
dejm owanych próbach ingeren
c ji w  wewnętrzne sprawy Cze
chosłowacji przy pomocy szpie-

0 „pomocy“ , bqdą&8j swoistą formą przemocy
— mówi delegat ZSRR AmtunSan

"w Komisji Ekonom iczno-Finansow ej ONZ
W  Komisji Gospodarczo-Finansowej Zgromadzenia Ogólnego 

N Z  toczyła się dyskusja nad licznymi projektami rezolucji 
w sprawie finansowania rozwoju gospodarczego krajów zacofa
nych. Dyskusja na ten temat rozpoczęła się pod koniec 
ubiegłego tygodnia.

[ tow arów  na ry n k u  w ew nętrzno- 
! am erykańskim . Całą różnicę za- 
! ga rn ia ją  monopole.

Na rachunek te j różn icy Sta- 
1 ny Zjednoczone o trzym a ły  od

we w rog ich  celach w  w ew nę trz- ■ sabotażystów. dyw ersan-
1 tow, a nawet m orderców w ysy

łanych do R epub lik i Czechosło
wackie j, w organizowaniu kam  
pan ii antyczechosłowackiej w

W Gdańsku odbgdzia się
tu r n ie j  k la s y f ik a c y jn y
czołom ch pięściarzy polskich

W  dniach od 14 do 16 bm. odbędzie W rocław ), P iotrow ski (Gw. Toruń) —

W  toku  dyskus ji delegat ra -  : w y  i Rozwoju, a także U S A .uza- i państw  zagranicznych 2.5 m i-  
dziecki — Arutunian podda! ieżn ia ją  udzielenie k red y tó w  od lia rda  do larów  dodatkowego zy-
analizie propozycje delegacji j  ustanow ienia ich k o n tro li nad 
C hile oraz de legacji K ub y  i i w ydatkow aniem  tych k redytów , 
sprecyzował stanowisko d e le g a -; a nawet wyrażeniem  zgody na 
c ji radzieckie j w  spraw ie f i -  i koordynację całego rozw o ju  go- 
nansowania rozw oju  k ra jó w  ; spodarczego danego k ra ju  
gospodarczo zacofanych. | zgodnie z in teresam i USA. W

Podstawą rozwoju gospodar - ! ten sposób Stany Zjednoczone 
czego krajów  zacofanych, gwa- i w yko rzys tu ją  pożyczki w  celu 
rantującą utrwalenie niezawi - \ ingerencji w  wewnętrzne spra- 
słości narodowej tych krajów, I w y innych  państw. W  zapropo- 
jęst mobilizacja ich wewnętrz- nowanych pro jektach nie  prze- 
nych zasobów. 1 w idziano ani jednego paragra-

K a p ita ł zagraniczny może być ; fu, k tó ry  by zabran ia ł miesza- 
jedyn ie  dodatkow ym  czynn i- j nia się w  wewnętrzne sprawy 
k iem  rozw o ju  tych k ra jó w . Na- k ra jó w  otrzym ujących k red y ty  
leży też rozpatrzeć, czy pożycz- lub  pożyczki, 
ka lu b  pomoc, udzielona ta k ie - ; W dalszym ciągu Arutunian  
m u k ra jo w i, nie jest uw a ru nko - s tw ie rdz ił, że Stany Zjednoczo-
wana uzyskaniem  gospodar
czych, po litycznych lu b  w o jsko 
w ych  p rzyw ile jó w  przez k a p i
ta lis tó w  zagranicznych.

D alej Arutunian stw ie rdz ił, że 
M iędzynarodow y B ank Odbudo-

ne w yko rzys tu ją  rów nież han
del dla eksp loatac ji k ra jó w  za
cofanych. Świadczy o tym  fakt, 
że ceny tow arów  eksportow a
nych przez U SA są znacznie 
wyższe niż ceny tych samych

sku, a należy podkreślić, że ce 
ny na ryn ku  am erykańskim  są 
dość wysokie i  zapewniają mo
t t  ^o lom  pokaźne zyski. ^

Równocześnie USA prowadzą 1 rzeczywista 
po litykę  niższych cen na tow a
ry  im portow ane z . k ra jó w  go
spodarczo zacofanych. W rezu l
tacie swe.) gospodarczej i han
d low ej p o lity k i Stany Z jedno
czone o trzym u ją  w ie lo m ilia rd o 
we zyski, k tó re  są w  istocie da
niną, płaconą przez k ra je  zaco
fane Stanom Zjednoczonym.

Dlatego wykorzystanie kapi
tału zagranicznego dla rozwoju 
krajów gospodarczo zacofanych 
powinno się odbywać według 
ustalonych zasad, wykluczają
cych żądanie przywilejów go
spodarczych, politycznych i w oj
skowych dla krajów eksportu
jących kapitały.

ne spraw y R epub lik i Czecho-r 
s łowackie j jeszcze raz p o tw ie r
dza znany ju ż  fak t, że polity
ka zagraniczna Stanów Zjedno
czonych nic kieruje się zasa
dami demokratycznej współpra
cy między narodami w intere
sie utrwalenia pokoju w ca
łym  świecie oraz że żywi agre
sywne zamiary, skierowane 
przeciwko miłującym pokój na
rodom.

Przedstaw iciele rządu Sta
nów Zjednoczonych już  n ie jed 
nokro tn ie  u ja w n ia li swe dąże
nie do obalenia systemu p o li
tycznego i gospodarczego, ja k i 
ob ra ł dobrow oln ie  naród cze
chosłowacki.

W  tym  dążeniu k ry je  się 
przyczyna w rog ie -

am erykanskie j s tre fie  okupa
cy jne j Niem iec oraz w  popie
ran iu  działalności czechosłowac
kich zd ra jców -em igran tów  w  
Stanach Zjednoczonych Władze 
amerykańskie oddawna już pro
wadzą na szeroką skalę taką 
właśnie działalność, która obco 
nie ma być finansowana, na pod
stawie „ustawy o wzajemnym  
bezpieczeństwie“.

M in is te rs tw o spraw, zagra
nicznych pro testu je ja k  na jb a r
dziej stanowczo przeciwko tej 
b ru ta ln e j ingerencji w  w ew nę
trzne spraw y Czechosłowacji 1 
oświadcza, że tzw. „ustawa o
wzajemnym bezpieczeństwie“

go stosunku rządu Stanów Z jed - j demaskuje w całej pełni obłu- 
noczonych do R epub lik i Cze- i dę polityki rządu Stanów Zjed- 
chosłowackie.j. Ten w ro g i sto- j noczonych, który, mówiąc o ob
sunęli p rze ja w ia ł się szczegół- ronię pokoju, równocześnie pro 
nie w yraźn ie  zawsze wówczas, i wadzi brutalną, wrogą działał- 
gdy nie udaw ały się próby o- ność w stosunku do Republiki 
siągnięcia z in ic ja ty w y  lu b  i Czechosłowackiej,

Gościmy
młodych Chińczyków

xv. średnia: Kolczyński (Gw W -wa), 
P ió rko w sk i• (CW KS), , Dampc (Unia 
W ejherowo), C zapliński (CWKS Lu 
b lin ), K rupiński (Stal W ro c ), 

w. półciężka: Glonka (CWKS), 
Ł>slak (Gw. S łupsk), W ojciechowski 
(Unia Dąbrówka M ała), Franek 
<OWKS Lub lin ). Marzec (Spójnia 
G b z tyn ) — rezerwa, 

w. ciężka: Stec (OWKS Lub lin ). 
Jądrzyk (Gw. Poz.). Dziuk (Górnik 
S.ąsk), Kosturklew icz (Stal W roc.), 
Groś (Spójnia Gd.), U rbanowicz (Gw 
W roc.), Jeż (Budow l Jelenia Góra), 
W ęgrzyniak (Kol. Gd.). Antoszewski 
(Stal Poz.), oraz Bork (Kol. Gdańsk) 

Sekundantam i w czasie tu rn ie ju  bę 
dą Szydło albo Karpiński (G w ard ia ), 
O n d ro w s k i lub Wrzosek (CWKS) o- 
raz M izerski (K o le ja rz ), M ajchrzycki 
lub Wieczorek (S ta l).

j A tymczasem okazało się. że do lo 
tów  wyczynowych można także s ta r
tować za wyciągarką, Np. kol. Cep- 
ner przeleciał z takiego startu  315 
kilom etrów ! A oczywiście w ycią
garka spala zaledwie niew ielką część 
tej benzyny, którą zużywa samolot 
na holowanie szybowca.

Członkowie L ig i Lotniczej z KIe*e 
wezwali do współzawodnictwa swych 
kolegów ze wszystkich innych okrę 
gów i aeroklubów Polski.

K. B.

Zdobywajcie

'D e le g a c ja  a m e r y k a ń s k a  
nadal dąży da przswlekania rokowań

o za w a rc ie  roze jm u  w  K o re i
Korespondent agencji No

w ych C h in  donosi z Panm un- 
dżonu, że delegaci amerykan • 
scy odmawiają w dalszym cią
gu wyraźnej odpowiedzi na o- 
statnie propozycje koreańsko - 
chińskie w sprawie zaproszenia 
przez obie strony przedstawi
cieli krajów neutralnych w ce
lu utworzenia specjalnego or
ganu dla kontroli nad prze
strzeganiem warunków ro ze j-, 
mu.

3 grudn ia delegaci ko reańsko-' 
chińscy w ysunę li propozycje w 
te j spraw ie w  celu um ożliw ie 
nia ja k  najszybszego osiągnię
cia porozum ienia i przyspiesze
nia  zawarcia rozejm u. Jednak
że A m erykan ie  odm aw ia ją  w y 
powiedzenia się na ten tem at

Ogłoszenie  
spraw ozdania

podkomisji rozbrojeniowej
Powołana na obecnej sesji ! 

Zgromadzenia podkom isja roz- j 
bro jen iow a ogłosiła, we w to re k  
sprawozdanie o w yn ikach  swej 
pracy. _ _ _ _ _ _

Olbrzymia większość
Susinsźci Niemiec lach. 

wypowiada się
przeciwko remilitaryzacji
Członek Bawarskiego K o rn i- j 

te tu  do spraw referendum  prze- j 
| p iw ko re m ilita ry z a c ji N iem iec I 
; Zach. d r Frenzel oświadczył, że j 
i w Bawarii referendum objęło ! 
j przeszło 1 milion osób. Z ogól- i 
nej liczby 1.113.750 zapyta- 

gaci koreańsko-chinscy ośw iad- j nych, przeciwko re m ilita ry z a c ji 
czy li raz jeszcze, ze A m eryka - j i za zawarciem  tra k ta tu  poko- 
nie muszą wypow iedzieć się ja -  j jowego z N iem cam i w ypow ie - 
sno i w yraźn ie  na tem at tych j działo się 1.P75.357 osób, co 
propozycji.

i Gziaio ■ się 
1 stanowi 95 proc.

S. P . o .
W W t A / W f a W V W W W V W a Y W V W W M A i  W / A V .

♦

Na budowlach socjalizmu w Bułgarii„...Pod k ie rownic twem Komunistycznej P ar t i i  B u łga r i i  co
dziennie wzrasta gospodarcza i obronna  s iła  ojczyzny, p rzy 
spiesza się budowa socjalizmu...

.„W  roku 1951 wyprodukow a liśm y 20 razy więcej obrabia
rek, niż produkowaliśmy w  roku 1939...“

Oto dwa w y ją tk i  z prasy bułgarskie j.  «
Naród, bu łgarski w  ciągu 7-m ttt la t dokonał dzieła, o k tó 

ry m  w  dawnym  kapital is tyczna - feuda lnym  ustro ju  nie moż
na by ło  m.arzyć.

17 pierwszym okresie odbudowy w  grudniu 1949 roku B u ł
garska Rada M in is trów  uchw a liła  p lan pięcio letni,  rozwoju  
gospodarki narodowej. P lan zakreślony z szerokim, śmia łym  
rozmachem. ,

G łów nym  zadaniem bułgarskiego planu pięcioletniego jest 
zbudowanie podstaw socjalizm,u przez uprzemysłowienie  
i .  e lek try f ikac ję  kra ju , przez rozwój spółdzielczości p ro du k 
cy jne j na wsi i mechanizację ro ln ic twa, przez rozwinięcie 
k u l tu ry  i  szkolnictwa na nowych socjalistycznych zasadach.

Już w  roku 1950 bułgarski przemysł ciężki p rodukował  
4-kro tn ie  więcej, niż przed wojną, a podstawowa gałąź tego 
przemysłu  — produkc ja obrab iarek wzrosła 20-krotnie.

Ośrodki maszynowe rozporządzają 10 tysiącami t rak to rów  
i 550 kombajnami. Ilość maszyn rolniczych stale wzrasta 
i teraz z tym  rośnie produkc ja rolna.

Ilość szkół wzrosła ogólnie do 6.910.
Naród bułgarski przy w ie lk ie j  pomocy Zw iązku Radzie

ckiego, pod k ie rown ic twem  Komunistycznej P a r t i i  Bu łgar i i  
stale podnosi ku l tu rę  i dobrobyt mas pracujących, buduje 
nowe fab ryk i ,  nowe domy, nowe szkoły, — wypełn ia jąc i  prze
kraczając p lany gospodarcze.

Na wezwanie Partii i  ftządu Ludowego
[ ---------------- HAINE FECIE OWA — —

Bułgarska studentka na Uniwersytecie Warszawskim

obecnie, n iedaw ny włóczęga, 
jest członkiem  zarządu zakłado
wego D Z U L (D ym itro w sk i 
Zw iązek MłodzieŻ3’ B u łga rsk ie j 
— odpow iedn ik naszego ZMP).

O dziesiątkach tak ich  boha
terów, k tó rzy  w yro ś li tu w  D y- 
m itrow gradz ie  na budowie 
kom b inatu  chemicznego im. 
Stalina. Ich kom binezony ro 
botnicze zdobią teraz o rdery 
pracy — sym bol wdzięczności 
Rządu i całego narodu.

W  dn iu  5 listopada b r  naród 
b idgarsk i, dzięki o fia rne j pracy, 
dzięki wszechstronnej pomocy 
ZSRR — odniósł nowe w ie lk ie

dowy w ie lk iej fabryki azntnia- 
ków i nawozów sztucznych — 
A TZ im. J. Stalina. Na to we
zwanie ze wszystkich stron

zwycięstwo na froncie  budów - j k ra ju  pośpieszyli do D y m itro w - 
n ic tw a  socjalistycznego. Na gradu robotn icy, wśród nich 
cześć W ie lk ie j Socja listycznej , przodowała młodzież. I o tej 
R ew o luc ji P aździernikowej zo- młodzieży, k tóra pom im o tru d -  
sta ły oddane do uży tku : w ie lk i ; ności w y trw a ła  do końca na 
kom b ina t chemiczny im. Stalina j  budowie, k tó ra  zbudowała D y- 
i  Term oelektryczna centra la im. \ m itrow grad , będziemy m ów ili. 
W y łko  Czerwenkowa w  D ym i- | Będziemy m ó w ili o tych, k tó rzy

Ubieg łe j jesien i 
„K w as s ia rko w y“  K om b ina tu  
nastąpiła nagle przerwa w  do
p ływ ie  prądu w  momencie, gdy 
dźw ig podnosił sta low y uchwyt, 
z pięciu tonam i ru r. Chłopcy 
o tw o rzy li usta, by nawym yślać 
„ta m ty m  z ce n tra li“ , lecz zasko
czył ich s ilny  trzask z góry. Je
den koniec lin y  uchw ytu  w y 
m yka ł się z węzła. Ładunek ru r 
w is ia ł na wysokości 22 m, g ro
żąc upadkiem . U chw yt i ru ry  
rozb iłyby się z pewnością'... A 
w tedy trzebaby było  zamówić 
nowy uch w yt i  to odw lekłoby 
pracę..

Rzucił się do dźw igu w d rapu
jąc się po lin ie . Dosięgną} b lo 
ku. Usiad ł na uchw ycie z obcę
gam i i d ru tem  w  ręku. Koniec 
lin y  w yś lizg iw a ł się coraz p rę
dzej.

Ludzie stojący pod dźw igiem  
w strzym a li oddech. >-Nie k rz y 
czeli na Gergo, by zeszedł, w ie 
lu z nich zrob iłoby to samo — 
on ich ty lk o  w yprzedził. / 

U chw yt mógł runąć w/ każ- 
| dej chw ili. Lecz nie! Gergo

i Chink i są drobne i  szczupłe. 
; K iedy  dziewczyna z Zespołu 
| podała m i rękę, na twarzy m ia 
ła serdeczny, jasny uśmiech. 
Pozdrowienie zabrzmiało w ję 
zyku, k tó rym  najczęściej poro
zumiewają się przyjacie le: 
„D rużba!“

Dłoń dziewczyny jest mała 
ja kby  była dłonią dziewczynki, 
ale uścisk by ł prawie męski — 
tak w i ta l iśm y  się ną polskie j 
ziemi.

*
To nie prawda, że konfe

rencje prasowe odbywają się 
w of ic ja lne j atmosferze. K ie 
row n icy  M ŁO DZIEŻO W EGO  
ZESPOŁU ARTYSTYCZNEG O  
C H IŃ S K IE J  R E P U B L IK I  L U 
DOWEJ nie znają żadnego in 
nego języka — poza ojczystym. 
Rozmawiali jednak  £ warszaw
sk im i dz iennikarzami nie ty lko  
przez tłumacza. Rozmawiali 
przy pomocy uśmiechów...

K ie ro w n ik  Zespołu CZOU  
W E I-C Z I  jest w  swojej O jczy
źnie dyrektorem, departamentu  
sztuki M in is ters twa K u l tu ry

— K iedy  20 lat temu uczyłem 
się muzyki, bardzo chętnie g ry 
wałem Chopina  — opowiada 
CZOU W EI-CZI.

Śmie jemy się, patrząc na je 
go młodą twarz:

— Jak to 20 lat temu? 
Okazuje się, że Czou Wei-czi

ma obecnie 35, Wygląda na 20.
Jego zastępcą i  k ie rown ik iem  

ideologicznym Zespołu jest LU  
Y A -N U N . W Pekinie p row a
dzi on M ŁO D Z IE ŻO W Y  TEATR  
OBJAZDOW Y. Jest znanym  
dramaturg iem. LU  Y A -N U N  
napisał sztukę pt. „RADOSNA  
N O W IN A “ . Mowa w  n ie j ó ż y 
ciu rodzin żołnierskich. LU  
Y A -N U N  jesj autorem dramatu  

n im  oczyszczają i b inatem  błyszeży na szczycie ; P t  „STO ZW YCIĘSTW  STU
noszą fa rby, m a- | osiemdziesięciometrowego ko- i BITEW ". Znają i cenią ludzie

m inu gazowego czerwona gw ia - i chińscy młodego wybitnego
zda, rozsiewając dokoła blask, autora.
Tu wysoko, skąd rozpościera ! Na konferencji prasowej
się w idok na całe budujące się j dziennikarze zadają pytania: 
m iasto, pracowała radziecka

i  w ysuw a ją  wszelkiego rodzaju 
niedorzeczne żądania.

Delegaci koreańsko -  chińscy 
w ysunę li warunek, żeby po pod 
pisaniu rozejm u żadna ze stron 
nie dostarczała do K ore i ani 
wojsk, am broni i żeby przed
staw iciele k ra jó w  neutra lnych 
zostali zaproszeni w  ceiu doko
nyw ania k o n tro li nad przestrze
ganiem tego w arunku.

A m erykan ie  dążąc do zw ięk
szenia swych s ił zbro jnych w  
K ore i po podpisaniu rozejm u, 
domagają się prawa „uzupe ł
n ian ia  i zm ienian ia“  swych od
działów wojskowych.

Na osta tn im  posiedzeniu dele-

[ M iodzi nie da li jednak za , i 70.000 ton nawozów sztucznych 
wygraną. Asen Baltew , D im ite r 1 co, rok będzie zwiększać plony 

! Żeiew i  M ońka Jordanowa nie gospodarki w ie jsk ie j w  B u iga-
z rusztowań dn iam i i 
/ '.rob ili prow izoryczny 
pod 

rdzy,

w  oddziale | ow iązał koniec lin y  drutem , 
zszedł na dól i usiadł zmęczony.

! schodzą 
| nocami, 
f dach i 
wieże z 
lują...

K ie ro w n ik  p ro d u kc ji n r 300 
; w idząc ich w ie lk ie  zmęczenie 

każe im  zejść. N ie chcą O siize - 
ga, że nie zapłaci za nadliczbo
we godziny pracy. Chłopcy 

] śm ieją się. „Pieniądze? Nie o 
j nie tu ta j chodzi!“ M ońka led- 
i w ie się nie rozpłakała. Zeszła, 
by porozumieć się z inżyn ie - 

| rem, lecz zobaczywszy, że inn i 
chcą zabrać je j aparat, czym

r i i  o 30%.
Wieczorem wysoko nad kom -

, . . , , prędzej wdrapała się na dra -K ie ro w m k  działu po ojcowsku ; b jnp
skai c ii Gergo, że tak  ryzyko - : Zapewne jest tam  jeszcze w 
w ał swym  życiem. | c h w ili, gdy piszę te słowa, lecz

Georgi Gergow — brygadz i- j każdy

Gergo, poblad ły z w ys iłku , 
nie zdając sobie nawet sprawy 
r. tego. że siat się bohaterem, 
powiedział k ie ro w n iko w i:

— Slyszniem. ja k  wczoraj 
tam ci z „G łosu A m e ry k i“  po
w iedzie li, że fab ryka „K w as 
s ia rkow y" — nie będzie ukoń
czona, że bułgarscy robotn icy 
nie budu ją  z. sercem... A teraz 
harm onogram  będzie w ykona
ny i kwas będziemy m ie li i

k iedy one doidą do ciebie, czy 
te in iku , wieże będą •pomalo
wane.

W tedy wszystko będzie goto
we. Ruszy kom binat — gigant

spawacz.ka L id ia  Kudrjawcewa, 
dając p rzyk ład  bohaterskie j 
pracy, przekazując swe do 
świadczenia m łodym  Bułgarom .

M łodzi bułgarscy i radziec
cy robotn icy ogniem spawali
stal. Równocześnie spawali na I skośne oczy: k ró tk im i  dźwięku  
zawsze przyjaźń bu łga rsko -ra - ! tni swojej bogatej m owy opo- 
dziecką, owocem, k tó re j jest^ j wiada Przenosimy się do dale- 
kom b inat — g igant „Stalin“ — 
budow la socjalizm u, budowla,

— K IE D Y  PO W STAŁ Z E 
SPÓŁ? POW IEDZCIE O W R A 
ŻE N IA C H  Z B E R L IN A !  JA K  
BYŁO  NA  WĘGRZECH?  — j

Tłumacz nie może nadążyć. ! 
CZOU W E I-C ZI ma roześmiane <

która ja k  polska Nowa Huta, 
czy czeski kom b inat im. K. 
G ottw alda będą pracow ały dla 
dobra wszystkich ludzi, dla po
koju.

kich Ludowych Chin...
M a j 1951. ,.M ŁO D Z IE Ż

trow gradzie.
Budowa stała się szkolą, w 

k tó re j ksz ta łc ili się now i ludzie. 
Rok temu KC KPI? i Rząd L u 
dowej Republiki Bułgarii po
wzięły decyzję o skróceniu bu-

w ykonu jąc plan P a rt ii i Rządu 
walczą przeciw  wsze lk im  zaku
som im peria lis tów , walczą o 
\yzmocnienie obozu pokoju — o 
bohaterach.

B ohaterow ie ,
k tórzy  w yrośli na rusztow aniach

sta, pa trzy! oszołomiony na 
stalową linę  i w  te j c h w ili zro
zum iał ty lk o  to, że harm ono
gram  nie będzie wykonany...

zrozumie, ze wzmacnia 
się nasze państwo. — Dzięki 
Gergo prace zostały uknń,:; onr 
w zakreślonym  przez P artię  i 
Rząd term in ie .

O gniem  spaw ajqc  stal 
— na zaw sze sp aw ali p rzy jaźń

Działo się to  w  ostatnich 
dniach przed uroczystym  o tw a r
ciem kom binatu.

niejszą chw ilę. Lecz spadł 
deszcz. Wieże po k ry ły  się rdzą. 
Trzeba było  oczyścić rdzę i po

! O m ałym  Cyganie, n ieśm ia- 
I łym  i n iep iśm iennym , z bryga-

O m łodym  m ura rzu z T re n - 
sko, S tańko Grozdanow, k tó ry
od łożył wesele do zakończenia i dy — Bajrom a Mustafa, k tó ry  j sta li, inne zwyczajne, czarne,
budowy. N ie m ógł bowiem zo- I został przodownikiem , nauczył j Wszystko jest gotowe do eks-
staw ić zakładów  niedokończo- | się czytać i  pisać. W ychow ała I p loa tac ji, ty lk o  m alowanie
nych. i go organizacja m łodzieżowa i ! czarnych wież odłożono na w o l-

W budowie n r 300 jest dużo malować. D ym ite r Żelcw , Asen
m etalow ych wież. Jedne lśn ią
ce ja k  srebro z ch rom on ik low e j

Baltew i Mońka Jordanowa 
przy pomocy specja lnych apa
ratów  zabra li się do roboty.

Lecz w  nocy znów zaczął pa
dać deszcz i nie można byio 
przystąp ić do m alowania.

R.. _ M etow i A. Tachirow z budowy
kombinatu chemicznego im. J. S T A L IN A  na obsługiwanym  
przez nich wózku  — wyw rotce  umieścil i hasło: „Za  m i r “  — 

„O  pokój“ .

Ś W IA T A  SPO TKA SIĘ W BER 
: L IN IE !  NA Z L O T !“  — radio 

niesie wiadomość do Chin 
„P O JE D Z IE M Y  DO BERLINA  

| — DECYDUJĄ K IE R O W N IC Y  
C H IŃ S K IE J  M ŁO D Z IE Ż Y  — 
ZD O B Ę D Z IE M Y  D O Ś W IA D 
CZENIA W ZSRR. POLSCE W 
NRD. NA WĘGRZECH PO
K A Ż E M Y  NASZYM  D A L E K IM  
PR ZY JA C IO ŁO M  NASZĄ K U L  
TURĘ!“

Najlepsi, młodzi artyści z ca
łego wielk iego k ra ju  jadą do 
Stolicy. 27 artys tów  — żołnie
r z y  Chińskie j A rm i i  W yzwo
leńczej, 10 artystów  — ochot
n ików chińskich w  Korei. 
Przedstawiciele mniejszości na
rodowych: Muzułmanie, M on
gołowie, Koreańczycy z nad 
szerokiej rzeki Amnok. młodzi 
aktorzy z wysokiego Tybetu...

Zjechało się do Pekinu 212 
młodych artystów, reprezen
tantów 35 ins ty tuc j i  ku l tu ra lno-  
artystycznych; ze szkól tea tra l
nych, z zawodowych zespołów 
robotniczych  — ^ Szanghaju.
Pekinu, Czangczou i  Hankou  ; 
nad rozlewną Jangtse. I

Najmłodsza dziewczynka w  
Zespole ma 12 làt. Przeciętny  
wiek uczestników Zespołu — 25.

Ogromny Zespół dzieli się na 
dwie grupy: cyrkową i a r ty 
styczną.

Nastąpiła chw ila  wyjazdu. Na 
w ie lk im  dworcu pekińskim  ty 
siące młodzieży żegnało Ze
spół: „Przekażcie nasze pozdro
wienia tam tym !“

— „ Przekażemy!"  — w o ła l i  z 
okien wagonów młodzi chłopcy
1 młode dziewczęta — „P okó j! “

Jechali długo przez ogromne  
te ry to r ium  Związku Radziec
kiego, aż 6 sierpnia stanęli w  
Berlinie.

CZOU W E I-C Z I  opoioładn ze 
wzruszeniem wrażenia z lo to
we...

— Tyle razy pisaliście już  na 
pewno w  waszych gazetach o 
przyjaźni młodzieży, a jednak  
nie mogę nie powiedzieć o tych  
chwilach, k iedy spotkaliśmy się
2 młodzieżą amerykańską  i  
członkowie naszego Zespołu — 
ochotnicy w a lk  w Kore i  — k rz y 
czeli! razem, z Am erykanam i:  
„Pokó j!  Pokój!  Ręce precz od 
K ore i“ ...

A lbo kiedy spotkali  się m ło 
dzi Vietnamczycy i  m łodzi 
Francuzi i razem ivo la l i :  „R a y 
monde Dien!...“

Po Złocie daliśmy występy w  
19 miastach NRD. 79 występów  
— 800 tysięcy widzów.

CZOU W E I-C Z I  uśmiecha się 
na wspomnienie, ja k  Zespół po
w itany został, na Węgrzech, jak  
gorąco i  serdecznie w i ta l i  m ło 
dzi Węgrzy młodych Chińczy
ków.

— Daliśmy  6(7 występów. B y 
ło już niestety za zimno, aby od
bywać występy na świeżym po
wietrzu. „T y lk o “  80 tysięcy w i
dzów oglądało nasz Zespól.

Grupa cyrkowa pojechała do 
żołnierzy pilnujących granicy z 
Jugosławią. Ci Węgrzy ze stra-  
i y  granicznej — to prawdz iw i  
bohaterowie. Bardzo często t i -  
towcy w yw o łu ją  tam, incyden
ty graniczne. 5 km od granicy  
daliśmy nasz występ.

Z Węgier przyjechaliśmy do 
Polski. Najwspanialsze p rzy ję 
cie zgotowali nam górnicy. B y -  _ 
l iśmy w  kopalni „W ieczorek“ .

LU  Y A -N U N  ma smutek na 
twarzy, k iedy m ów i o dalszej 
części podróży Zespołu.

—.. Zwiedz il iśm y Oświęcim. 
Pod „ścianą śmierc i“  w  tym  o- 
bozie odśpiewaliśmy „ M iędzy
narodówkę“ . Ten śpiew — to nie 
ty lko  cześć poległym  — to głos 
Pokoju, to wola Pokoju...

LU  Y A -N U N  radośnie m ów i o 
pobycie Zespołu w  Karo lin ie  — 
u „Mazowsza“ , na koncercie 
Çhopinowskim, na „ Grzechu"...

Jeszcze wiele zobaczymy 
Polsce.

w

Wieczorem
Warszawy!

wyjeżdżamy z 

*
K iedy  członkowie Młodzieżo

wego Zespołu Artystycznego  
wrócą do Chin — rozjadą się do 
swych rodzinnych miast. A  
wś-ód. setek Porażeń z dalekie j 
podróży będą wrażenia z O l
sztyna, Rzeszowa, Krakowa.  
I  W odległym Pekinie rozlegnie 
się polskie słowo, które znają 
już młodzi Chińczycy: „P R Z Y 
J A Ź Ń !“ .
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